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L I S T O P A D

MIESIĘCZNIK

Potężna, twórcza siła Wielkiego Października
NARÓD polski, w yrażając narodom Zw iązku  Ra­

dzieckiego, uczucia serdecznej p rzy jaźn i i  b ra ­
terstwa, jest świadom tego, że zwycięskiej R ew olucji 
Październ ikowej zawdzięcza swą wolność, że pomoc 
radziecka pozwala budować fundam enty socjalizm u 
w  Polsce.

Życzliw ą pomoc narodu radzieckiego stw ierdzam y 
na każdym  m iejscu. Zw iększający się u nas stale ruch 
przodow ników  pracy, rac jona liza torów  i now atorów  
ma potężne oparcie w  radzieckich metodach pracy, 
k tó re  pozwalają zwiększyć produkcję  i polepszyć je j 
jakość. O lbrzym ie ilości maszyn radzieckich w  na­
szych kopalniach, fabrykach i  hutach u ła tw ia ją  
wspaniałe osiągnięcia naszego przem ysłu D zięki po­
mocy Zw iązku Radzieckiego w yrasta ją  nowe miasta, 
potężne budowle socjalizmu, zm ienia Oblicze wieś 
polska.. Znaczna ilość naszej m łodzieży uczy się na 
wyższych uczelniach radzieckich, aby po ukończo­
nych studiach stanąć w  szeregach budowniczych lu ­
dowej Ojczyzny.

Cały nasz k ra j zm ienia swe oblicze. Tak na p rzy­
k ład  K ra kó w  —  do niedawna miasto nie uprzem ysło­
w ione —  staje się dzięki Nowej Hucie jednym  z n a j­
w iększych ośrodków przem ysłowych Polski. W ielo-, 
tysięczna załoga Nowej H u ty  wraz z rodzinam i — 
40 tysięcy osób —  zm ieni skład społeczny ludności 
K rakow a.

W  okręgu krakow sk im  powstaje w ie lka  kopalnia 
„Kościuszko“ , k tó re j węgiel zasili nową potężną 
e lektrow n ię  „Jaw orzno I I “ .

Okręg k rakow sk i sta ł się now ym  okręgiem prze­
m ysłowym . Powstaje tam : potężny kom b ina t che­
m iczny „D w o ry “ , cegielnia „Zesław ice“ , fabryka  
w łókiennicza w  Andrychow ie, w ie lk i kom bina t skó­
rzany.

W  Częstochowie powstaje nowoczesna huta  im . 
B ie ru ta  o potężnych w ie lk ich  piecach, wzorowanych 
na konstrukcjach radzieckich.

W  Warszawie powstało w ie le  fa b ryk  m eta lowych 
i e lektrotechnicznych, fa b ry k  odzieżowych, d rukarń , 
e lektrociep łow ni. Na Ż.eraniu rośnie w ie lka  fab ryka  
samochodów osobowych o zdolności p rodukcy jne j 
12 tys. samochodów rocznie. Na W o li wybudowana 
została fab ryka  im . gen. Świerczewskiego oraz dwie 
duże nowe fa b ry k i elektrotechniczne.

Do niedawna Opolszczyzna była rejonem  nie uprze­
m ysłow ionym . Dziś jest ona poważnym  ośrodkiem 
przem ysłu chemicznego i  przem ysłu budowy maszyn.

W ojewództwo zielonogórskie stało się okręgiem 
o rozw in ię tym  przemyśle ciężkim, lekk im , spożyw­
czym. W ojewództwo lubelskie, zacofane w  Polsce 
przedwrześniowej, rów nież zm ienia swćJJe1'ob licze w 
sensie, uprzem ysłow ienia.

Przemysł po lsk i p roduku je  obecnie w ie le  nowych, 
dotychczas nie produkow anych w yrobów , jak  tra k ­
tory, samochody ciężarowe, żn iw ia rk i, ciężką apara­
tu rę  chemiczną, maszyny hutnicze, okrę ty  oceaniczne, 
benzynę syntetyczną, masy plastyczne, nowe typy  
w łók ien  sztuczpych.

Radzieccy specjaliści pomagają w  opracowaniu p la ­
nów  rozw oju  w ie lu  gałęzi przemysłu, dzieląc się 
swym  bogatym doświadczeniem technicznym  i  p ro ­
dukcyjnym .

W  Warszawie wznosi się budowany przez lud z i ra ­
dzieckich, Pałac N auk i i  K u ltu ry , w spania ły  dar 
Zw iązku Radzieckiego, w idom y sym bol w iecznotrw a­
łe j p rzy jaźn i m iędzy obu narodam i.

W yrazem łączności narodu polskiego z w ie lk im  
K ra jem  Rad są liczne zobowiązania produkcyjne  k la ­
sy robotniczej dla uczczenia 36 rocznicy W ie lk ie j So­
c ja listycznej R ew olucji Październ ikowej. Zostały pod­
jęte zobowiązania, dotyczące term inowego w ykona­
nia planu, w  pełnym  asortymencie, przekazania k ra ­
jo w i p ro d u kc ji ponadplanowej.

Istotne miejsce w  tych zobowiązaniach za jm uje 
ponadplanowa produkcja  na zaspokojenie potrzeb 
ro ln ic tw a , co jest dowodem dalszego umocnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego i  lepszego zaopatrzenia 
w si w  maszyny rolnicze, nawozy sztuczne i  inne a rty ­
k u ły  przemysłowe.

Duża ilość zakładów, produku jących na potrzeby 
konsumpcyjne m iast i  w si podjęła zobowiązania, m a­
jące na celu lepsze zaopatrzenie ludności k ra ju  oraz 
poprawę w arunków  m ieszkaniowych.

W podejm owanych zobowiązaniach szeroko jest 
uwzględniane zagadnienie jakości p ro du kc ji jako w y ­
raz trosk i o poprawę zaopatrzenia ludności.

Na cześć W ie lkiego Października klasa robotnicza 
rozw ija  współzawodnictwo o obniżenie kosztów w ła ­
snych, o oszczędność surowca i  m ateria łów .



Masy pracujące Polski Ludow ej, podejm ując zobo­
wiązania dotyczące przedterm inowego w ykonania  
p lanu rocznego, podniesienia jakości p ro du kc ji, obni­
żenia kosztów własnych, w iedzą dobrze, że niezbędne 
jest stałe rozw ijan ie  postępu technicznego, coraz szer­
sze stosowanie nowych, przodujących metod pracy 
i  podniesienie w  te j drodze w ydajności pracy.

W ie lk i Październ ik jest potężną siłą rozwojową, 
k tó ra  przeobraża nasz k ra j w  k ra j uprzem ysłow iony, 
w  k ra j o w zrasta jącym  dobrobycie mas pracujących.

W ie lka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa 
jest tą twórczą siłą, k tó ra  pozw oliła  Zw iązkow i Ra­
dzieckiemu zająć s ilną  i  zdecydowaną pozycję na 
arenie m iędzynarodowej, k tó ra  pozwala realizować 
narodow i radzieckiem u cele p o lity k i poko jow ej, zm ie­
rzające do z likw idow an ia  napiętej sytuacji m iędzyna­
rodowej, do wskazania fo rm  współżycia państw o róż­
nych ustro jach społecznych oraz dróg gospodarczej 
współpracy.

W w y n ik u  V  sesji Rady Najwyższej ZSRR realizo­
wane są zadania osiągnięcia w  ciągu najbliższych 2—:3 
la t obfitości p roduktów  masowego spożycia, urzeczy­
w istn ien ia  szybkiego wzrostu  dobrobytu  społeczeń­
stwa radzieckiego.

N ajbardzie j ogólnym  w skaźnikiem  wzrostu dobro­
by tu  narodów  Zw iązku  Radzieckiego jest n ieprzerw a­
n y  wzrost ’ ochodu narodowego. W  1952 r. dochód na­
rodow y Zw iązku Radzieckiego wzrósł p raw ie  d w u - . 
k ro tn ie  w  stosunku do 1940 r. i  12-krotn ie przewyż­
szył dochód narodow y Rosji carskiej. Około trzech 
czw artych dochodu narodowego o trzym u ją  masy p ra ­
cujące na zaspokojenie swoich potrzeb m ateria lnych  
i ku ltu ra ln ych , resztę zaś przeznacza się na rozsze­
rzenie p ro du kc ji socjalistycznej.

Znacznym elementem wzrostu dobrobytu  mas p ra ­
cujących są systematyczne obn iżk i cen tow arów  ma­
sowego spożycia. W  latach 1947— 1952 w  Zw iązku Ra­
dzieckim  przeprowadzono sześciokrotnie obniżkę cen, 
w  w y n ik u  czego ceny a rtyku łó w  masowego spożycia 
spadły przeciętnie o przeszło połowę.

W Polsce Ludow ej na bazie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego pod k ie row n ic tw em  klasy robotn iczej re­
alizowana jest droga do dobrobytu  w  mieście i na 
wsi, do całkow itego zniesienia w yzysku klasowego, 
do zwycięstwa socjalizmu.

D zięk i sojuszowi robotniczo-chłopskiem u Polska 
stała się jedną z brygad szturm owych postępu ludz­
kości. Sojusz ten u m o ż liw ił w yrw ać Polskę z k ra ju  
zagofanego, rolniczego, biednego i  bezbronnego 
i  przeobrazić w  k ra j oświecony, przem ysłowy, silny.

P a rtia  i Rząd walczy o stałe rozw ija n ie 'sp ó jn i eko­
nomicznej m iędzy m iastem a wsią, o realizację spój­
n i, k tó ra  jest potężnym  oparciem  dla sojuszu robo tn i­
czo-chłopskiego. Na V I I  P lenum  KC  Bolesław B ie ru t 
m iędzy in n ym i pow iedzia ł, że: „...wzrost dobrobytu 
samych chłopów, polepszenie w arunków  zaopatrze­
n ia  całej ludności, przyśpieszenie uprzem ysłow ienia 
k ra ju , to w zrost s iły  państwa i  całego narodu, wzrost, 
którego pragnie cała Polska...“

R ozw ija jąc wszelkie m ożliw e fo rm y  spó jn i ekono­
m icznej tw o rzy  się dostępne i  celowe dla chłopa po­
mosty m iędzy n im  a gospodarką socjalistyczną.

Wychodząc z założenia, że cała p rodukcja  podpo­
rządkowana jest jednem u celow i —  m aksym alnem u 
zaspokajaniu stale rosnących m ate ria lnych  i  k u ltu ­
ra lnych  potrzeb człowieka, P a rtia  i  Rząd systema­
tycznie rea lizu ją  p o litykę  w zrostu  potencja łu  przem y­

słowego oraz podniesienia jakości a rtyku łów . Szcze­
gólne znaczenie ma wzrastająca masa tow arów  po­
wszechnego użytku.

W  tej dziedzinie przem ysł drobny i  spółdzielczość 
pracy m ają poważne swoje osiągnięcia. O rozw oju  
drobnej wytwórczości świadczą dwa zasadnicze 
w skaźniki. Wartość p ro d u kc ji wzrosła w  okresie 
1949— 1953 o 658%, zaś wydajność pracy o 123%. Osią­
gając duże tempo rozwojowe, drobna wytwórczość ma 
szczególne zadania w  województwach słabo uprzem y­
słowionych, o charakterze ro ln iczym , ja k  białostockie, 
olsztyńskie, koszalińskie, zielonogórskie, lubelskie, 
rzeszowskie i szczecińskie.

Zadania całego drobnego przem ysłu w  r. 1953 ogó­
łem  są większe n iż  w  1952 r. o 150%. Zadania te re­
a lizu ją  pracow nicy drobnej wytwórczości w  zakresie 
produkow ania a rtyku łó w  masowego spożycia dla za­
spokajania stale rosnących potrzeb mas pracujących 
m iast i  wsi tak odnośnie samej p rodukc ji, ja k  i  usług 
oraz uzupełniania potrzeb przem ysłu kluczowego.

Szczególnie ważnym  zadaniem jest wszechstronne 
rozw ijan ie  p rodukc ji przeznaczonej na zaspokojenie 
potrzeb wsi. Na tym  odcinku podjęte są w y s iłk i w  
k ie run ku  wzmożenia p ro du kc ji a rtyku łó w  kon­
sum pcyjnych dostosowanych do wym ogów konsumen­
ta w iejskiego oraz produkcja  sprzętu niezbędnego 
chłopstwu pracującem u —  dla podniesienia gospodar­
k i zbożowej, hodow lanej, ogrodnictwa itp .

A k ty w  pracowniczy przedsiębiorstw  państwowego 
i spółdzielczego przem ysłu terenowego drobnej w y ­
twórczości podejm uje zobowiązania w  k ie ru n k u  za­
spokojenia najróżnorodniejszych potrzeb ludności 
m iast i  wsi, ksz ta łtu je  asortym ent p ro du kc ji odpo­
w iednio do tych  potrzeb, usuwa powstające na ry n ­
ku  b rak i, u rucham ia istn ie jące w  te j dziedzinie nie 
wykorzystane loka lne rezerw y surowcowe i  p roduk­
cyjne, rozbudowuje sieć w arsztatów  usługowych.

Jeszcze nie wszystkie ogniwa drobnej wytwórczości 
badają systematycznie potrzeby konsumenta, ana li­
zu ją książki zażaleń i in fo rm u ją  się w  aparacie dy­
s trybucy jnym  o żądaniach i  życzeniach masowego 
konsumenta. Analiza  ta pozw oli jeszcze lep ie j zaspo­
koić różnorodne potrzeby i  rosnące wym agania kon­
sumenta w  drodze wzmożenia p rodukc ji masowego 
spożycia, podniesienia ich  jakości oraz wzbogacenia 
ich asortym entu.
_W w ie lu  przypadkach nieliczenie się z potrzebam i 

ludności p rzy jednoczesnym zaniedbywaniu jakości 
i  asortym entu prowadzi do powstawania remanen­
tów  n iektó rych  wyrobów , k tó rych  zbyt napotyka 
trudności.

Przem ysł drobny pow in ien w  pe łn i realizować za­
sadę dostosowania p lanu p ro du kc ji do potrzeb rynku , 
pow inien — w  oparciu o pełne w ykorzystanie  wszel­
k ich  rezerw  p rodukcy jnych  i  zaopatrzeniowych tere­
nu —  coraz lep ie j je  zaspokajać. Jest to zarazem n a j­
właściwsza droga przeciwdzia łan ia narastaniu po­
nadnorm atyw nych remanentów.

K ie row n ic tw o  ogniw  drobnej w ytwórczości kładzie 
szczególny nacisk na to, aby polepszenie zaopatrze­
nia ludności dokonywało się n ie  ty lko  przez szybki 
wzrost ilośc iow y p rodukc ji, lecz również przez dostar­
czanie tow arów  coraz lepszej jakości. Tymczasem w ie ­
le jeszcze przedsiębiorstw  dostarcza produkcję  nie 
odpowiadającą zwiększonym w ym aganiom  konsumen­
tów.
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Is tn ie ją  natom iast wszelkie w a ru n k i do w y tw arza ­
nia a rtyku łó w  dobrej jakości i  starannie wykończo­
nych.

Sprawa w a lk i o coraz wyższą jakość p ro d u kc ji sta­
ła się obecnie w  dziedzinie drobnej w ytw órczości jed­
nym  z centra lnych problem ów w okó ł k tó rych  w zra­
sta m ob ilizac ja  załóg pracowniczych do lepszych 
osiągnięć.

Poza tym  poważne znaczenie może mieć w ykona­
nie p lanu sieci sklepów wzorcowych i  zacieśnienie- 
współpracy z w ładzam i terenow ym i. Trzeba ściślej 
się powiązać z m ie jscow ym i dystrybutoram i, w p ły ­
wać na produkcję  od strony-konsum entów  i  n ie w y ­
puszczać tow arów  bez znakowania.

Dalszym zagadnieniem centra lnym  jest sprawa ob­
n iż k i kosztów w łasnych przedsiębiorstw  przem ysłu 
drobnego i  spółdzielczości pracy. Koszty własne są 
bow iem  podstawowym  wskaźn ik iem  charakteryzu ją ­
cym  jakość całej p racy przedsiębiorstw .

Decydującym  w arunk iem  obniżenia kosztów w ła ­
snych p ro du kc ji jest w zrost w ydajności pracy we 
wszystkich przedsiębiorstwach. Dotychczasowa rea li­
zacja p lanu obn iżk i kosztów w łasnych w  drobnej w y ­
twórczości n ie  jest w  pe łn i w yn ik ie m  planowego 
i  świadomego w y s iłk u  przemysłu. Koniecznym  jest 
{Wgłębianie operatywnego planowania przez pow ią­
zanie planowanego wskaźnika obniżenia kosztów 
w łasnych z program em  p ro d u kc ji przez w zrost w y ­
dajności pracy, uspraw nienia  organizacyjno-technicz­
ne, podniesienie jakości p rodukc ji, usprawnienie go­
spodarki pa liw em  i energią.

Realizując p lan  obniżenia kosztów w łasnych należy 
wciągnąć szeroko robotn ików , wskazując im  ko n k re t­

ne źródła obn iżk i kosztów, w yn ika jące  z przestrzega­
n ia  procesu technologicznego.

Szerokie rzesze praccffwników drobnej w ytw órczo­
ści skutecznie walczą o obniżkę kosztów własnych. 
Coraz większa jest wydajność pracy.

Liczne zobowiązania poszczególnych robotn ików , 
pracow ników , załóg drobnej w ytw órczości na cześć 
36 rocznicy R ew o luc ji Październ ikow ej są dalszym 
krok iem  w  k ie ru n ku  umasowienia socjalistycznego 
w spółzawodnictwa pracy, rozw ija n ia  go w  dziedzinie 
tak ie j ja k  współzawodnictwo o lepsze wykorzystanie- 
urządzeń, o wyższą jakość p rodukc ji, o oszczędność 
m ate ria łów  i surowców.

W  zobowiązaniach tych  i w  organ izow aniu  w arun ­
ków  dla ich  rea lizac ji szeroki udzia ł b iorą : inżyn ie ­
row ie  i  technicy, m a js trow ie  i  brygadziści.

Na zebraniach w  przedsiębiorstwach drobnej w y ­
twórczości omawiane" są środki, zm ierzające do dal­
szego zwiększenia p ro du kc ji, podniesienia jakości 
a rtyku łó w  konsum pcyjnych, rozszerzenia asortym en­
tu  tow arów  i  obniżenia kosztów w łasnych.

Potężna, twórcza siła W ie lkiego Październ ika mo­
b ilizu je  szerokie rzesze p racow ników  drobnej w y ­
twórczości do dalszych, lepszych osiągnięć, k tó re  w  
ostatecznym w y n ik u  podnoszą ich dobrobyt jako 
współgospodarzy k ra ju .

Pomyślne wykonanie  zobowiązań pracow ników  
drobnej wytwórczości na cześć 36 rocznicy W ie lk ie j 
Socjalistycznej R ew olucji Październ ikowej będzie du­
żym  w kładem  w  w ykonanie  ważnych zadań gospo­
darczych 1953 roku , będzie poważnym  w kładem  w  
w alkę o pokó j na całym  świecie.

O usprawnienie i pogłębienie pracy komisji 
drobnej wytwórczości rad narodowych

Om awiając najistotn ie jsze zagadnienia naszej drob­
nej wytwórczości i  kreśląc w ytyczne dla je j dalszego 
rozw oju, J. G rudziński podkreś lił w  swoim  zasadni­
czym a rtyku le , opublikow anym  w  n r  8 „N ow ych  
D róg“ , k ierow niczą ro lę  rad narodowych w  stosun­
ku  do przem ysłu terenowego w  następujących sło­
wach:

„Odpowiedzialność za rozwój i  w ykonanie  przez 
państw ow y i  spółdzielczy przem ysł te renow y zadań 
w  dużej m ierze ciąży' na radach narodowych. Nie 
może być m ow y o is to tnym  zaspokajaniu przez prze­
m y ł te renow y potrzeb ludności, je ś li każdy zakład 
drobnej wytwórczości, każda terenowa jednostka nad­
rzędna nie będzie ja k  najściślej związana i  ko n tro ­
lowana przez odpowiednią radę narodową —  m ie j­
ską, pow iatow ą czy wojewódzką. Rada narodowa jest 
gospodarzem odpow iedzialnym  za w ykorzystanie  mo­
żliwości i  rezerw  terenu, za jego wszechstronny roz­
w ó j gospodarczy. Jej w ięc obow iązkiem  jest opieko­
wać się i  k ierow ać drobną wytwórczością“ .

Spełnienie tego obowiązku wymaga n iew ą tp liw ie  
czynnego zajęcia się sprawam i drobnej wytwórczości 
ze strony w szystkich organów rady narodowej. Za­
gadnienia przem ysłu terenowego p ow inny stać na 
porządku dziennym  sesji rad narodowych, pow inny

mieć swoje miejsce W p lanie pracy prezydium  rady, 
pow inny znajdować żywy, codzienny w yraz  w  dzia­
łalności w ydz ia łów  w zgl. zespołów przemysłu.

N iezm iernie w ażnym  czynnikiem , w yw ie ra jącym  
duży w p ły w  na stopień zainteresowania rady naro­
dowej zagadnieniam i drobnej wytwórczości oraz na 
w ykonyw an ie  przez n ią  isto tnych zadań —  są ko­
m isje drobnej wytwórczości rad narodowych.

Zgodnie z wydaną przez Kancelarię  Rady Państwa 
ram ową ins tru kc ją  d la w ojew ódzkich i  pow iatow ych 
(m iejskich) rad narodowych w  sprawie działalności 
kom is ji drobnej w ytwórczości rad narodowych —  ko ­
m isje  te są organem pomocniczym, doradczym i  kon­
tro ln y m  rady narodowej w  zakresie spraw przem ysłu 
terenowego, państwowego i  spółdzieczego oraz rze­
miosła indyw idualnego. U trzym u jąc i  pogłębiając 
w ięź pomiędzy radą narodową a masami pracującym i, 
w  żyw ym  kontakcie z m ie jscow ym i organizacjam i spo­
łecznym i i  zawodowym i —  kom isje drobnej w y tw ó r­
czości pow inny rozw ijać  ja k  najszerszą in ic ja tyw ę  dla 
w ykonania  zadań stojących przed radam i narodow ym i 
w  zakresie rozw oju  drobnej wytw órczości na ich 
terenie.

Praca ko m is ji drobnej Wytwórczości kszta łtow ała  
się dość różnorodnie na różnych terenach. Wspom­
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niana wyżej ins trukc ja  K ance la rii Rady Państwa, w y ­
dana zresztą dopiero w  październiku br., pozostawiała 
dużo miejsca w łasnej in ic ja tyw ie  i  pomysłowości ko ­
m is ji oraz radom  narodowym , k tó rych  są one o r­
ganami. W  tych  warunkach poszczególne kom isje ze­
b ra ły  różnorodne doświadczenia w  swej dotychczaso­
wej działalności, s tw o rzy ły  swoiste metody i  fo rm y 
pracy. Stąd też aktua lna stała się sprawa w ym iany 
dotychczasowych doświadczeń oraz wspólnego prze­
analizowania osiągnięć i  niedociągnięć w  pracy ko ­
m is ji drobnej wytwórczości. W  ty m  celu kom isja 
drobnej wytwórczości wojewódzkie j rady narodowej 
w  K rakow ie  w ystąp iła  z in ic ja tyw ą  zwołania k ra jo ­
wej narady ko m is ji drobnej wytwórczości.

Narada taka, zwołana przez Radę Państwa, odbyła 
się dnia 26 września br. w  K rakow ie . W zię li w  n ie j 
udzia ł przedstaw iciele ko m is ji drobnej wytwórczości 
z całego k ra ju  oraz sekretarze prezyd iów  wojewódz­
k ich  rad narodowych. Na naradę p rz y b y li Sekretarz 
Rady Państwa M. R yb ick i i  M in is te r Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła A. Żebrowski.

Zasadniczym celem narady było  określenie n a j­
isto tn ie jszych i najważniejszych aktua lnych  zadań 
ko m is ji drobnej wytwórczości oraz wskazanie metod 
i  fo rm  pracy kom is ji, zabezpieczających w ykonanie 
tych  zadań.

O aktua lnych zadaniach rad narodowych w  dziedzi­
n ie drobnej wytwórczości na tle  węzłowych zagad­
nień, stojących obecnie przed naszym przemysłem 
terenowym , m ów ił na naradzie w  obszernym refe­
racie M in is te r A. Żebrowski. Referat ten n akreś lił 
aktua lną problem atykę drobnej wytwórczości, k tó ra  
pow inna znaleźć również odbicie w  pracy kom is ji 
drobnej wytwórczości.

„W  m iarę  rea lizac ji p lanów  gospodarczych —  
s tw ie rdz ił na wstępie M in is te r A . Żebrow ski —  p rzy ­
noszących z roku  na rok  wzmacnianie zrębów gospo­
d a rk i narodowej oraz potężny wzrost s ił w ytw órczych 
naszego k ra ju  —  zagadnienie lepszego i  pełniejszego 
zaspokajania rosnących potrzeb ludności pracującej 
m iast i  w si nabiera coraz większego znaczenia i  staje 
się, obok dalszego rozw oju  p rodukc ji środków  w y ­
twarzania, centra lnym  zagadnieniem w  naszej pracy 
gospodarczej“ .

Zadania, związane z postulatem  stałej popraw y na 
odcinku zaspokojenia potrzeb ludności, w iążą się 
w  pracy rad narodowych, k tó rym  K onsty tuc ja  PRL 
pow ierzy ła  obowiązek stałej pieczy nad codziennym i 
potrzebam i i  in teresam i ludności, z troską o w łaściw y 
rozwój przem ysłu terenowego. „W  zw iązku z tym  
należy podkreślić —  cytu jem y w  dalszym ciągu refe­
ra t M in is tra  A . Żebrowskiego —  że jednym  z n a j­
isto tn ie jszych czynników , dzięki k tó ry m  rady naro­
dowe mogą w  sposób zasadniczy w p ływ ać na w ła ­
ściwy poziom zaspokojenia potrzeb ludności w  dzie­
dzin ie a rtyku łó w  przem ysłowych masowego spożycia 
oraz usług —  jest przysługujące im  k ie row n ic tw o  
i  nadzór nad przemysłem  terenowym , tak państwo­
w ym , ja k  i  spółdzielczym “ .

W  dalszym ciągu re fe ra tu  wykazano, na podstawo­
wych, w ęzłowych zagadnieniach, w  ja k i sposób po­
w inna  być realizowana ta zasada k ie row n ic tw a  rad 
narodowych w  stosunku do przem ysłu terenowego.

Na pierwsze miejsce została w ysunięta  sprawa asor­
tym en tu  p rodukc ji, k tó ry  pow in ien  w  ja k  n a jw ię k ­
szym stopniu uwzględniać potrzeby ludności oraz
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u jaw nione na ry n k u  loka lnym  b ra k i towarowe, zw ła­
szcza zaś potrzeby ro ln ic tw a  i  ludności w ie jsk ie j. 
Rady narodowe dotychczas nie w yko rzys tyw a ły  jed ­
nak wcale, lub  ty lk o  w  m in im a lnym  stopniu is tn ie ją ­
ce m ożliwości w p ływ an ia  przez nie na kszta łtowanie 
p lanu asortymentowego w  przemyśle terenowym . 
W ojewódzka Rada Narodowa we W roc ław iu  nie sta­
w ia  na p rzyk ład  jednostkom  drobnej wytwórczości 
żadnych dodatkowych zadań asortym entowych, w y ­
n ika jących z potrzeb terenu. Spółdzielnie należące 
do Zw iązku Branżowego Spółdzie ln i M eta low ych we 
W rocław iu  ok. 50% ogólnej w artości p ro du kc ji m u ­
sia ły pokryć asortym entem  w edług własnego uznania, 
bez żadnych w ytycznych ze strony Rady Narodowej 
i Zw iązku Branżowego. W  w oj. warszawskim  nie 
by ło  żadnej próby w p łyn ięc ia  na asortym ent p rodu­
kow any przez drobną wytwórczość. Podobnie sytuacja 
przedstaw ia się w  w oj. b ia łostockim  i  w  w ie lu  innych 
w oj ewództwach.

Konsekwencją tego stanu rzeczy jest n ik ły  udzia ł 
w  n iektó rych  województwach asortym entu a rtyku łó w  
masowego spożycia oraz a rty k u łó w  planowanych te­
renowo p ro d u kc ji przem ysłu terenowego. W  w o j. 
szczecińskim np. wartość p ro du kc ji asortym entu p la ­
nowanego terenowo w ynosi zaledwie 8,7%, a k iedy 
uruchom iono wzorcowy sklep W ZPT w  Szczecinie, 
okazało się, że zakłady państwowego przem ysłu tere­
nowego mogą dostarczyć do tego sklepu ty lk o  liczy ­
dła i  w ody gazowane. Trzeba było  z W ZPT poblis­
k ich  w ojew ództw  sprowadzić a rtyku ły , k tó re  po­
w in n y  m. in . w ytw arzać zakłady szczecińskiego 
W ZPT, jak : deski do ja rzyn , w a łk i do ciasta, ra~ 
m iączka pojedyncze, ściskacze do spodni, k la m e rk i do 
b ie lizny, karnisze do firanek, w ieszaki, k w ie tn ik i, 
leżaki, huśtaw ki dziecięce itd .

C ytu jąc p rzykładow o uchwałę sesji W ojewódzkiej 
Rady Narodowej w  Bydgoszczy z dnia 10.1. br., k tó ­
ra zobowiązywała P rezydium  W RN do „usta len ia  w ła ­
ściwych potrzeb m iast i  w s i“  —  podkreś lił M in is te r 
A. Żebrow ski znaczenie wszechstronnej znajomości 
przez rady narodowe potrzeb ludności: „Po to, b y  
rada narodowa w p ływ ać m ogła w  sposób skuteczny 
i  słuszny na program  p ro du kcy jny  przem ysłu tere­
nowego, m usi ona znać stopień zaspokojenia potrzeb 
ludności i  b rak i, jak ie  da ły  się zauważyć w  zaopa­
trzen iu  ry n k u  w  masę towarową, m usi znać w a ru n k i 
pracy i  życia, przyzwyczajenia, tradycje  i zam iłowa­
n ia  ludności. Wszystko to stanow i realną, życiową 
treść zwięzłego te rm inu : „analiza ry n k u “ .

D latego też trzeba dążyć do usprawnienia w spół­
pracy jednostek handlu  uspołecznionego z zakładam i 
p ro du kcy jnym i przem ysłu terenowego, do pogłębienia 
pracy w ydz ia łów  handlu  i  ożywienia kon tak tu  tych  
w ydz ia łów  z w ydz ia łam i i  re fe ra tam i przemysłu. Swo­
je  w ażkie słowo m ają tu  również do powiedzenia 
organizacje masowe: zw iązki zawodowe, L iga  Kobiet, 
Samopomoc Chłopska. G dyby płynące z tych wszyst­
k ich  źródeł in form acje  o potrzebach ry n k u  i  ludności 
konfrontow ane b y ły  w  sposób w łaściw y z m ożliw o­
ściami p ro du kcy jnym i i  zaopatrzeniowym i przem ysłu 
terenowego, gdyby przem ysł te renow y w  odpow iedni 
sposób szybko i  elastycznie na potrzeby te odpow ia­
dał p rodukcją  —  nastąpiłaby —  s tw ie rdz ił M in is te r 
A. Żebrow ski —  zasadnicza poprawa w  stanie zaopa­
trzenia ludności w  masę tow arow ą“ .
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Znajomość potrzeb terenu stw orzy w łaściwą posta­
wę do in ic ja ty w y  asortym entowej rad narodowych. 
„ Znając z jednej s trony potrzeby ludności —  m ów ił 
M in is te r A . Żebrow ski —  z drugie j zaś strony znając 
potencjał, m ożliwości p rodukcyjne  oraz bazę zaopa­
trzeniow ą przem ysłu terenowego —  pow inny rady 
narodowe występować z nową in ic ja tyw ą  p ro du kcy j­
ną, pow inny wskazywać a rty k u ły  nowe, k tó re  może 
i  pow in ien  w ytw arzać przemysł terenowy, a rtyku ły , 
k tó rych  b rak  odczuwa się na ry n k u  loka lnym . Z ca­
łym  naciskiem  podkreślić należy, że rady narodowe 
pow inny być w  tym  zakresie aktyw nym , pełnym  
inw e nc ji i  pomysłowości in ic ja to rem  nowej p rodukc ji 
te renow ej“ .

W śród zadań asortym entowych drobnej w y tw ó r ­
czości zagadnieniem pierwszoplanowym , szczególnie 

• s iln ie  zaakcentowanym w  referacie M in is tra  A . Ze­
browskiego, jest zaniedbana do niedawna przez prze­
m ysł te renow y —  sprawa w ytw arzan ia  a rtyku łó w  dla 
wsi, tzn. a rtyku łó w  potrzebnych dla prowadzenia 
gospodarstwa rolnego, hodowlanego, ogrodniczego, 
pasiecznego oraz dla ludności w ie jsk ie j. „K sz ta łtu ­
jąc tzw. asortym ent w ie jsk i —  rada narodowa może 
wykorzystać potencja ł przem ysłu terenowego dla 
zwiększenia wydajności ro ln ic tw a  oraz dla popraw y 
w arunków  życia na wsi. Bow iem  asortym ent p rodu­
kow any dla w si ma być również jednym  z czynników  
przyśpieszających przem iany w si po lsk ie j“ . Na kon­
kre tnych  przykładach w ykaza ł M in is te r A. Żebrowski, 
że m im o pewnej popraw y na tym  odcinku, przemysł 
drobny w  swych planach asortym entowych w  zbyt 
m ałej m ierze uwzględnia asortym ent dla wsi. P łyną  
stąd konkretne  zadania tak  na IV  k w a rta ł br. ja k  
zwłaszcza na r. 1954.

D rugą dziedziną obszernie potraktow aną w  oma­
w ianym  referacie w  zw iązku z zasadniczym zada­
niem  przem ysłu terenowego, ja k im  jest zaspokajanie 
potrzeb ludności, by ło  zagadnienie usług przem ysło­
w ych i  n ieprzemysłowych. M in is te r A. Żebrowski 
podkreś lił znaczenie i  wagę usług, z k tó ry m i czło­
w iek  pracy i  jego rodzina s tyka ją  się stale, n iem al 
codziennie. „W łaściw ie  zorganizowana sieć usług — 
m ów ił M in is te r A . Żebrow ski —» to ogromne udo­
godnienie życiowe, to oszczędność czasu, przedłużenie 
okresu użytkow ania  odzieży, obuwia, przedm iotów  
gospodarstwa domowego, to zgodne z potrzebam i na­
p raw y narzędzi i  maszyn rolniczych, wygoda i  po­
lepszenie ogólnych w arunków  życia w  mieście i  na 
w si“ . Dlatego też rozbudowa sieci usług, je j o rgan i­
zacja, loka lizacja  i  praca pow inny odpowiadać potrze­
bom ludności. Z  potrzeb tych, z w arunków  życia 
i  z dokonujących się u nas szybkich i  zasadniczych 
przem ian społeczno-gospodarczych w yn ika ją  różno­
rodne zadania, k tó re  pow inna rozw iązywać w  sposób 
p ra w id łow y  sieć punk tów  usługowych. W  zw iązku 
z ty m  p iln ym  i  ważnym  zagadnieniem w  pracy rad 
narodowych jest szczegółowe p lanowanie sieci usług 
na terenie województwa, pow ia tu  czy m iasta oraz 
czuwanie nad realizacją p lanu usług przez przem ysł 
terenowy.

W  ramach szczegółowego planowania usług pow in ­
n y  rady narodowe —  stosownie do potrzeb terenu 
i  ludności —  określać nie ty lk o  ogólne branżowe 
k ie ru n k i rozwojowe, lecz rów nież wskazywać rodza­
je  usług, k tó rych  b rak  daje się odczuwać. Ich  również

zadaniem jest zgodna z potrzebam i i  w arunkam i lo ­
ka lizacja punktów  usługowych. Oceniając k ry tyczn ie  
dotychczasową pracę rad narodowych na tym  odcin­
ku, można stw ierdzić, że „o  ile  p lanowanie sieci 
handlowej zyskało sobie na ogół praw o obywatelstwa 
w  radach nafodowych, to w  zakresie usług wciąż jesz­
cze jesteśmy św iadkam i doraźnych, n ieplanowych 
decyzji, n ie liczących się z tym , że taka lub  inna 
loka lizacja  pun k tu  usługowego może w  bardzo po­
ważnej m ierze zadecydować, czy będzie on w  dużej 
lub  m in im a lne j m ierze zaspokajał potrzeby ludności“ . 
W  konsekwencji tego stanu rzeczy w  loka lizac ji sieci 
usług w ystępują obecnie poważne b rak i, is tn ie ją  całe 
pow ia ty, miasteczka i  osiedla pozbawione n iektó rych  
rodzajów  usług. Najw iększe jednak zaniedbania w y ­
stępują, je ś li idzie o obsługę wsi. Częstym i  bardzo 
n iekorzystnym  objawem  jest np. zgrupowanie punk­
tów  usługowych n iem al wyłącznie w  mieście pow ia­
towym , podczas gdy cała reszta pow ia tu  pozbawiona 
jest całkow icie punktów  usługowych. W  ta k im  np. 
pow. brzezińskim  (woj. łódzkie) na 1£ gm in i  3 m ia ­
sta wydzia łowe is tn ie je  ogółem 46 punktów  usługo­
wych, zgrupowanych wyłącznie w  2 m iastach: Brze­
zinach i Koluszkach. Ten typ  rozmieszczenia punk­
tów  usługowych, występu jący w  w ie lu  powiatach, 
odbija  się n iezm iern ie n iekorzystn ie  na obsłudze wsi, 
na w yda jnośc i-ro ln ic tw a , na stanie konserw acji i  re ­
moncie narzędzi i  maszyn rolniczych, a wreszcie na 
poziomie życia ludności w ie jsk ie j.

Zatem przed radam i narodowym  stoją na odcinku 
organizacji usług poważne zadania o dużym  znacze­
n iu  społecznym i po litycznym . Szereg rad narodo­
wych ja k  np. M R N  w  Słupsku, M RN w  Chorzowie, PRN 
w  Żyw cu może poszczycić się poważnym i osiągnię­
ciami. Trzeba' by w  pracy innych rad narodowych 
zagadnienie usług znalazło również zrozumienie przez 
w łaściwą p o litykę  loka low ą i  ak tyw ną w alkę  o w y ­
konanie zagrożonego w  rb. p lanu usług.

Końcową część swego re fe ra tu  pośw ięcił M in is te r 
A. Żebrowski om ówieniu fo rm  pracy rad narodowych 
na odcinku drobnej w ytw órczości —  od sesji rad na­
rodowych począwszy, a na bieżącej, codziennej pracy 
je j poszczególnych organów skończywszy.

D ru g i re ferat, wygłoszony przez przewodniczącego 
K o m is ji D robnej W ytwórczości W ojewódzkiej Rady 
Narodowej w  K rakow ie  ob. Dziubę, poświęcony b y ł 
om ówieniu działalności tej kom is ji w  r. 1953 oraz 
je j zamierzeniom na najbliższą przyszłość. Bogate 
i  wszechstronne doświadczenia pracy te j kom is ji zo­
sta ły podane do wiadomości p rzedstaw icie li k o m is ji 
drobnej w ytw órczości zgromadzonym na k ra jow e j 
naradzie, jako  podstawa do rozw inięcia dyskusji na 
tem at zakresu, metod i  fo rm  pracy kom is ji.

Zakres prac ko m is ji k rakow skie j, świadczący o je j 
żywotności i  wszechstronnym zainteresowaniu zagad­
n ien iam i drobnej wytwórczości, jest n iezm iern ie róż­
norodny i  obejm uje rozległą tematykę. K om is ja  opra­
cowywała m ateria ły , w n iosk i i  opinie dla W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej w  K rakow ie  oraz dla je j P re­
zydium  —  w  zakresie drobnej wytwórczości, kładąc 
szczególny nacisk na zagadnienie rozw o ju  p ro du kc ji 
i  usług, służących w  p ierwszym  rzędzie i  bezpośrednio 
zaspokajaniu potrzeb ludności.

Poważne miejsce w  pracy kom is ji za jm ow ały za­
gadnienia organizacyjne. Kom is ja  starała się w pływ ać
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i  w p ływ a ła  na ożywienie zainteresowania w ojew ódz­
k ie j rady narodowej i  je j organów sprawam i drobnej 
wytwórczości, dążyła do powołania pow iatow ych 
i  m ie jsk ich  kom is ji drobnej wytwórczości tam, gdzie 
ich jeszcze nie było, występowała z in ic ja tyw ą  w  k ie ­
run ku  silniejszego powiązania przedsiębiorstw  pań­
stwowego przem ysłu terenowego i  spółdzie ln i z po­
w ia to w ym i i  m ie jsk im i radam i narodow ym i oraz 
dźw ignięcia na wyższy poziom pracy re fe ra tów  prze­
m ysłu  prezyd iów  pow iatow ych i  m ie jsk ich  rad na­
rodowych.

W  dążeniu do lik w id a c ji dysproporcji gospodarczych 
występujących w  w oj. k rakow skim , a będących po­
zostałością z okresu kapita lis tycznej gospodarki, kom i­
sja uwzględniła  szeroko w  tematyce swej pracy za­
gadnienie a k tyw izac ji niedostatecznie zagospodarowa­
nych pow iatów , miasteczek i  osiedli oraz ściśle z tym  
związane prob lem y loka lizac ji drobnej wytwórczości.

W  tym  celu konieczne jest w ykorzystan ie  wszelkich 
istn ie jących rezerw. Toteż kom isja  żywo interesowała 
się sprawą p rodu k tyw izac ji inw a lidów , g ruź lików  
leczących się na Podhalu i  emerytów.

Zwrócono uwagę na lepsze zużytkowanie surowców 
m iejscowych i  w tó rnych  przez przem ysł terenowy. 
Czuwano, by potencja ł p rodukcy jny  zakładów b y ł od­
pow iednio  w ykorzystyw any, by nie pow tó rzy ły  się 
p rzypadk i postoju w  zw iązku ze zm ianam i organiza­
cy jn ym i (np. po prze jęciu pod zarząd przym usowy).

Jedną z najis to tn ie jszych dziedzin pracy kom is ji b y ­
ła kon tro la  w ykonyw an ia  przez państw ow y i  spół­
dzielczy przem ysł te renow y zadań p lanowych, p rzy 
czym szczególną uwagę zwrócono na- sprawę dyscypli­
ny  p lanu asortymentowego oraz na wprowadzenie do 
p ro du kc ji nowych, potrzebnych na ry n k u  a rtyku łów . 
Bardzo żyw y b y ł udzia ł ko m is ji w  pracach nad p la ­
nem na r. 1954.

Sporo uwagi pośw ięciła kom isja  p ra w ie  usług. 
Z in ic ja ty w y  ko m is ji p rzy  zakładaniu nowych p unk­
tó w  usługowych uwzględnione są_w ja k  najszerszej 
m ierze w n iosk i gm innych rad narodowych. Przedm io­
tem  szczególnej trosk i ko m is ji jest rozbudowa sieci 
punk tów  usługowych w  nowobudujących się osiedlach, 
przede wszystkim  w  Nowej Hucie oraz organizacja 
punk tów  usługowych dla wsi.

Poza tym  przedm iotem  prac ko m is ji b y ły  zagadnie­
n ia  jakości p ro d u kc ji i  usług, bezpieczeństwa i  h ig ie ­
n y  pracy, współzawodnictwa pracy i  ruchu rac jona li­
zatorskiego.

K om is ja  krakowska doceniła również wagę zagad­
n ień  rzem iosła indyw idualnego, poświęcając im  
w  swojej pracy dużo uw agi i  czasu. K ry tyczn ie  zo­
stała oceniona działalność zw iązków  branżowych na 
odcinku spółdzielczości pomocniczej. W  sprawie tej 
kom is ja  w ystąp iła  z szeregiem wniosków  dotyczących 
pracy zw iązków  branżowych oraz właściwego stosun­
k u  do spraw spółdzielczości pomocniczej ze strony 
w ydz ia łów  i re fe ra tów  przemysłu. .

Realizacja tego w ie lokierunkow ego zakresu dzia­
łalności wymagała in tensyw nej, ko lek tyw ne j pracy 
kom is ji. Działalność ta opierała się na kw arta lnych  
planach pracy. W ym agała ona przede wszystkim  a k ­
tyw ne j pracy wszystkich członków kom is ji, k tó rzy  
z bardzo dobrym  sku tk iem  specja lizowali się w  po­
szczególnych zagadnieniach. Specjalizacja ta oraz sta­
łe szkolenie członków ko m is ji —  p rzyczyn iły  się do

pogłębienia pracy, do lepszego opanowania tak różno­
rodnych dziedzin. Poważnym sukcesem ko m is ji k ra ­
kowskie j było  również to, że zdołała ona zgrupować —  
poza członkam i ko m is ji —  szerszy a k tyw  społeczny, 
b iorący czynny udzia ł w  je j pracach.

Do podstawowych fo rm  pracy kom is ji zaliczyć na­
leży, obok posiedzeń ko m is ji i  udzia łu  je j członków 
w  pracach organów w ojewódzkie j rady narodowej, 
kon tro le  w ydz ia łu  przem ysłu oraz jednostek o rgan i­
zacyjnych drobnej wytwórczości, tudzież składanie 
przez k ie row n ic tw o  tych  jednostek na posiedzeniach 
ko m is ji sprawozdań o pracy, rea lizac ji zadań plano­
wych, o trudnościach i  niedociągnięciach, k tó rych  
usunięciu poświęcona b y ła  następnie dyskusja, zakoń­
czona ko nkre tn ym i wnioskam i.

K om is ja  przeprowadzała również systematyczną 
kon tro lę  rea lizac ji swych wniosków  i  in ic ja tyw .

Pozytywne rezu lta ty  dała w ym iana doświadczeń 
pomiędzy kom isją  wojewódzką i  kom is jam i pow ia to­
w ym i wzgl. m ie jsk im i. W  stosunku do słabszych spo­
śród tych  ko m is ji —  kom isja  wojewódzka starała się 
w  m iarę  m ożliwości udzielić pomocy.

Jako poważne niedociągnięcie w  działalności ko ­
m is ji, podkreś lił ob. Dziuba sam okrytycznie w  swym  
referacie —  było  niedostateczne nawiązanie w ięz i 
z ludnością oraz b rak dostatecznej łączności z orga­
n izacjam i masowymi. Nadrobienie tych  zaniedbań 
przew iduje  m. in. p lan  pracy kom is ji na IV  kw arta ł.

Na tle  obydwu re fe ra tów  rozw inęła się ożywiona 
dyskusja, w  k tó re j w zię ło  udzia ł 16 uczestników. D y­
skusja ta rozw inęła problem atykę re feratów , ilu s tru ­
jąc ją  licznym i terenow ym i p rzykładam i, wskazując 
doświadczenia, w yn ika jące  z pracy poszczególnych 
kom is ji.

Z toku  dyskusji w yn ika ło  bezspornie, że nasze ko­
m isje drobnej wytwórczości, p rzy  wszystkich swoich 
błędach i  niedociągnięciach, o k tó rych  m ó w ili samo- 
k ry tyczn ie  uczestnicy narady, znają dobrze zagad­
n ienia  drobnej wytwórczości i  ży ją  n im i. Sw iadćzyły 
o tym  tak ie  wystąpienia, ja k  np. Przewodniczącego 
K o m is ji Drobnej W ytwórczości W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w  Opolu, k tó ry  poruszył sprawę p rzy­
dzia łów  surowcowych um ożliw ia jących zachowanie 
tra d yc ji s tro jów  ludow ych na Opolszczyźnie, niedo­
stateczne zaopatrzenie punktów  usługowych ry m a r­
skich oraz konieczność rozładowania nagromadzo­
nych na skutek trudności transportow ych remanen­
tów  cegły surowej. Przewodniczący W ojewódzkiej 
K o m is ji Drobnej W ytwórczości w  Koszalin ie  pod­
k re ś lił ostry b rak  punktów  usługowych d la  w si 
w  w o j. koszalińskim , przewodniczący zaś kom is ji 
lubelskie j wskazał na fa k t n iew ykorzystyw an ia  
w  sposób w łaściw y loka li, któ re  m og łyby być użyte 
na pun k ty  usługowe.

Zasadniczym jednak tematem,^ k tó ry  dom inował 
w  całej dyskusji b y ły  zagadnienia metod i  fo rm  
pracy działalności kom is ji drobnej wytwórczości, za­
gadnienie właściwego doboru ich  składu osobowego, 
w spółpracy w ojewódzkich ko m is ji drobnej w y tw ó r­
czości z kom is jam i p ow ia tow ym i i m ie jsk im i, zakre­
su k o n tro li społecznej kom is ji w ojewódzkich (obej­
m ującej przede wszystkim  jednostk i organizacyjne 
na szczeblu wojewódzkim ), oraz kom is ji pow iatow ych 
(skierowanej na poszczególne zakłady, przedsiębior­
stwa i spółdzielnie).
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Podsumowując w y n ik i narady, Sekretarz Rady 
Państwa M. R yb ick i podkreślił, że różnorodność 
metod i  fo rm  pracy ko m is ji uznać należy za zjaw isko 
ze wszech m ia r pozytywne. Świadczy ono o żyw ot­
ności kom is ji i  o ich rzete lnym  w ys iłku  opanowania 
różnorodnych zagadnień drobnej wytwórczości. 
W  w yn iku  narady krakow skie j doświadczenia ko ­
m is ji zostaną przeszczepione na teren innych wo­
jew ództw  i  znajdą odpowiednie zastosowanie w  in ­
nych, specyficznych dla każdego terenu warunkach. 
N iezm iernie isto tną sprawą jest —  wobec w ie lk iego 
zróżnicowania zagadnień drobnej wytwórczości — 
oparcie się w  pracy kom is ji na " rozszerzonym a k ty ­
w ie  społecznym. Wzmocnić trzeba i pogłębić więź 
z masami pracującym i.

D la przeniesienia w yn ikó w  krakow skie j narady 
w  teren, do pow iatow ych i  m ie jsk ich  kom is ji drob­
nej wytwórczości —  należy na wspólnych z ty m i ko­
m is jam i w ojewódzkich naradach omówić kry tyczn ie  
i  sam okrytycznie w y n ik i dotychczasowej pracy ko ­
m is ji drobnej wytwórczości, przeanalizować osiąg- 
gnięcia, niedociągnięcia i  błędy, przedyskutować w y­
tyczne dla dalszej pracy kom is ji. W ażnym bowiem 
zadaniem w  c h w ili obecnej jest również ożywienie 
działalności kom is ji pow iatow ych i  m ie jskich , a po­
przez nie rad  narodowych i ich  prezydów  na odcinku 
drobnej wytwórczości.

*

K ra jo w a  Narada K o m is ji D robnej W ytwórczości 
przyniesie n ie w ą tp liw ie  usprawnienie i pogłębienie 
pracy kom is ji, rozszerzy tem atykę ich p lanów  pracy 
oraz pozw oli na zastosowanie najw łaściwszych me­
tod i fo rm  pracy.

Z narady te j p łyną  jednak rów nież wskazania dla 
całego aparatu kierowniczego drobnej w ytw órczo­

ści —  na wszystkich jego szczeblach organizacyjnych. 
Pow inn iśm y lep ie j n iż dotychczas doceniać i  rozu­
mieć pracę kom is ji, pow inn iśm y im  w  pracy te j po­
magać. Wyrażać się to pow inno w  zapraszaniu prze­
wodniczących kom is ji drobnej wytwórczości na od­
bywane w  terenie kw arta lne  narady sprawozdawcze 
z w ykonania p lanu przez przemysł terenowy, w  do­
starczaniu kom isjom  wszelkich żądanych m ateria łów , 
wyjaśn ień î in fo rm ac ji, dotyczących działalności 
i  w ykonyw an ia  zadań planowych przez państw ow y 
i spółdzielczy przemysł terenowy, we w łaściw ym  
ukszta łtow an iu  stosunku pomiędzy kom isją, jako 
organem rady narodowej a k ie row n ic tw em  W ZPT, 
W ZPTM B w ojewódzkich jednostek spółdzielczych, 
przedsiębiorstw, zakładów i  spółdzielni.

Jak wykazała narada M in is terstw o Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła może i  pow inno w  poważnym 
stopniu pomóc rądom narodowym  i  ich organom 
w  lepszym spełnianiu przez nie swych zadań na od­
cinku  drobnej wytwórczości. W  tym  celu należy 
w  sposób w łaściw y uregulować zagadnienie dyrek­
ty w  kierow anych obecnie ze szczebla centralnego 
do jednostek przemysłu terenowego n ie jednokro tn ie  
z pom inięciem  wojewódzkich rad narodowych. Trze- 
oa bowiem  dążyć do umocnienia poczucia łączności, 
ścisłego powiązania jednostek przem ysłu terenowego 
z radam i narodowym i. Dużą pomocą w  działalności 
rad narodowych by łoby  opracowanie praktycznych 
wskazówek omawiających udzia ł rad narodowych 
w  p lanowaniu, zwłaszcza na odcińky asortym entu 
i  usług.

W  sumie trzeba stw ierdzić, że narada krakowska 
dała szeroki m ate ria ł in fo rm acy jny, k tó ry  pozw olił 
je j uczestnikom na wyciągnięcie konkretnych, ope­
ra tyw nych  w niosków  n i^  ty lko  w  stosunku do p ra ­
cy kom is ji, lecz również i  lepszego spełniania swoich 
zadań przez drobną wytwórczość.

S T A N IS ŁA W  SZW ALBE
Wiceprezes Centralnego Z w iązku  Spółdzielczego

Uujagi uj spraujie samorządu 
uj spółdzielniach pracy

Zagadnienia samorządu spółdzielczego zajm ow ały 
dotychczas n iew ie le m iejsca na łamach „D robne j W y­
twórczości“ . Państwo Ludow e uznaje spółdzielczość 
za drugą pod względem ważności —  po państwowej — 
form ę uspołecznienia gospodarki.

K ie ru n k i p racy samorządu spółdzielczego, je j fo r ­
m y  i  metody, we wszystkich pionach spółdzielczych 
(a zatem i  w  spółdzielczości pracy) w ytycza Naczel­
na Rada Spółdzielcza, jako  organ Centralnego Zw iąz­
k u  Spółdzielczego, będącego naczelną organizacją ru ­
chu spółdzielczego.

Naczelna Rada Spółdzielcza powzięła dw ie zasad­
nicze uchwały, w  spraw ie prac samorządu spółdziel­
czego w  roku  1953. U chw a ły  te op iera ły  się o podsta­
wowe wskazania Prezesa Rady M in is tró w  Bolesława 
B ie ru ta  z la t poprzednich. Treść tych  wskazań pow in ­
na być znana wszystkim  aktyw is tom  i k ie row n ikom  
poszczególnych ogniw  gospodarki państwowej i  spół­

dzielczej. We wskazaniach tych Bolesław B ie ru t m ó­
w i m. in., że „k ie row n ic tw o  spółdzielczości m usi po­
staw ić sprawę samorządu spółdzielczego na w łaści­
w ym  poziomie. Członkowie spółdzie ln i muszą być 
współgospodarzami przedsiębiorstw  spółdzielczych“ .

We w iześniu br. Bolesław B ie ru t ponownie pod­
k re ś lił z całym  naciskiem, że „przed spółdzielczością 
polską stoi problem  zainteresowania, uaktyw n ienia , 
p o w a ż n i e j s z e j  części członków —  tak, aby 
czu li się oni gospodarzami swoich spó łdz ie ln i“ .

Analiza  działalności samorządu w  organizacjach 
spółdzielczych, dokonywana ostatnio przez C entra lny 
Zw iązek Spółdzielczy oraz przez k ie row n ic tw a  wszy­
s tk ich  centra l spółdzie ln i p racy (ZSP i Rz., Centrala 
Inw a lidów , Centrala Transportu, CPLiA), pozwala 
stw ierdzić, że sprawa ożywienia pracy organów sa­
morządu spółdzielczego, sprawa pogłębienia w ięzi
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członków ze spółdzie ln iam i —  jest w  spółdzielniach 
pracy bardzo aktualna.

W  działalności organów samorządu spółdzielczego 
tych  spółdzie ln i w ystępu je  w ie le  braków . W ym ień­
m y k ilk a  z nich. Są to:

1) niedostateczna operatywność, un iem ożliw ia jąca 
pełną m obilizację  członków do ja k  najlepszego w yko ­
nyw ania  p lanów  gospodarczych;

2) częste p rzypadk i n iezrozum ienia zadań organów 
samorządu spółdzielczego, a w  konsekwencji —• osła­
b iania  w ięzi z masą członkowską;

3) niewystarczająca praca nad pogłębianiem prze­
konania o zależności by tu  każdego członka od spraw­
ności działania jego spółdzie ln i;

4) b ra k i w  szkoleniu zawodowym  i  ideologicznym  
wśród ogółu członków, ja k  również b ra k i w  podno­
szeniu poziomu przygotow ąnia  członków organów sa­
m orządu do pracy w  tych organach;

5) duże b ra k i we w spółpracy organów samorządu 
spółdzie ln i z radam i narodow ym i i  organizacjam i m a­
sowym i oraz niewystarczająca koordynacja pracy 
i  w ym iana doświadczeń z in n ym i p ionam i spółdziel­
czości;

6) zbyt m ała troska o pełną realizację wskazań 
P a r tii w  spraw ie ak tyw iza c ji kob ie t i  stałego polep­
szania w a runków  pracy pracow nic spółdzielni.

W  uchwałach Naczelnej Rady Spółdzielczej mocno 
został rów nież podkreślony niedostateczny udzia ł 
spółdzielczości w  rea lizac ji podstawowego zadania 
polskich mas pracujących na obecnym etapie: umoc­
n ien ia  spójn i m iędzy m iastem a wsią. I  na tę sprawę, 
jako  najważniejszą, zw róc ił uwagę Bolesław B ie ru t 
w  przem ów ieniu do k ie row n ic tw a  spółdzielczości w  
dniu  11 w rześnia br. Wskazał on m ianow icie, że w  
pracy spółdzie ln i w ie jsk ich , zm ierzającej do podnie­
sienia aktyw ności społecznej chłopów, pogłębienia ich 
Uświadomienia społeczno-politycznego („k tó re  to w y ­
s iłk i —  ja k  pow iedzia ł —  są n iewspółm ierne w  sto­
sunku do zadań“ ) muszą spółdzie ln iom  w ie jsk im  po­
móc inne ty p y  spółdzielczości. Spółdzielnie spożyw­
ców, spółdzielnie pracy i inne spółdzielnie z terenu 
m iasta pow inny współdziałać w  pracy zm ierzającej 
do przebudowy s tru k tu ry  społeczno-gospodarczej w si 
oraz w  podnoszeniu k u ltu ry  i  ośw iaty na wsi. A k ty w  
pracowniczy i  społeczny spółdzie ln i m ie jsk ich  p ow i­
n ien częściej bywać na wsi, w ym ieniać doświadczenia, 
dzielić się osiągnięciami organ izacyjnym i i  k u ltu ra l­
n ym i skierowywać tam, gdzie zachodzi potrzeba swo­
ich prelegentów, pomagać w  rozw iązyw aniu  trudno ­
ści. Spółdzielnie pracy np. prowadzą żywą działalność 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą. Z ty m i osiągnięciami pow inny 
one docierać do spółdzie ln i w ie jskich.

Oczywiście, aby pomagać wsi, trzeba przede wszyst­
k im  podnosić poziom w łasnej pracy, usprawnić swo­
ją  własną organizację, a przede w szystk im  przestrze­
gać zasad dem okracji wewnętrznej.

Do przyczyn ham ujących rozwój spółdzie ln i, uchwa­
ły  NRS zaliczają nieodpow iednią często kontro lę  w y ­
konania uchw ał w łasnych organów spółdzie ln i oraz 
w ładz nadrzędnych, wskazują na niedostateczną re ­
alizację zadań, w yn ika jących  z w ytycznych V I I  P le­
num  K C  PZPR. M ianow icie  w  spółdzielniach w  spo­
sób n iew ystarcza jący stosuje się k ry ty k ę  i  sam okry­
tykę. N ie przestrzega się również zasady ko legia lno­
ści pracy w ładz spółdzielni. Rady nadzorcze w  spół­
dzie lniach pracy często zapominają o wskazaniach 
P a rtii, nakazującej kon tro low an ie  wszystkich pracow ­

n ików  -—• dobrych i  złych. A  b rak  k o n tro li p row a­
dzi przecież do samouspoikojenia. Rady nadzorcze nie 
pam iętają rów nież o a rtyku le  45 ustaw y o spółdziel­
niach, a rtyku le , k tó ry  m ów i, że nie ty lk o  członek 
zarządu, ale i  rady nadzorczej „w in n y  szkody lu b  za­
niedbania na niekorzyść spółdzie ln i odpowiada za 
to osobiście“ . W ytyczne NRS polecają radom nadzor­
czym usprawniać gospodarkę spółdzielni, z a p o ­
b i e g a ć  szkodnictwu i  nadużyciom oraz u jaw niać 
s tra ty  i ich sprawców.

Trudno jest w  ramach kró tk iego  a rty k u łu  w y liczyć 
szczegółowo wszystkie zalecenia Naczelnej Rady 
Spółdzielczej dla organów samorządu w  spółdzielczo­
ści pracy w  aspekcie zadań gospodarczych.

Należy podkreślić, że uchw ały  te zaw iera ją również 
konkretne  zalecenia dotyczące działalności w ycho­
wawczej. U chw a ły  te podkreśla ją  poważne zadania, 
stojące przed samorządem spółdzielczości pracy. Is to ­
ta tych  zadań w yn ika  z faktu , że ciężar oddzia ływa­
nia organów samorządu w  spółdzielczości pracy —  
jest skierow any na pracow ników  spółdzielni, k tó rzy  
są jednocześnie je j członkam i. Wagę tych  zadań po­
głębia jeszcze fak t, że członkow ie spółdzie ln i pracy 
nie są członkam i zw iązku zawodowego. Na samorząd 
spółdzie ln i spada zatem dodatkowe zadanie w ykony­
wania tych  fu n k c ji, k tó re  w  stosunku do pracow ni­
ków  w  innych pionach spółdzie ln i w ykonu ją  zw iązki 
zawodowe. Dlatego też organy samorządu m ają  bar­
dziej bezpośrednią n iż w  innych  typach spółdzie ln i 
odpowiedzialność za całokszta łt działalności spółdziel­
n i. O rgany samorządu w  spółdzielczości pracy muszą 
w ięc ja k  najściśle j w łączyć się w  rozw iązyw anie za­
dań produkcyjno-technicznych spółdzie ln i a rów no­
cześnie podjąć rolę czynnika m obilizującego rzesze 
członkowskie do w ykonan ia  narodowego p lanu go­
spodarczego. Samorząd spółdzielczości pracy odgry­
wa rów nież kierow niczą rolę. w  organizacji i  umaso- 
w ien iu  współzawodnictwa pracy. Zadaniem organów 
samorządu jest również troska o stałe podnoszenie 
ilości i  jakości świadczeń socja lno-bytowych. Stoi 
przed n im i wreszcie zadanie zorganizowania ubezpie­
czeń wzajem nych d la  członków spółdzie ln i pracy.

Spółdzielczość pracy ma w y ją tkow o  poważne osiąg­
nięcia na polu pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j. G óruje 
n ie w ą tp liw ie  pod tym  względem nad w szystk im i in ­
nym i p ionam i polskie j spółdzielczości. Odbyta jednak 
w  drug ie j połowie,bieżącego roku  narada a k tyw u  k u l­
turalno-ośw iatowego spółdzielczości p racy s tw ie rdz i­
ła, iż m im o znacznych osiągnięć, w yrażających się we 
wzrastającej liczbie, św ietlic , zespołów artystycznych, 
zespołów samokształcenia —  praca ta n ie  ma dotych­
czas charakteru  masowego. Działalność k u ltu ra ln o - 
oświatowa niedostatecznie uwzględnia problem atykę 
ogólnych zagadnień społecznych, gospodarczych i  po­
litycznych, nie jest powiązana z pracą zakładów  spół­
dzielczych, nie prow adzi codziennej w a lk i o w ykona­
nie i  przekroczenie p lanów  produkcyjnych, o soc ja li­
styczne współzawodnictwo, o jakość pracy. Pracę k u l­
tura lno-ośw ia tow ą ogranicza się często do organizo­
wania zespołów artystycznych, nie doceniając wagi 
zagadnień oświaty, czyte ln ictw a i  popularyzowania 
m ateria listycznego św iatopoglądu wśród członków 
i p racow ników  spółdzielni.

K to  —  w  m yśl zaleceń Naczelnej Rady Spółdziel­
czej —  ma czuwać nad spraw nym  biegiem prac samo­
rządu w  spółdzielczości pracy? Przede wszystkim  —
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członkow ie w  swej codziennej działalności; p rze ja ­
wem te j czujności pow in ien  być m. in. udz ia ł w  dy­
skus ji na w alnych zebraniach. Następnie — członko­
w ie , w ybranych  na tych  zebraniach, organów samo­
rządu spółdzielczego, t j .  zarządy i  rad y  nadzorcze. A le  
uchw ały  NRS podkreśla ją  wagę jeszcze jednego czyn­
n ika. „Trzeba —  m ów i odnośna uchwała NRS —  aby 
organa samorządu na wyższym  szczeblu specjalnie 
czuwały nad ugruntow aniem  dem okracji w ew nętrz­
nej, k tó re j źródłem  pow inna stać się ca łkow ita  p ra ­
worządność na wszystkich szczeblach organizacyj­
nych, a w ięc i na szczeblu spółdzie ln i. Przez u g run ­
towanie samorządności uzyskam y najtrw a lsze  i  n a j­
właściwsze powiązanie mas członkowskich ze spół­
dzielnią, uzyskam y rozw ój ich dynam ik i organizacyj­
nej i  trw ałego zainteresowania spółdzielnią, udosko­
n a lim y  kad ry  adm in istracyjne. Dlatego znajomość 
ustawodawstwa spółdzielczego trzeba doprowadzić do 
każdego członka i  p racow nika spółdzielczości, trzeba 
go nauczyć rozumieć i  stosować te przepisy“ .

W iem y wszyscy, że w ie lka  energia rodzi się ty lko  
dla w ie lk iego  celu.

O w ie lk ich  zadaniach spółdzielczości p racy w  
Z w iązku  Radzieckim, będącej wzorem  dla spółdziel­
czości pracy w  Polsce, m ó w ił ostatnio przekonują­
co w iceprem ier M iko jan . Sprostował on szeroko roz­
powszechnione a błędne pojęcie, jakoby spółdzielczość 
pracy była  c z a s o w y m  pom ocnikiem  przedsię­
b io rs tw  państwowych. Wskazał na je j t r w a ł e  
znaczenie dla gospodarki socja listycznej, jako ważne­
go ruchu  społecznego.

W  Polskie j Rzeczypospolitej .Ludowej ro la  spół­
dzielczości p racy jest jeszcze bardzie j doniosła i  nie­
zbędna. Spółdzielnia p racy u  nas pracując na odcin­
ku  drobnej w ytw órczości i  usług, n ie ty lko  działają 
wychowawczo w  stosunku do już  zrzeszonych robot­
n ików . Spełniają one rów nież poważne zadania w  za­
kresie  stopniowego przekształcania indyw idua lnego 
rzemiosła w  zespoły uspołecznione. Ten specyficzny 
cel po lsk ie j spółdzielczości'pracy da się osiągnąć ty lko  
przez podniesienie jakości pracy istn ie jących placó­
w ek spółdzielczych a przede wszystkim  przez ugrun- 
tpwanie je j samorządności i  zacieśnienie w ięz i z człon­
kam i.

S T A N IS ŁA W  W A C ŁA W S K I

Rady narodome kontrolują inykonamstujo planu 
inruestycyjnego drobnej ruytujórczości

Jak wiadomo, w łaściwa realizacja p lanów  inw e­
s tycy jnych  zapewnia Państwu h a rm o n ijny  rozwój 
życia gospodarczego. D la w ykonania  p lanów  inw e­
stycy jnych  potrzebna jest jednak stała i ścisła kon­
tro la  w ykorzystyw an ia  k red y tów  przeznaczonych na 
cele rozszerzonej rep rodukc ji środków trw a łych .

D la  przedsiębiorstw  drobnej wytwórczości plan 
inw estycy jny, ciążący na n ich jako  na inwestorach, 
pow in ien  być jednym  z g łów nych m otorów  dzia ła­
nia. Z doświadczeń la t poprzednich w iem y, że inw e­
storzy zazwyczaj zawodzili, p lany  nie b y ły  rea lizo­
wane, a tym  samym l im ity  przeznaczone na cele in ­
westycyjne nie b y ły  w  pe łn i wykorzystyw ane. Ten 
stan rzeczy powodował, że w  n iek tó rych  gałęziach 
drobnej wytwórczości nie w zrasta ł regula rn ie  po­
tencja ł gospodarczy. N ic w ięc dziwnego, że na rady 
narodowe, ja k  na gospodarzy terenu, spadł obowią­
zek czuwania nad praw id łow ością  w ykorzystyw an ia  
k red y tów  inw estycy jnych  i nad przebiegiem prac 
budow lanych zgodnie z ustalonym  harmonogramem.

Jeszcze w  1952 r. pod adresem rad narodowych 
można było  wysuwać w ie le  zastrzeżeń, jeże li chodzi 
o kontro lę  zużycia środków obrotowych na plano­
wane inwestycje. W  roku  bieżącym na odcinku in ­
w estyc ji zanotować można poważną poprawę a tru d ­
ności, ja k ie  tu  i  ówdzie się zarysowują, nie w yn ika ­
ją  w  większości przypadków  z b raku  czujności ze 
s trony poszczególnych w ydz ia łów  przemysłu.

PR AW ID ŁO W E W Y K O N Y W A N IE  P LA N U
INW ESTYCYJNEG O  W  WOJ. K R A K O W S K IM

W  ub. roku, pod względem rea lizac ji p lanu inw e­
stycyjnego na odcinku drobnej wytwórczości, wojew. 
krakow skie  n ie należało do przodujących. Dziś o n im

tego powiedzieć nie można. Gdy bow iem  w  I I I  k w a r­
ta le  1952 r. plan inw estycy jny  b y ł w ykonany na tym  
terenie zaledwie w  20 %, to w  roku  bieżącym osiąg­
nięto przeszło 60°/o wykonawstwa.

O m ów im y pokrótce, jak ie  ważniejsze inw estycje  
m ają  do wykonania w  br. przedsiębiorstwa drobnej 
wytwórczości w o j. krakowskiego.

Wydz. Przemysłu Prezydium M RN  w Krakowie 
czuwa nad w łaśc iw ym  w ykorzystaniem  k redytów  
inw estycyjnych, przyznanych w  br. trzem  zakładom 
przem ysłu terenowego, m ianow icie: 1) K rakow sk im  
Zakładom  M at. Budow lanych Przem. Terenowego 
( lim it  nakładów  inw estycy jnych  w ynosi 315.610. —- 
zł.), 2) K rakow sk ie j Bazie Remontowej na rozbudowę 
i  adaptację zakładu „Papapol”  ( lim it —  277.000. — 
zł.), 3) K rakow skiem u Zespołowi Budow nictw a P rze-’ 
myślowego na zakup maszyn i  postawienie baraków 
dla robo tn ików  ( lim it  —  472.400. —  zł.).

Jak wynjika z p ro toko łów  posiedzeń odbywanych 
praw ie  co dwa tygodnie' Wydz. Przem ysłu M RN 
z ty m i trzema inw estoram i ma sporo kłopotów. 
Zwłaszcza K rakow ska Baza Remontowa przystąpiła  
bardzo późno do podjęcia inw estyc ji. D yr. techniczny 
Bazy inż. Kaczorowski tłum aczył opóźnienie brakiem  
zatw ierdzonej dokum entacji technicznej. M im o po­
ważnego opóźnienia w  rozpoczęciu prac, inw astor 
zapewniał na jednym  z ostatnich posiedzeń, że do 
końca br. inw estycja  ta będzie w  100°/» zrealizowana.

K rakow skie  Zakłady Mat. Budow lanych Przem. 
Terenowego uzyskały k re d y t na rozbudowę kom ór 
do suszni K e lle ra  w  cegielni w  R ybitwach. W  ciągu 
br. inw estor odstąpił od p lanowanej inw es tyc ji i  w y ­
s tąp ił z prośbą o zezwolenie zużycia przyznanego 
kredytu  na wykończenie wybudowanych w ub. r.
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16 komór. Wykończenie to jest niezbędne w  celu 
uruchom ienia tych  komór. P rezydium  M ie jsk ie j Ra­
dy Narodowej odniosło się do propozycji inwestora 
p rzychy ln ie  i  w ystąp iło  do M PD i  Rz. o zatw ierdze­
nie zm iany sk ładn ika  inw estyc ji.

N a jm n ie j k łopotów  sp raw ił K rakow sk i Zespół 
Budow nictw a Przemysłowego, k tó ry  w yzyskał już 
k red y t na zakup maszyn i postaw ił jeden barak, 
przeznaczając go na hote l dla robotn ików . D ru g i zaś 
barak, k tó ry  będzie rów nież hotelem robotn iczym  
wykończony będzie dopiero w  roku  przyszłym  wo­
bec wyczerpania przez inwestora kredytu .

Wydz. Przem. Prezydium W RN w  Krakowie 
ma w ięcej pozycji inw estycy jnych  do kontro low an ia  
w  terenie. Najpoważniejszą inwestycją, bo wynoszą­
cą 1.423.000.—  zł, jest budowa zakładu produkcy jne­
go, wytwarzającego k łó d ką  i  zam ki meblowe. Inw e ­
storem jest spółdzielnia, skupiająca chałupników  
m etalowców w  Św iątn ikach Górnych. Nad przebie­
giem w ykonyw an ia  p lanu inwestycyjnego w  Św ią t­
n ikach czuwa Zw . Branż. Spółdz, M eta low ych 
w  K rakow ie. Roboty budowlane prowadzi K ra ko w ­
sk i Zespół Budow nictw a Przemysłowego. To, że rocz­
n y  p lan inw es tycy jny  dla Ś w ią tn ik  zrealizowano 
pod koniec I I I  k w a rta łu  w  61%> nie jest zasługą w y ­
konawcy. Jak w yn ika  ze zgodnej o p in ii k ie row n ika  
dzia łu inw e s tycy ji Wydz. Przemysłu W RN i dyr. 
Zw . Branż. Spółdz. M etalowych, K rakow sk i Zespół 
B udow nictw a Przemysłowego dosyć opieszale, p ro ­
wadzi budowę, stwarzając rozliczne trudności, w p ły ­
wające hamująco na tempo prac. Doszło do tego, że 
inw estor m usiał w łasnym i środkam i transportow ym i 
zwozić na teren budow y m ate ria ły  budowlane 
(gwoździe, drzewo, metal, cement) oraz wyszukiwać 
dla w ykonaw cy robotn ików . Takie podejście K ra ­
kowskiego Zespołu Budow nictw a Przemysłowego do 
pod jętych przez siebie obowiązków w y ro b iło  mu na 
terenie K rakow a  opinię zespołu, k tó ry  wobec zlece­
n iodawców z . regu ły  n ie  dotrzym uje  te rm inów  
umowy.

Wykończenie hal i  rozpoczęcie p ro du kc ji w  Ś w ią t­
n ikach nastąpi w  przyszłym  roku. Zakład będzie 
urządzony nowocześnie, proces p ro du kc ji odbywać 
się będzie systemem taśmowym, większość czynności 
będzie zmechanizowana. Spółdzielcy zaopatrzeni bę­
dą w  zakładzie we wszystkie nowoczesne urządze­
n ia  socjalne, ja k : szatnie, um yw aln ie, na trysk i, 
św ietlice, lokale k lubow e itd .

Poważnym inwestorem  jest również W ZPT M ate­
r ia łó w  Budow lanych w  K rakow ie . W  zakresie badań 
geologicznych (na potrzeby cegielni) osiągnięto już 
w  I I I  kw arta le  139% w ykonaw stw a planu inw esty­
cyjnego. Do ciekawszych inw estyc ji prowadzonych 
przez W ZPT Mat. Budow lanych należą: 1) p rzebudj-* 
wa bocznicy ko le jow e j w  w ap ienn iku  w  Rząsce (w y­
konanie do końca I I I  kw . —  60%), 2) przebudowa 
pieca H offm anna w  w ap ienn iku  w  M yd ln ikach  94,4%, 
3) rozbudowa pieca kręgowego w  cegielni N iepoło­
mice (100%), 4) budowa suszarni w olnopow ietrznej 
w  cegielni S ław ków  . (0% z b raku  dokum entacji, n ie 
dostarczonej przez „D ro b p ro je k t“ ), 5) odbudowa ce­
g ie ln i B ie low ice ( lim it —  900 tys. zł. przystąpiono do 
reko ns tru kc ji dachu pieca i  obudowy obmurza fu n ­
dam entów pieca).

W ojew. Zarząd Przem. Terenowego w  K rakow ie  
prowadzi w  br. jedną inwestycję. W  O lkuskich Za­

kładach Przemysłu Terenowego przeprowadzona jest
m ianow icie budowa magazynu z p re fabrykatów .

W  pionie spółdzielczości oprócz spółdzie ln i m eta­
lowców  w  Św iątn ikach prowadzi inw estycję  Spółdz. 
C hą łupnik w  Żywcu, k tó ra  z k red y tu  366 tys. zł. 
w znos i'budynek dla swego dzia łu  włókienniczego.

Centrala Spółdz. In w a lidó w  korzysta w  K rakow ie  
z k redy tu  inwestycyjnego w  wysokości 450 tys. zł. 
Inw estyc ją  tą ob ję ty jest zakup i  instalacja 20 kios­
ków  dla celów handlowych.

Podkreślm y jeszcze, że Wydz. Przem ysłu Prez. 
W RN w .-K rakow ie  —  cały przyznany sobie k re d y t 
inw estycy jny  w  wysokości 237.500. -— zł. zużył na 
przygotowanie dokum entacji dla tych zakładów, k tó ­
re m ają być uwzględnione w  p lanie inw estycy j­
nym  1954 r.

TRUDNOŚCI Z IN W ESTO R AM I W PO ZN A N IU

Znacznie gorzej przebiega realizacja p lanu inw e­
stycyjnego na terenie w oj. poznańskiego. W  kcńcu 
sierpnia br. wykonanie p lanu osiągnęło zaledwie 
50,6%. N a jlep ie j w yw iązu ją  się na tym  terenie tacy 
inwestorzy, ja k  W ZPT Mat. Budow lanych (w yko­
nawstwo w  końcu I I I  kw art. br. 69,6 %) oraz ZSP 
i  Rz. (Chemiczna Spółdz. „Jedność Robotnicza“  —  
w ykonaw stw o dwóch pozycji inw estycy jnych  w  98% 
i 52%, Spółdzielnia „D z iew ia rz”  —  100% i  Sp. Me­
ta l. „Samochód”  —  100%).

Na wydatne obniżenie w ykonaw stw a planu inw e­
stycyjnego w p łynę ła  przede w szystkim  Fabryka  
P iast Rowerowych prowadząca inw estycje na prze­
szło 2.500.000. —  zł. W skutek b raku  dokum entacji 
technicznej w strzym yw ano się z przeprowadzaniem 
inw es tyc ji w  ciągu I  półrocza. W  momencie, gdy in ­
westor m ógł się podjąć rea lizac ji p lanu  ( I I I  i  IV  kw . 
br.) odszedł z drobnej w ytw órczości przechodząc 
w  gestię przem ysłu motoryzacyjnego. W  I I  półroczu 
br. sytuacja na odcinku inw estyc ji n ie u legła znacz­
niejszej poprawie, ponieważ Wydz. Przem ysłu Prez. 
W RN w  Poznaniu o trzym ał we wrześniu b r. 1.300 
tys. zł na dofinansowanie 9 pozycji Spólnoty P ra ­
cy. Ten stan rzeczy s tw orzy ł dodatkowe trudności 
w  zakresie planowego w ykonyw an ia  inw estyc ji.

N iepom yślnie rów nież przebiega w yzyskiw anie  
k redy tów  inw estycyjnych przez przedsiębiorstwa 
podległe W ZPT w  Poznaniu. I  tak. np. Sremskie Za­
k łady  w  M osinie nie m og ły znaleźć w ykonaw cy na 
przebudowę fa rb ia rn i. Poznański Zespół B udow ni­
ctwa Przemysłowego zdecydował się rozpocząć pra­
cę dopiero na początku października br. Z podobny­
m i Trudnościam i w alczył następny inwestor, m iano­
w ic ie  Poznańskie Pow. Z ak łady Przem. Terenowego 
w  Swarzędzu, k tó ry  ma odbudować spaloną odlewnię. 
W ykonawstwa pod ją ł się również Poznański Zespół 
Budow nictw a Przem ysłowego,; ale uw arunkow a ł on 
podjęcie robót dopiero wówczas, gdy inw estor odda 
na cele adm in istracyjne swój barak i  dostarczy 
15 lud z i do pracy. M im o w ype łn ien ia  przez inwesto­
ra postawionych mu w arunków , wykonawca do koń­
ca września br. nie pod ją ł prac.

Leszczyńskie Zakłady M etalowe Przem. Ter., w  ra ­
mach uruchom ienia p rodukc ji reduktorów , nie mo­
g ły  przystąpić do adaptacji baraku i  zwiezienia 
urządzeń z powodu n iezw oln ien ia  na czas kredytu . 
W ZPD w  Poznaniu do końca roku  ma poza tym  za­
m ia r wyzyskać uzyskane dodatkowo w  b r. k re d y ty
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inw estycyjne  na: 1) urządzenie fa rm y, k tó ra  by p ro ^  
wadziła  hodowlę k ró lik ó w  w  Dobrzycy w  ska li prze­
m ysłowej i  2) przeprowadzenie przez Trzciańskie 
Zak łady Drzewne Przem. Teren, komasacji rozrzu­
conych oddzia łów  drzewnych w  jeden obiekt, o fia ­
row any przez miejscowe leśnictwo.

*

*

Uważny czyte ln ik  spostrzegł, że inwestorzy, o k tó ­
rych  tu  piszemy, tłumaczą swą opieszałość w  p rz y ­
stąpieniu do rea lizacji p lanu inwestycyjnego b ra ­
kiem  dokum entacji technicznej. Jest to poważna bo­
lączka, z k tó rą  trudno  walczyć, gdyż inw estor często 
jest bezsilny wobec stanowiska, ja k ie  za jm uje w  tej 
spraw ie B iu ro  S tud iów  i  P ro jek tów  Drobnej W y­
twórczości „D ro b p ro je k t“ . Opóźnienia w  dostawie 
dokum entacji technicznej, a często niedostosowanie 
dokum entacji do w arunków  terenowych powodują, 
że inw estor nie może w  odpow iednim  te rm in ie  p rzy ­
stąpić do podjęcia p lanowanych robót.

Dodatkowe trudności stwarzają inwestorom  posz­
czególne Zespoły Budow nictw a Przemysłowego. 
P rzyk ład  K rakow a  i Poznania z tam tejszym i Zespo­
łam i Budow nictw a Przemysłowego pow in ien  zwrócić 
baczniejszą uwagę na ich  z ły  s ty l pracy. Mogą zajść 
oczywiście trudności, k tó re  In w e s to r jest w  stanie 
usunąć, ale p rzyk ład y  zaczerpnięte ze Ś w ią tn ik  G ór­
nych i  Swarzędza pozwalają przypuszczać,- że zarów ­
no K rakow sk i ja k  i  Poznański Zespół Budownictwa 
Przemysłowego zaczyna cechować w ygodnictw o 
i  niechęć do pokonywania trudności. Konsekwencją 
takiego stanu rzeczy jes t systematyczne opóźnianie 
te rm inów  wykańczania pow ierzonych im  prac bu­
dowlanych.

Nad poruszonym i przez nas sprawam i pow inny 
poważnie zastanowić się nie ty lk o  W ydzia ły  Prze­
m ysłu  WRN, ale i  inwestorzy, k ie row n icy  „D robp ro - 
je k tu ”  i  dyrekcje  Zespołów Budow nictw a P rzem y­
słowego, zwłaszcza, że p lany inw estycyjne dla przed­
sięb iorstw  drobnej w ytwórczości w  1954 r. będą n ie ­
w ą tp liw ie  poważniejsze n iż w  ro ku  bieżącym.

L E O N  R Ó Ż Y C K I

Wzbogacajmy asortyment 
drobnego przemysłu chemicznego
D ro bn y  p rzem ys ł chem iczny, m i­

m o pow ażnych osiągnięć i  dużej d y ­
n a m ik i rozw o jo w e j, n ie  zawsze dąży 
w e w ła ś c iw y m  k ie ru n k u . I  ta k  np. 
Zarząd D robnego P rzem ys łu  Che­
m icznego w  G liw icach  je s t nasta­
w io n y  przede w szys tk im  n a  p ro d u k ­
c ję  a r ty k u łó w  i  p ó łp ro d u k tó w  dla 
p rzem ysłu . Pow ażna p u la  p ro d u k c ji 
chem icznej spółdzielczości p ra c y  
ró w n ie ż  sk łada się w  dużej m ierze 
z a r ty k u łó w  zaopatrzen iow ych d la  
in n y c h  przem ysłów .

O sta tn io  prasa n a w o łu je  do w zm o­
żenia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  powszech­
nego u ż y tk u  i  gospodarstwa dom o­
wego, a le  n ic  n ie  pisze o n iezbęd­
nych  w  życ iu  codziennym  drobnych 
a r ty k u ła c h  i  p repa ra tach  chem icz­
nych , k tó ry c h  d o tk liw y  b ra k  na 
ry n k u  pow odu je  .u ty s k iw a n ia  na ­
szych gospodyń.

D ro b n y  p rzem ysł chem iczny po­
siada pow ażny po te n c ja ł p ro d u k c y j­
ny, co da je  możność w ydatnego  
wzbogacenia aso rtym e n tu  a r ty k u łó w  
chem icznych. N a leży poza ty m  d ą ­
żyć do tego, ab y  w y ro b y  p ro d u ko ­
wane przez przem ys ł te re n o w y  i  
spó łdzie lczy s ta ły  na odpow iedn io  
w y s o k im  poziom ie  jakośc iow ym . 
Często p re p a ra t do w y w a b ia n ia  p lam ' 
w y w o łu je  odw ro tne  s k u tk i.  W ie le  
spośród past do k o n se rw a c ji i  czy­
szczenia podłóg pow odu je  p rz y  ic h  
użyc iu  ¡bóle g ło w y  w s k u te k  w yd z ie ­
la n ia  przez te  pasty p rzyk rych  i 
szkod liw ych  w o n i. W ie le  ga tunków  
k le ju  może służyć do w szystk iego in ­
nego, ty lk o  n ie  do k ’ ejen:ia. S łynne 
le p y  na  m uch y  sto ;ow ią  d la  tych  
n a trę tn y c h  ow adów  „s m a k o w ity  de ­
ser“ . M ożna b y  d ługo  m nożyć p rz y ­
k ła d y  uste rek p ro d u k c ji w  te j b ra n ­
ży.

Powodem  tego s tanu  rzeczy jes t 
m iędzy  in n y m i —  zwłaszcza w  p rze­
m yś le  te ren ow ym  —  b ra k  odpow ied­
n io  wyszko lonego personelu, b ra k  
us ta lonych  recep tu r, n o rm  i  doku ­
m e n ta c ji technolog icznej. W  rezu lta ­
c ie  ca ły  szereg p repa ra tów  o id e n ty ­
cznym  przeznaczeniu, a naw e t na­
zwach fab ryczn ych , d a je  w  użyc iu  
n ie je d n o lite  e fekty. T a k i stan rze­
czy pow odu je  częstokroć m a rn o ­
tra w s tw o  surow ców , energ ii, p a liw a  
i  s iły  roboczej. N ie w ą tp liw ie  —  je ­
ś li id z ie  o p rzem ys ł te re n o w y  —  je d ­
ną z p rzyczyn  is tn ie ją ce j s y tu a c ji 
je s t s ła by  s top ień za in teresow ania  
k ie ro w n ic tw a  W Z P T  przem ysłem  
chem icznym .

W  asortym encie środków  d o c z y s z ­
czenia i  w y w a b ia n ia  p la m  b ra k  je s t 
na  ry n k u  p re p a ra tó w  do usuw an ia  
p la m  na  m arm u rze  i  kam ien iu , pa­
pierze, posadzkach, krzes łach skó­
rzanych, dyw anach, lino leu m , je d ­
w a b iu  i  baw e łn ie . P ra ln ie  nada l 
n ie  są w  stan ie  w y w a b ia ć  s ta rych  
p la m  z ub rań , bo do  usun ięc ia  ty c h  
p la m  n ie  zawsze w y s ta rczy  sama 
benzyna.

M ożna w  ty m  aso rtym encie  w y ­
tw arza ć  n ieskom p likow ane  w  p ro ­
d u k c ji pa łeczk i i  m yde łka , k tó re  
zna jd ą  zastosowanie p rz y  usu w a n iu  
p lam  z jagód, w is ien , soków, o w o ­
ców, m iodu , k a w y  i  kakao. ¡Potrzeb­
ne są ś ro d k i do  usuw an ia  p lam  z 
fa rb , la k ie ró w , n a fty , rdzy , p leśn i, 
p o tu  oraz zup i  sosów.

D a je  się d o tk liw ie  odczuwać na 
ry n k u  b ra k  ś rodków  do d e z y n fe k c ji 
naczyń kuchennych , b ie lizny , w o d y  
do p ic ia , izb  cho rych , szkół i  p rzed­
szkoli.

. R ynek oczekuje p ro d u k c ji a r ty k u ­
łó w  h ig ien icznych  w  rod za ju  k u le k

i  p ły n ó w  do usuw ania  p rz y k ry c h  za­
pachów  w  kuchn iach, spiżarkach, 
lodów kach , sk lepach prow adzących 
a r ty k u ły  o p rz y k ry c h  w on iach , u b i­
kac jach  pub licznych  i  szp ita lnych.

W  zakresie  ś rod ków  do p ie lę gn ac ji 
obuw ia , aso rtym e n t past w in ie n  być 
uzupe łn ion y  tłuszczem  do konserw a­
c ji  skó r i  lu ksu so w ym i k re m a m i 
spec ja lnym i.

P rzem ysł te ren ow y może w  sw oich 
zakładach p rodukow ać szybkosohną- 
ce la k ie ry  do ¡podłóg, la k ie r  do  zło­
ty c h  ram , la k ie r  do  in s tru m e n tó w  
lu tn iczych , a n g ie lsk i la k ie r  opa low y 
do ra k ie t  ten isow ych, la k ie r  do m o­
siądzu, m odeli, la k ie ry  ko m b in o w a ­
ne oraz la k ie ry  do drzewa.

W  asortym encie  k itó w  spec ja lnych  
na leża łoby zw róc ić  uw agę na  k i t y  
służące do: uszcze ln ian ia  że liw n ych  
naczyń, uszcze ln ian ia  rys  w  piecach 
żelaznych, m e ta li i  kam ien ia , m o­
siądzu i  m a rm u ru , trz o n k ó w  do no ­
ży, m e ta lu  i  drzewa, szczelin w  drze­
w ie  itp .

P rodukow ane  przez p rze m ys ł te ­
re n o w y  i  spó łdz ie lczy a r ty k u ły  do 
¡czyszczenia m e ta li są ubogie w  asor­
tym enc ie  i  pozostaw ia ją  w ie le  do ży ­
czenia pod wzg lędem  jakośc i. W  ¡go­
spodarstw ie  dom ow ym , h a n d lu  ga­
la n te r ią  m e ta low ą i  p la te ra m i, w  
sk lepach iju b ile rs k ic h  i  a n ty k w a r-  
n iach z u lgą pow itano  b y  p łynn e  k re ­
m y  dobrę j jakości, po m a d k i i  m y ­
d e łk a  do czyszczenia m e ta li oraz 
ś ro d k i do  czyszczenia m osiądzu i  
srebra.

N ie  m a na ry n k u  a tram e n tów  do 
spec ja lnych  celów, ja k  np. do  zna­
ko w a n ia  b ie lizny , sk rzynek  i  in ­
n y c h  ¡opakowań, d la  la b o ra to rió w , 
do p isan ia  na szkle, porce lan ie , m e­
ta lu ; n ie  m a też upragn ionego przez 
w szys tk ich  dobrego a tra m e n tu  do 
z ło tych  p ió r, a tram e n tu , k tó ry  by  
n ie  n iszczył ic h  i  k tó ry  b y  n ie  zasy­
chał.

Do ś rodków  poszuk iw anych  przez 
p ra c o w n ik ó w  przeds ięb io rs tw  h a n -
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d ło w ych  i gastronom icznych należą 
p re p a ra ty  p rze c iw  zam arzan iu  szyb 
w ystaw ow ych .

T u ryśc i, w ycieczkow icze i  w ędka ­
rze  uc ieszy liby  się n ie w ą tp liw ie  ta ­
k ą  „a tra k c ją “ , ja k  sp iry tu s  de na tu ­
ro w a n y  i  benzyna w  kostkach  do 
p rzyg o to w yw a n ia  gorących po s iłkó w  
na w o ln y m  po w ie trzu . A m a to rzy  
spo rtó w  z im ow ych  oraz lu dz ie  p ra ­
cu jący  na w o ln y m  p o w ie trzu  chętn ie  
p o w ita lib y  w  sklepach p re p a ra t za­
bezpieczający przed odm rożeniem  
tw a rzy , uszu, nosa i  kończyn.

A so rtym e n t a r ty k u łó w  d la  w s i n a ­
leża łoby wzbogacić o  sm ar do  up rzę­
ży, ś ro d k i do kon se rw a c ji w sze lk ich  
m aszyn ro ln iczych  i  ś ro d k i owado­
bójcze.

Do w y ro b ó w  zan iedbanych w  p ro ­
d u k c ji d robnego p rzem ys łu  chem icz­
nego, a  n iezbędnych p rz y  w sze lk ie ­
go ro d za ju  m asow ych uroczysto­
ściach należą sztuczne ognie, ognie 
bengalskie  do pochodn i, pa p ie r ben­

ga lsk i, pochodnie fa je rw e rko w e , m a­
sy świecące, japońsk ie  fa je rw e rk i 
po ko jow e  itp .

P ro d u kc ję  drobnego przem ysłu  
chemicznego- m ożna b y  też wzboga­
cić sztuczną kością s łon iow ą, im ita ­
c ją  m asy pe rło w e j, rogu ' je leniego, 
czy im ita c ją  bu rsz tyn u , p ły n n y m  
brązem , u trw a la cza m i do rysu n kó w  
kredą, o łów k iem  lu b  w ęg lem ; p re ­
pa ra tem  p rze c iw  pocen iu się oku la ­
rów , z ie lonym  la k ie re m  do im ita c ji 
s tarożytnego brązu, eterem  z ig liw ia  
sosnowego (wodą leśną do odśw ie­
żania po w ie trza  w  m ieszkaniach, 
szpita lach, salach k in o w y c h  i  tea­
tra ln y c h  o w a d liw e j w e n ty la c ji) , 
sz tucznym i ow ocam i do d e k o ra c ji 
w y s ta w  i  żarzącym i się obrazkam i.

'K ró tk i te n  p rzeg ląd n ie  w ycze rpu ­
je  b y n a jm n ie j w szys tk ich  m o ż liw o ­
ści p ro d u k c ji now ych  aso rtym entów  
a r ty k u łó w  codziennego u ż y tk u  w  
b ra n ży  chem icznej. M oż liw o śc i te  
są duże. W ykorzys tan ie  ty c h  m o ż li­

w ości m usi je dn ak  n ie ra z  poprzedzić 
pow ażna a k c ja  przygotow aw cza . W  
te j c h w ili np. no w opow sta ły  In s ty tu t 
P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła 
rozp racow u je  w  sw o im  la b o ra to r iu m  
spraw ę b a rw n ik ó w  roś linn ych , 
e k s tra k tó w  g a rb n iko w ych  z ro ś lin  
itd . W  n ie d a le k ie j przyszłośc i sze­
reg now ych  a r ty k u łó w  opracow anych 
naukow o i  w yp rób ow a nych  w  ska li 
pó łtechn iczne j w e jdz ie  do p ro d u k c ji 
naszego przem ysłu  chemicznego.

P ow ażny w y s iłe k  W ojew ódzkiego 
■Zarządu P rzem ys łu  Terenow ego w i­
n ien  iść w  k ie ru n k u  przeszkolenia 
odpow iedn ie j ilo śc i lu d z i w  zakresie 
p re p a ra ty k i chem icznej i  p racy la ­
b o ra to ry jn e j. »

P a rt ia  i  Rząd s ta w ia ją  obecnie 
przed przem ysłem  d ro b n ym  w ie lk ie  
zadanie zaopa trzenia ludnośc i m ia s t 
i  w s i w  szeroki w a ch la rz  ja k  n a jle p ­
szych a r ty k u łó w  powszechnego u ż y t­
k u . D ro b n y  p rzem ysł chem iczny 
m us i ty m  zadan iom  sprostać.

J A N  S IW K O W S K I

Cele i zadania
n ie  konsum entów  w  w y ro b y  .pań­
stw ow ego p rzem ys łu  drobnego i  
s tw orzyć  m ożliw ość na leżytego w y ­
ko n y w a n ia  przez te  sk le py  po w ie - 

•  rzonych im  zadań.

sklepom mzorcomych WZPT Jednakże p ra k ty k a  w yka zu je , że 
w y k o n y w a n ie  ty c h  zadań je s t n ieza­
dow a la jące ze w zg lędu na zby t po­
w o lne  rea lizo w a n ie  założeń p lanu . 
M im o , że p la n  p rz e w id y w a ł u ru c h o ­
m ie n ie  w  ro k u  b ieżącym  26 sk lepów  
w zorcow ych , do s ie rpn ia  b r  u ru c h o ­
m iono  ty lk o  7 sk lepów  w zorcow ych 
(w  K u tn ie , K ra k o w ie , G dańsku, 
Szczecinie, B ia ły m s to k u  i  W arsza­
w ie).

Jedną z zasadniczych p rzyczyn  
stosunkow o słabe j re a liz a c ji p lan u

W  p o w ia to w ym  m ieście K u ­
tn ie  w zo rcow y sk lep W ZP T  
cieszy się dużą p o p u la r­
nością dz ię k i estetycznem u  
urządzeniu , w łaśc iw em u  
zaopatrzen iu  i  d o b re j ob­

słudze,

—  o  —

Jeszcze w  ro k u  u b ie g łym  zbytem  
a r ty k u łó w  p ro du kow a nych  przez 
pańs tw o w y przem ys ł d robny  za jm o­
w a ł s ię  p ra w ie  w y łączn ie  apa ra t 
ha nd lu  detalicznego, PD T, M H D , 
ZSS (z w y ją tk ie m  a r ty k u łó w  cen­
tra ln ie  p lanow anych , odb ie ranych  
przez państw ow e cen tra le  hand low e 
oraz z w y ją tk ie m  p ro d u k c ji prze­
znaczonej bezpośrednio d la  różnych 
konsum entów  zb iorow ych), pon ie ­
w aż pa ńs tw o w y p rzem ysł d ro b n y  n ie  
pos iada ł do  tego czasu w łasnego 
ap a ra tu  dys trybucy jnego , w  p rze c i­
w ie ń s tw ie  do Z w ią zku  Radzieckiego, 
w  k tó ry m  p rzem ys ł te ren ow y m a 
szeroko ro zw in ię tą  w łasną  sieć s k le ­
pó w  deta licznych.

B ra k  w łaśc iw ego a p a ra tu  h a n d lu  
detalicznego u tru d n ia ł państw ow em u 
p rze m ys łow i drobnem u m ożliw ość 
'bezpośredniego ana lizow an ia  po trzeb 
konsum entów , zm uszając do k o rz y ­
s tan ia  z a n a liz y  po trzeb  p rze p ro w a­
dzanej przez obcy a p a ra t ha nd low y, 
n ie  za in teresow any bezpośrednio za­
gadn ien iam i d ro bn e j w y tw ó rczośc i 
i  n iedostatecznie zo rien tow any w  je j 
specyfice.

P la n  s iec i ty c h  sk lepów  na ro k  
1953 obe jm u je  26 w zo rcow ych  sk le ­
p ó w  sprzedaży de ta liczne j, w  zasa­
dzie  po je d n ym  w  każdym  w o je ­
w ó dz tw ie  z tym , że m. st. W arszawa 
oraz w o jew ód z tw a : poznańskie, sta- 
linog rodzk ie . w roc ław sk ie , k ie leck ie  
i  rzeszowskie u tw o rzą  po dw a  sk le ­
p y  wzorcowe.

Poza ty m  w s k u te k  b ra k u  w łasne­
go apara tu  dystrybucy jnego , w ysoko- 
w a rtośc iow a p ro d u k c ja  państw ow e­
go p rzem ys łu  drobnego' n ie  b y ła  n a ­
leżycie  popu la ryzow ana, g inąc w  
sk lepach de ta licznych w  m asie po­
dobnych a r ty k u łó w  innego pocho­
dzenia.

B y  zm ien ić  te n  stan rzeczy n a  
lepsze, w  ro k u  bieżącym  W Z P T -y  
p rz y s tą p iły  do u ruchom ien ia  s k le ­
pó w  w zo rcow ych  w  opa rc iu  o Zarzą­
dzenie M in is tra  P rzem ys łu  D robne­
go i  Rzem iosła n r  133 z d n ia  26 Lip­
ca 1952 ¡r. (Dz. U rz. n r  19 z dn ia  
10 s ie rpn ia  1952 r. poz. 163).

P la n  ob ro tu  tow arow ego sk lepów  
w zorcow ych  s tanow i oko ło  1% w a r­
tośc i zby tu  ca łe j p ro d u k c ji pańs tw o­
wego p rzem ysłu  terenowego, co jest 
z rozum ia łe  z u w a g i n a  fa k t, że je s t 
to  p ie rw szy  k ro k  państw ow ego p rze ­
m y s łu  terenow ego w  tw o rz e n iu  w ła ­
snej sieci h a n d lu  detalicznego. N a­
to m ia s t w  s tosunku do w a rto śc i te j 
części zbytu  p ro d u k c ji państw ow e­
go przem ysłu  terenowego, k tó rą  k ie ­
ru je  się bezpośrednio do sprzedaży—  
w artość p la n u  ob ro tu  tow arow ego 
sk lepów  w zo rcow ych  w yra ża  się cy ­
f r ą  12%. W y n ik a  z tego, że sk lepy  
w zorcow e mogą w yw rzeć  k o rzys tn y  
w p ły w  na bezpośrednie za-opatrywa-

b y ły  —  ja k  w iadom o —  tru d n o śc i w  
uzyska n iu  odpow iedn ich  lo k a li na 
sk le py  wzorcowe. T a  is to tn a  zresz­
tą  p rzyczyna  n ie  może je d n a k  usp ra ­
w ie d liw ić  ca łkow ic ie  słabego w y k o ­
n a w s tw a  p lanu . W yda je  śię, że k ie ­
ro w n ic tw o  W Z P T  n ie  docenia na le ­
życie ce lów  i  zadań sk lepów  w z o r­
cow ych i  w  ty m  rów n ież  trzeba  szu­
kać p rzyczyn  n ie w yko n a n ia  p lan u  
sieci sk lepów  w zorcow ych . Pozosta­
ją c y  do końca ro k u  okres, czasu m u ­
si być  ca łkow ic ie  w y k o rz y s ta n y  d la  
zapew nien ia  pe łnego w yko n a w s tw a  
p la n u  w  o p a rc iu  o  c a łko w ite  z rozu­
m ie n ie  ce lów  i  zadań s taw ianych  
sk lepom  w zorcow ym .
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S klepy  wzorcowe n ie  są pom yśla­
ne ja ko  sk le py  k o n k u ru ją c e  ze sk le ­
p a m i po d le g łym i M in is te rs tw u  H a n ­
d lu  W ewnętrznego. T y m  się zresztą 
tłu m a czy  ich  n ie w ie lk a  ilość f ig u ru ­
jąca w  p lan ie . P rzem ysł d robny  n ie  
m a zam iaru  od ryw ać się od is tn ie ­
jące j sieci d y s try b u c y jn e j. N ie  sta­
w ia  się też przed sk lepam i w zo rco­
w y m i zadania osiągania w ie lk ic h  
Obrotów i  pokaźnych  zysków . W  za­
sadzie chodzi o pe łną  sam ow ysta r­
czalność gospodarczą sk lepów  w zo r­
cowych.

N a tom iast podstaw ow ym  zada­
n iem  ty c h  sk lepów  obok p o p u la ry ­
zow ania p ro d u k c ji i  u ła tw ie n ia  ko n ­
sum entom  bezpośredniego na byw a­
n ia  w y ro b ó w  państwowego p rze m y­
s łu  drobnego —  je s t ana liza  ry n k u , 
rozeznawanie po trzeb  odb io rców  da ­
nego terenu, ab y  m óc odpow iedn io  
w p ły w a ć  na ap a ra t p ro d u k c y jn y , 
ab y  m óc przystosow yw ać p ro d u kc ję  
do re a ln ych  i  okreś lonych potrzeb 
konsum entów  poszczególnych w o je ­
w ództw .

W  c h w ili,  gdy po dstaw ow ym  za­
dan iem  przem ys łu  drobnego jest 
zw iększenie p ro d u k c ji dóbr k o n ­
sum pcy jnych , w prow adzen ie  do p ro ­
d u k c ji szeregu no w ych  aso rtym en­
tów , coraz lepsze, coraz pe łn ie jsze 
zaspokajan ie po trzeb konsum entów  
(nie ty lk o  pod w zględem  ilośc i, a le  
i  pod wzg lędem  aso rtym e n tu  i  ja ­
kości), w łaśc iw e  i  pełne rozeznanie 
po trzeb  od b io rców  sta je  się zasadni­
czym  zjadaniem sk lepów  w zorco­
w ych . S k lep  w zo rcow y to  d la  każ­
dego W Z F T  apa*a t a n a liz u ją c y  po­
trze b y  danego terenu, pom agający 
w  ok re ś la n iu  ilośc i m asy tow a row e j, 
ja k ą  trzeba  w yp rod ukow ać  oraz 
w skazu jący na nowe aso rtym enty, ja ­
k ie  na leży w p row a dz ić  do p ro d u k c ji. 
D latego też w  Zarządzen iu P rzew od­
niczącego P K P G  z d n ia  5 czerwca 
1953 r . w  spraw ie  zb y tu  w y ro b ó w  
państw ow ego p rzem ysłu  drobnego 
(M o n ito r P o lsk i n r  A -57 z dn ia  16

czerwca 1953 r., poz. 724) zna laz ł się 
w  pa rag ra fie  6 p k t. 2 —  przepis m ó­
w iący , że na terenach, na k tó ry c h  
pańs tw o w y . p rzem ysł te ren ow y nie  
je s t jeszcze dostatecznie ro zw in ię ty , 
sk lepy w zorcow e m ogą” za zgodą M i­
n is tra  P rzem ysłu  D robnego i  Rze­
m ios ła  zaopa tryw ać się w y ją tk o w o  
rów n ież  w  p rzedsięb iorstw ach pa ń ­
stw ow ego przem ysłu  terenow ego in ­

nych  w o jew ództw . Z  te j też p rz y ­
czyny, je ś li sk lep  w zo rcow y w  K u t ­
n ie  sprzedaje a r ty k u ły  w y p ro d u k o ­
w ane w  W Z P T  —• S ta linogród , a 
sk lep  w zo rcow y w  K ra k o w ie  w y ro ­
by  W Z P T —w  Rzeszowie, to czyn i to 
n ie  d la  osiągnięcia lepszych w skaź­
n ik ó w  obro tu , a le  d la  w yp ró b o w a ­
n ia  chod liw ośc i tych  a r ty k u łó w  na 
sw o ich te renach  i  p rzekazan ia  ich  
do p ro d u k c ji w e w łasnym  W ZPT.

D ru g im  Zasadniczym celem sk le ­
pó w  w zo rcow ych  jes t propaganda 
w y ro b ó w  państw ow ego p rzem ys ły  
drobnego1. S k lepy  w zorcow e muszą 
należycie popu laryzow ać [produkcję 
d ro bn e j w y tw ó rc z o ś c i; 'm a ją  one n ie  
ty lk o  u ła tw ia ć  konsum entom  n a by­
w a n ie  w yro bó w , lecz także staw iać 
im  do dysp ozyc ji j>ak na jboga tszy 
aso rtym e n t to w a ró w ,' zwłaszcza to ­
w a ró w  o specja ln ie  w yso k ie j jakości.

S k lepy w zorcow e ja k o  in s tru m e n t 
p ropagandy to  n ie  ty lk o  apa ra t re ­
k la m u ją c y  w y ro b y  d robne j w y tw ó r ­
czości in d y w id u a ln e m u  konsum en­
to w i, a le  także  ja k  gd yby  m ałe  w y ­
s taw y czy w zo rcow n ie  d la  całego 
ha nd lu  detalicznego, znajdu jącego 
się w  ic h  zasięgu. Zachęcony coraz 
ba rdz ie j w a rto śc io w ym  i  boga tym  
asortym entem , ap a ra t ha nd lu  de ta -

W zorcowy sklep S ZP T w  
W  W arszaw ie p rzy  A l. Je­
rozo lim sk ich  28, m im o  sta­
rannego i  ładnego urządze­
n ia  w n ę trza  posia,da stosun­
kow o skrom ny aso rtym ent 
w yrobów . N a leży spodzie­
w ać się, że sklep p rzy  u l. 
O rdynack ie j, ja k i ma być  
otw o rzony  w  g ru d n iu  br., 
będzie prezentować się oka­
za le j (pow ie rzchn ia  300 m e­
tró w ) i  będzie posiadać p e ł­
n y  aso rtym ent tow a rów .

licznego coraz w ięce j zao pa tru je  się 
w  a r ty k u ły  państw ow ego przem ysłu  
drobnego, k tó re  do  n iedaw na  b y ły  
n iedostateczn ie uw zg lędn iane w  a - 
so rtym encie  sk lepów  de ta licznych  
należących do PDT, M H D , ZSS czy 
też in n ych  o rg a n iza c ji hand lu .

N a zakończenie trzeba dodać, że 
p rze ja w ia jąca  się w  n ie k tó rych  
W Z P T  —• tendenc ja  tworzenia, w ie lu  
m a łych  sk lepów  ty p u  gospodarcze­
go, zam iast u ru cha m ian ia  sk lepu  
wzorcowego, jes t tendencją  n iezd ro ­
wą, a lbo w ie m  sk lepy  ta k ie  n ie  mogą 
spełn iać zadań, ja k ie  s taw ia  się sk le ­
pom  w zorcow ym , a  u p ra w ia n ie  han­
d lu , k tó ry  by  n ie  spe łn ia ł zadań po­
s taw ionych  przed sk lepam i w zo rco­
w y m i, n ie  jes t celem  państwowego 
p rzem ys łu  drobnego.

Aktyuj młodzieżoiuy dyskutuje
P rzy jecha li do M ilanów ka  ze 

Szczecina, Nowego Tomyśla, Ło ­
dzi, Warszawy, aby wziąć udział 
w  k ra jow e j naradzie a k tyw u  m ło­
dzieżowego z zakładów Zarządu 
Przem ysłu Sprzętu Medycznego. 
P rzyb y li w prost od warsztatów , 
aby m ów ić o swoich doświadcze­
niach, stosowanych metodach p ra ­
cy, szkoleniu zawodowym, o 
swoich sukcesach i  niedociągnię­
ciach.

Wygłoszonego re fe ra tu  na te­
m at; „Rola i  zadania m łodzieży w  
walce o w ykonanie  zadań czwar­
tego roku  p lanu 6-letniego“  w y ­
słuchano z uwagą.

Stanisław  M icha lak z fa b ry k i 
F-4 m ów ił w  referacie o obozie

poko ju  'i przodującej ro li Zw iąz­
ku  Radzieckiego w  walce o u trz y ­
manie poko ju  na całym  świecie.

Z ko le i p rzedstaw ił m ożliwości 
w łączenia się m łodzieży do w y ­
konyw an ia  poważnych zadań p ro ­
dukcyjnych, współzawodnictwa i 
m ej onalizatorstwa.

W  bardzo żywej dyskusji, k tó ­
ra  w y ło n iła  się w  zw iązku z prze­
m ów ieniem  M ichalaka podkreślo­
no, że przemysł medyczny jest 
przemysłem nowym , to ru jącym  
sobie dopiero drogi w  dzisiejszej 
rzeczywistości, że produkcja  k i l ­
kuset a rtyku łó w  dla naszych am­
bu la to riów  i  szpitali, a rtyku łó w  
im portow anych przed wojną, jest 
w ie lk im  osiągnięciem-. ( Przemysł

S tan is ław  M ich a la k

medyczny jest m łody, a większość 
pracow ników  to młodzież, dlatego 
też cała uwaga skupia się na ich 
poczynaniach i  pracy. Dobrze zor­
ganizowane współzawodnictwo, 
dobrze pracujące brygady m ło­
dzieżowe, k tó re  upowszechniają
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m etody stachanowskie, coraz sze­
rzej stosowane usprawnienia —  
to najlepsza ręko jm ia  pozy tyw ­
nych osiągnięć. M ów iono w ie le  o 
drodze, jaką  m usie li przebyć, aby 
zostać m ajstram i, brygadzistam i, 
k ie row n ikam i, o n ie  zawsze do­
statecznej opiece k ie row n ic tw a, 
m ó w ili o osiągnięciach i  perspek­
tywach, ja k ie  zarysowuje przed 
n im i Polska Ludowa.

Przedstaw icie l Zarządu G łówne­
go Zw iązku M łodzieży Polskie j 
pow iedzia ł, że „m łodzież —  to ju ­
tro  ludzkości“ . Należy to jednak 
rozumieć w  tym  sensie, że działa­
nie je j będzie w yn ika ło  z doświad­
czeń k lasy robotniczej, gdy m ło ­
dzi i  starsi zrozumieją, że nie 
dzie li ich n iezdrowa konkurencja, 
gdy jedn i i  drudzy uświadomią 
sobie, że starsi w ie lo le tn ią  p ra k ­
tyką  p rzygo tow yw a li g ru n t m ło ­
dym, k tó rzy  będą czerpać ze 
skarbnicy w iedzy i  doświadczeń 
swych poprzedników  w  pracy. Że­
by iść naprzód, żeby sięgać po no­
we zdobycze, trzeba kontynuo­
wać dzieło rozpoczęte przez star­
szych robotn ików . M usi zniknąć 
problem  „s ta rych  i  m łodych“ , m u­
si zniknąć n iew łaściw y stosunek, 
k tó ry  na szczęście zaznacza się 
ty lk o  wśród m ałej ga rs tk i m ło ­
dzieży i  starszych. U m ie ję tna p ra ­
ca p a rtii, a k tyw u  ZMP, zw iązków  
zawodowych z lik w id u je  istniejące 
tu  i  tam  niedociągnięcia.

Akcentowano płynność kadr w  
n iektó rych ' zakładach, analizowa­
no przyczyny zła, zastanawiano 
się, czy płynność kadr n ie ma źró­
dła w  b raku  dostatecznego zain­
teresowania się młodzieżą. W  za­
k ładzie  F-6 m łodzież na pewno 
będzie odp ływ a ła  tak  długo, ja k

długo k ie row n ic tw o  i  a k tyw  za­
k ładow y nie będą dostrzegały ja ­
snych i  w yraźnych przepisów o 
godzinach pracy dla m łodzieży.

Is tn ie ją  też i  inne przyczyny 
płynności kadr. M ó w ił o n ich  to ­
karz Jan Domański. Przychodzi na 
p rzyk ład  do fa b ry k i chłopak ze 
w si i  przez pół roku  —  ja k  to m ia­
ło  m iejsce z Byczkow skim  w  za­
kładzie F-8 —  tn ie  stem pelki, od­
tłuszcza tło k i. —  Dajcie  m i trochę 
spróbować na maszynie —  prosił. 
B rygadzista nawet uw zg lędn ił ży­
czenie Byczkowskiego, nastaw ił 
p rzyrząd i  kazał m u kręcić korbą. 
Chłopak kręc ił, ale n ie rozum ia ł 
ani jednej w ykonyw anej czynno­
ści. Czy to jest w łaściwe podej­
ście do szkolenia warsztatowego? 
N ic dziwnego, że ta k i Byczkow ski 
i  dziesiątki innych  przechodzą do 
innych  zakładów, bo chcą się u - 
czyć zawodu, chcą poznawać ma­
szyny. W  tak ich  przypadkach po­
w inna  wkroczyć organizacja ZMP, 
pomóc, otoczyć młodego pracow ­
n ika  opieką, w yszkolić na dobrego 
fachowca, wychować na w arto ­
ściowego człowieka.

Czesław A ndrze jew sk i z Fame- 
du-1 m ów i o podobnej sprawie. 
W  ciągu roku  pracy w  zakładzie 
n ik t  —  poza organizacją ZM P —  
nie rozm aw ia ł z nim', „czy m i się 
dobrze pracuje, czy mam jakieś 
b ra k i“ . Zainteresowanie k ie row ­
n ic tw a  i  rady zakładowej szkole­
niem  jest niedostateczne. M ógłby 
ktoś powiedzieć, że is tn ie ją  prze­
cież narady robocze, n iestety, w  
Famedzie-1 nie rozw iązu ją  one 
zagadnienia. U dzia ł w  n ich  b io rą  
m ajstrow ie , brygadziści, k ie ro w ­
n icy  działów, ale b rak  na nich 
przewodniczącego ZM P i  b rak

przede wszystkim  tych, k tó rzy  
w ykonu ją  plany, b rak robo tn i­
ków.

Problem  szkolenia zawodowe­
go, problem  zwiększenia udziału 
m łodzieży we współzawodnictw ie 
jest zagadnieniem o lb rzym ie j wa­
gi. Istn iejące już  szkolenie trzeba 
wzmocnić i  zabezpieczyć, oraz 
wprowadzać nowe szkoły przewo­
dnictwa, k tó re  nauczą nowych 
metod pracy, przyśpieszą realiza­
cję p lanu sześcioletniego, p rzy ­
śpieszą realizację budow y socja­
lizm u. Pokazują nam to p rzyk ła ­
dy naszych przodow ników , k tó rzy  
wprowadzają współzawodnictwo 
wyższego typu.

—  K im  bow iem  są stachanow­
cy, czy nasi bohaterow ie pracy? 
Są to ludzie —  m ó w ił przedsta­
w ic ie l ZG  ZM P —  k tó rzy  nauczyli 
się liczyć m inu ty , sekundy, k tó ­
rzy  n ie zgadzają się z istn ie jącą 
sytuacją w  ich  zakładzie pracy 
i  toczą ostrą w alkę  z konserwa­
tyzm em  i  zaśniedziałością.

Nasza m łodzież jest pełna entu­
zjazmu, jest chętna, ale trzeba je j 
pomóc w  w ew nętrznej organiza­
c ji pracy, we wzm acnianiu brygad, 
pokazywać je j nowe metody, u- 
powszechniać je.

Czy wszystkie  zakłady w  pionie 
Zarządu Przem ysłu Sprzętu Me­
dycznego w iedzia ły, że Zdzisław  
Jakubow ski (224% norm y) z Fa- 
medu-6, stosując metodę Koleso- 
wa, w ykona ł zadania p lanu 6 -le t- 
niego jeszcze w  1952 r.? Czy o r­
ganizacja ZMP, rada zakładowa 
i  k ie row n ic tw o  z rob iły  wszystko, 
aby przenieść osiągnięcia Zdzisła­
wa Jakubowskiego do innych  za­
kładów? A  przecież należało upo­
wszechnić, pokazać ja k  się to dzie-

Eugeniusz Paćko (w  środku) z F-4 b ryg ad z is ta -rac jon a li- 
zator, k tórego usp raw n ie n ia  przynoszą duże oszczędności.

N ic  dziwnego, że ta k i B yczkow sk i i  dz ies ią tk i in n ych  p rze­
chodzą do in n y c h  zakładów , bo chcą się uczyć zaw odu  —  

m ó w ił Jan  D om ański *) z F-8.
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je, że operacja mocowania ko rp u ­
sów pompek na przykład , k tó ra  
pochłania ła dotychczas 15 m inut, 
jest w ykonyw ana w  ciągu 1 m i­
nuty.

Zdzisław  Jakubowski, k tó ry  
p rzy warsztacie p racuje  od 1948 
roku, cieszy się zaufaniem  m ło ­
dzieży, k tó ra  zresztą bardzo po­
magała m u w  jego walce o w y ­
konanie p lanu 6-letniego, m ów i po 
prostu:

—  P lan wykonałem , bo rozu­
miem, czego Państwo Ludowe ode 
m nie  żąda.

O tym , że Zdzisław  Jakubow ski 
rzeczywiście dobrze rozumie swo­
je  obowiązki, dow iedzie liśm y się 
od' E m ilii Pieńkos z tego samego 
zakładu. K ie dy  E m ilia  Pieńkos, 
k tó rą  zawsze in teresow ały maszy­
ny, zobaczyła tokarn ię  po raz 
pierwszy, ja k  urzeczona patrzy ła  
na je j pracę, co denerwowało b ry ­
gadzistę: „Co dziewczynie po to ­
ka rn i? “  —  m ów ił.

W idząc zainteresowanie E m ilii 
Pieńkos przyszła je j z pomocą o r­
ganizacja ZMP, przyszedł z pomo­
cą także Jakubowski, poświęcając 
wiele_ godzin dla wyszkolenia je j 
na dobrego tokarza. Dziś Pieńkos 
przeszkoliła  z ko le i brygadę 
dziewcząt. Jest ich  już  sześć, w y ­
konu ją  ponad 200% norm y.

Wanda Łozówna z F-5 by ła  
pierwszą_kobietą w  tym  zakładzie 
na dziale ślusarni, k tó ra  g o rliw ą  
pracą pokonała trudności i  w brew  
temu co m ó w ili ko ledzy „n ie  ucie­
k ła “  do ła tw ie jsze j pracy. A  b y ł 
ta k i moment, że ob. Łozówna nie

w ykonyw ała  norm y w  100%. 
D zięki pomocy b rygady i  aktyw u, 
dziś Łozówna nie ty lk o  osiąga 
122% norm y, pracuje bez braków , 
ale została nawet delegatką na 
Zjazd.

Wanda Łozówna swoim  p rzy ­
kładem  zachęciła inne dziewczęta 
do pracy w  tym  dziale. Dziś jest 
ich  już  17, a sama Wanda stud iu ­
je  w  technikum .

W ładysław  Gazda z F-5 w pro ­
w adził w  czyn hasło, że nie będzie 
w  zakładzie żadnego m łodzieżow­
ca, k tó ry  by w ypuśc ił ze swego 
stanowiska produkcję  z brakam i. 
Za wzorową pracę w  ub. roku  na­
grodzono 17 młodzieżowców, zaś 
w  I  półroczu 1953 r. o trzym ało na­
grody już  18 młodzieżowców. We 
współzawodnictw ie w yróżn ia ją  się 
Łuc ja  Ruta 142%, Knapówna 
180%, i  w ie le  innych.

W alkę z b rakam i pod ją ł ró w ­
nież z Famedu-11 ob. L ubk ie - 
wicz, techn ik norm owania. Pod­
kreś la ł on, że b ra k  in s tru k c ji 
technologicznej, b rak  własnego 
środka lokom ocji, w ypłacanie po 
30.000.—  z ł miesięcznie za prze­
wozy do stacji ko le jow ej, b ra k  po­
mieszczenia na magazyn i  prze­
chowywanie fa b ryka tów  w... łaź­
ni, k tó ra  m ia ła  służyć przecież do 
innych  celów, b ra k  loka lu  na na­
rady robocze stwarzają w y ją tk o ­
wo trudne w a ru n k i pracy.

O tym , że załoga pokonuje jed ­
nak te trudności m ów ią w ykon y­
wane od m aja br. p lany, m ów ią 
powstające brygady, k tó re  re a li­
zu ją hasło: „M o je  stanowisko 
świadczy o m nie“ .

Pełne w ykorzystyw an ie  podj«f- 
tych  zobowiązań jest w prost n ie  
do pom yślenia bez coraz szerszego 
stosowania nowych metod pracy 
we wszystkich działach p ro du kcy j­
nych. P rzyk ład  ob. Rosaka, k tó ry  
wezwał załogę do podnoszenia 
norm, Ryszarda Napiórkowskiego, 
dwukrotnego przodow nika pracy, 
i  całej m łodzieży F-9 pracującej 
ko lek tyw n ie  spowodował, że dziś 
wszystkie dzia ły p racują  bez b ra ­
ków, walcząc o podniesienie w y ­
n ików  współzawodnictwa.

Narada m ilanow ska stosunko­
wo mało m ów iła  o m łodzieżowych 
racjonalizatorach. P ad ły  w p ra w ­
dzie nazwiska Eugeniusza Packo, 
brygadzisty Szlagi i  O kurow skie- 
go z F-4, ale to stanowczo za ma­
ło. A k ty w  ZMP, rady zakładowe 
pow inny znaleźć przyczynę tych 
niedociągnięć, otoczyć trosk liw ą  
opieką m łodzież szukającą roz­
w iązań technicznych, zachęcać ją  
do współpracy z k lubam i techn ik i 
i  rac jona lizac ji we w łasnych za­
kładach pracy, bądź też z is tn ie ­
jącym i p rzy  W ojewódzkich Do­
mach K u ltu ry .

Reasumując należy podkreślić, 
że narada dała pozytyw ne rezu l­
ta ty , m łodzież m ów iła  o stosowa- 

t nych metodach pracy i  osiągnię­
ciach, m ów iła  o bolączkach po­
szczególnych zakładów, w ytknę ła  
niedociągnięcia, zapoznając ogół 
z doświadczeniami przodujących 
pracow ników , w ytyczy ła  drogę do 
lepszych osiągnięć na przyszłość.

M L

Tadeusz R ybak w  fab ryce  Famed-1 cieszy się w ie lk ą  po­
pu la rnośc ią  dz ięk i sw ym  osiągnięciom  na po lu  w yn a la z ­
czości i  ra c jo n a liz a c ji ^cz te ry  jego prace zna laz ły  pełne  

zastosowanie),

Z dz is ław  Jaku bo w sk i z F -6 pośw ięc ił w ie le  godzin d la  w y ­
szkolen ia E m il i i  P ieńkos na dobrego tokarza.

D R O B N A  W Y TW Ó RCZO Ś Ć N R  11 —  1953
15



D ział techniczny
IN Ż . JÓZEF K O W A L S K I

Radzieckie osiągnięcia 
w dziedzinie remontu maszyn

Remont w  us tro ju  socja listycznym  za jm uje  specy­
ficzne miejsce w  gospodarce narodowej. Podczas gdy 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  sprzeczności wewnętrzne, 
ja k  konkurencja  i nadprodukcja w yklucza ją  gospo­
darkę planową, gospodarkę opartą o naukowe pod­
stawy gospodarowania obiektam i m a ją tku  trwałego 
a szczególnie środkam i p rodukc ji, w  u s tro ju  socja­
lis tycznym  gospodarka ta rozw ija  się w  sposób 
planowy. Sprzeczności u s tro ju  kapitalistycznego,
0 k tó rych  mowa, powodują, że kap ita liśc i obawiają 
się nakładów  na racjonalną konserwację i  rem on­
ty  maszyn, ponieważ na ry n k u  w  sposób nieocze­
k iw an y  pojaw ić się mogą maszyny bardzie j w y ­
dajne i tańsze, a w ięc produkow anie s ta rym i maszy­
nam i zm usiłoby ich posiadaczy do u trzym ania  starych 
cen produkow anych tow arów , podczas gdy k a p ita li­
ści, k tó rzy  wyposażą zakłady w  nowsze typ y  maszyn 
mogą ceny tow arów  obniżać. Ta sytuacja sprawia, że 
w ydatkow anie  odpowiednich sum na rem ont może 
w  konsekwencji spowodować bankructw o f irm  o sta­
re j technice. Zam iast w ięc podnosić w^ydajność przez 
rem ont i  modernizację maszyn, kap ita liśc i ci obniżają 
płacę za jednostkę zaakordowanej p rodukc ji, stara­
jąc się dotrzymać k roku  firm o m  konku rency jnym
1 zmuszając robotn ika  do coraz bardzie j uciąż liw e j 
pracy.

W  u s tro ju  socja listycznym  natomiast, rem ont jest 
jednym  z zasadniczych elementów rozw oju  gospodar­
czego i  powiększenia m a ją tku  narodowego, a rzutu jąc 
poważnie na koszty własne p ro d u kc ji stanow i poważ­
ny problem  gospodarczy. Nowe możliwości, jak ie  
p rzyn iós ł ustró j socjalistyczny, pozw o liły  rozpocząć 
badania naukowe tego problemu, badania zarówno 
aspektów ekonomicznych, ja k  i  technicznych. Bada­
nia te  doprow adziły  do powstania szeregu systemów 
w  dziedzinie rem ontów  zwanych planowo-zapobie- 
gawczymi. Całość tego zagadnienia opracowano po raz 
p ie rw szy zarówno koncepcyjnie, ja k  też teoretycznie 
i  p raktycznie  w  Zw iązku Radzieckim.

PODSTAW OW E PO JĘCIA
Zanim  prze jdziem y do zagadnień bardzie j szczegó­

łowych, należy w yjaśn ić szereg podstawowych pojęć.
Cóż to jest remont? Otóż rem ont n ie polega, ja k  to 

w ie lu  sądzi, na przyw rócen iu  maszyny (obrabiarki) 
do stanu używalności, ani też na p rzyw rócen iu  je j po­
czątkowych (w stanie nowym ) cech charakterystycz­
nych, t j.  mocy, w ym ia rów  i to lerancji, kons trukc ji 
części i  zespołów itd . Z w yk łe  przywrócenie maszynie 
zdolności użytkow ej nie w a run ku je  odpowiedniego 
rentontu, zwłaszcza jeże li zdolność użytkow a danej 
ob rab ia rk i nie jest ściśle ustalona.

P rzyw rócenie zaś p ie rw o tnych  cech danej maszy­
n ie  jest w  zasadzie niesłuszne z pun k tu  w idzenia no­
w ych  potrzeb, k tó re  rozw inę ły  się w  czasie je j eks­
p loatacji. I  dlatego też rem ont polega n ie  ty lk o  na 
przyw rócen iu  maszynie wartości ^użytkowej, ale tak ie j

wartości użytkow ej, k tó ra  odpowiada now ym  potrze­
bom, lub  mówiąc inaczej —  w artości użytkow ej zgod­
nej z usta lonym i dla n ie j now ym i i  ak tua lnym i za­
łożeniami.

Jeżeli np. założymy, że uniwersalna tokarka  prze­
znaczona będzie do dwóch ty lk o  operacji, np. do obci­
nania i  p lanowania, można będzie nie remontować 
kó ł zębatych, śrub pociągowych, kon ika  itd . Jeżeli 
założymy, że obroty i  posuwy danej freza rk i pozio­
mej muszą się powiększyć, dokonamy szeregu prze­
róbek konstrukcyjnych. Stąd wniosek, że przed re­
montem należy m ożliw ie  dokładnie ustalić gdzie ma­
szyna będzie zainstalowana po remoncie i  jak ie  ope­
racje będzie wykonywać. Na te j zaś podstawie trzeba 
dopiero określić zakres rem ontu i  jego charakter.

Remonty, ze względu na ich zakres, p rzy ję to  dzie­
lić  na bieżące (małe), średnie i  kapita lne. Podzia ł ten 
charakteryzuje typow ą skalę pracochłonności rem on­
towej. Rzecz ta ma szczególne znaczenie w  planowa­
n iu  k ilk u le tn im , d ługofa lowym .

Jeżeli przyjąć, że rem ont bieżący jest na jm nie jszym  
rem ontem  p rzy danej maszynie, to rem ont średni i  ka ­
p ita ln y  jest w  p rzyb liżen iu  w ie lokro tną  rem ontu 
bieżącego.

Okres m iędzy jednym  a d rug im  ko le jnym  rem on­
tem  nazywam y okresem m iędzyrem ontowym , zaś 
okres m iędzy jednym  kap ita lnym , rem ontem  a drug im  
ko le jnym  kap ita lnym  rem ontem  —  cyklem  rem onto­
wym . Jest rzeczą oczywistą, że cyk l rem ontow y dzie li 
się na okresy m iędzyremontowe.

Opracowanie cyk lu  remontowego zawierającego 
okresy m iędzyremontowe odbywa się przez, ustalenie 
granic dopuszczalnego zużycia poszczególnych części 
i  zespołów. Granice te jako  norm y mogą dotyczyć 
ilości przepracowanych godzin, to le ranc ji w ym iarów , 
geometrycznego kszta łtu  danej części, twąrdości ma­
te ria łu , sprawności ob rab ia rk i itd . Najlepsze norm y 
to te, k tó re  pozwalają dokonać pom iaru  fizycznych 
w ielkości zużycia. N orm y te  ustala się w  zależności 
od technologicznego przeznaczenia danego obiektu lub 
też jego w łaściwości konstrukcy jnych. Czas pracy 
określonych części lub  zespołów do granic zużycia 
ustala się drogą badań technicznych lub  sta tyr 
stycznych.

Co rozum iem y pod pojęciem żywotności obrabiarek? 
Jeżeli czas pracy poszczególnych części do granic zu­
życia uw arunkow any jest zachowaniem założonych 
w arunków  dokładności ich pracy, to żywotność obra­
b iarek będzie sumarycznym  czasem ich eksploatacji 
p rzy zachowaniu założonej wydajności i  dokładności 
p rodukc ji. Graficzne odzwierciedlenie, żywotności mo­
że oddać k rzyw a  do sinusoidy, ponieważ okres eks­
p loa tac ji maszyny charakteryzuje,s ię  systematycznym 
zaniżeniem je j dokładności i  wydajności, k tó rą  rem ont 
podnosi ną wyższy poziom.

K S Z TA ŁT O W A N IE  SIĘ SYSTEMÓW 
REM ONTOW YCH

Jeden z na jw yb itn ie jszych  rem ontowców Zw. Ra­
dzieckiego, autor licznych i  poważnych prac, R. A. No- 
skin  dzie li okres kszta łtow ania się różnych systemów 
rem ontowych na trz y  etapy. P ierwszy z nich, k tó ry  
m ia ł miejsce w  latach 1923— 31 charakteryzow ał się 
g łów nie  szukaniem w łaściw ych dróg i  dążeniem do 
uporządkowania gospodarki rem ontowej. W  okresie 
tym  rem ontów  nie p lanowało się, a w ykonyw ano je  
w  m iarę  doraźnych, niedostatecznie określonych po~
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trzeb. P ra k tyka  ta powodoła w ie lk ie^stra ty. Po p ie rw ­
sze, w skutek b raku  ja k ich ko lw ie k  norm , do rem ontu 
przystępowano ^dopiero w  momencie zupełnej n ie­
zdolności maszyny do dalszej pracy, t j.  w  momencie 
je j maksymalnego zużycia lub  aw arii. B ra k  p lanowa­
n ia  rem ontów  powodował, że n ie  um iano określać 
niezbędnej przepustowości w ydz ia łów  rem ontowych, 
potrzebnej ilośc i fachowców, m ate ria łów  itd . W  w y n i­
ku  tak ie j sy tuac ji przestoje rem ontowe b y ły  bardzo 
w ie lk ie , powodując duże s tra ty  w  p rodukc ji.

D rt ig i etap, w  latach 1931— 40 charakteryzuje  się 
przede w szystkim  opracowaniem szeregu metod p la - 
nowo-zapobiegawczych rem ontów  i  częściowym ich 
stosowaniem.

Zapobiegawczy sens opracowanych wówczas syste­
m ów polegał na tym , że każde p lanowe przedsięwzię­
cie zmniejszało zakres i  oddalało te rm in  następnych 
prac rem ontowych. A  w ięc np. planowa konserwacja 
przedłużała czas pracy maszyny do ch w ili je j p lano­
wego rem ontu i  zmniejszała jego zakres. W  porę w y ­
konany rem ont bieżący p rzyw raca ł maszynie niezbęd­
ną zdolność produkcyjną, pozwalając na stosunkowo 
odległe zaplanowanie rem ontu średniego i  zmniejsze­
nie jego zakresu itd .

Wśród.'®óżnych w  tym  okresie opracowanych syste­
m ów najbardzie j rozw inę ły  się dwa systemy: system 
rem ontów  poprzeglądowych i  system rem ontów  stan­
dardowych.

System rem ontów  poprzeglądowych polegał g łów ­
nie na p lanow aniu  n ie  rem ontów, lecz przeglądów. 
Dopiero w y n ik i przeglądów powodowały ta k i czy in ­
n y  remont.

Z obecnej perspektyw y m inusy tego systemu są 
w yraźn ie  dostrzegalne. Zakłady liczące se tk i i  tysiące 
maszyn n ie  m og ły p rzy tak im  systemie norm aln ie  
pracować. Po pierwsze, p lany  przeglądów  n ie  b y ły  
oparte o jak ie ko lw ie k  należycie um otywowane norm y 
żywotności poszczególnych części lub  zespołów. Po 
drugie, sama technika przeglądów stała na stosunko­
w o n isk im  poziomie. W  zasadzie nie można było  
w  .sposób ob iektyw ny orzec o konieczności rem ontu 
w  danym  okresie, ponieważ b rak b y ło  jak ich ko lw ie k  
w łaściw ych k ry te r ió w  i  norm  o dopuszczalnych fo r ­
mach i granicach zużycia danych maszyn lub  ich czę­
ści. N ajważniejszy jednak moment, k tó ry  decydował 
o upadku tego systemu, polegał na niem ożliwości p la ­
nowania pokryc ia  remontowego. Skoro bow iem  zakła­
dało się, że zakres i  te rm in  rem ontu jest w ie lkością 
nieznaną, k tó ra  dopiero u ja w n i się po przeglądzie, 
n ie  można było, co jest oczywiste, p lanować pokryc ia  
kadrowego, materiałowego, warsztatowego itd . dla 
nieznanych zakresów remontów.
■ Systemem przeciw staw nym  do wyżej opisanego b y ł 

system rem ontów  standardowych. System ten b y ł 
swego rodzaju radyka lnym  przecięciem węzła go rdy j­
skiego. Polegał przede w szystkim  na zupełnie sz tyw ­
nym  planow aniu  rem ontów  i zupełnym  odrzuceniu 
jak ich ko lw ie k  przeglądów. Remont w ykonyw any b y ł 
dokładnie w  przew idzianym  te rm in ie  i  w  zaplanowa­
nym  zakresie, niezależnie od rzeczywistego stanu m a­
szyny. System ten operował już  założonym cyklem  
rem ontowym , pozwalał bardzo dokładnie planować 
pokryc ie  potrzeb rem ontowych. I  aczkolw iek d rug i 
etap, w  k tó rym  znalazły miejsce w /w  systemy, cha- - 
rakte ryzow ał się bardzo poważnym rozszerzeniem 
warsztatowych m ożliwości rem ontowych (p ro jek ty  no­
w ych zakładów p rzew idyw a ły  zawsze duże w ydz ia ły

remontowe), to jednak i ten system w  zasadzie nie 
w y trzym a ł prób. G łówną przyczyną, k tó ra  spowodo­
wała bardzo poważne zmniejszenie zakresu dzia łan ia 
tego systemu, są niczym  n ie  um otywowane bardzo 
wysokie koszty gospodarki rem ontowej. Koszty te 
w y n ik a ły  z nadm iernych zapasów części i  zespołów 
wym iennych, k tó re  planowano w  oparciu o niedosta­
tecznie opracowane norm y żywotności tych części. 
W  następstwie (w * systemacie p lanowo-okresowym ) 
p lanowanie norm  zapasu oparto o przeciętne miesięcz­
ne zapotrzebowanie.

Obecnie system standardowych rem ontów, k tó ry  
przeszedł pewne udoskonalenia u trzym u je  się w  z n i­
komej ilości zakładów. Są to zakłady, w  k tó rych  p ra ­
cują połączone ze sobą agregaty lub  lin ie  automatycz­
ne j k tó re  —  czy to  ze względu na ich  budowę, czy też 
ze względów produkcy jnych  —  nie mogą być rozdzie­
lane na oddzielne zespoły i  remontowane w  różnych 
odstępach czasu.

We wspom nianym  wyżej okresie, t j.  w  latach 1931—  
40, zarysował się in n y  system, system planow o-okre- 
sowych rem ontów. Noskin i  in n i autorzy rozwój tego 
systemu tra k tu ją  jako  trzeci etap, k tó ry  rozpoczął się 
w  roku  1933 i  trw a  do ch w ili obecnej. Jest to system, 
k tó ry  jako  obowiązujący realizow any jest w  znacz­
nej większości zakładów  ZSRR.

Główną cehą tego systemu jest jego kompleksowość 
i  elastyczność. Kompleksowość ta polega na tym , że 
p lanu je  się nie ty lk o  rem onty i  przeglądy, ale rów ­
nież konserwację, mechanizację prac rem ontowych, 
modernizację rem ontowanych maszyn itd . Poza tym , 
system ten zakłada jako  organiczną swą część —  spo­
łeczną, zorganizowaną w alkę o p ro fila k tykę . W alka, ta 
opiera się o sprecyzowaną i  konkre tną  odpowiedzial­
ność osobistą służby p rodukcy jne j za stan powierzo­
nych je j maszyn i  p rowadzi.przez organizację współ­
zawodnictwa pracy o u trzym anie  i  przedłużenie okre­
sów m iędzyremontowych. Należy nadmienić, że sy­
stem ten liczący 20 la t, przeszedł różne stadia. Forma 
rea lizac ji tego systemu rozw ija  się jednocześnie 
w  dwóch kierunkach, wzajemnie od siebie uzależ­
nionych.

P ierwszy z n ich  polega na d ługofa low ym  p lanow a­
n iu  pokrycia  potrzeb rem ontowych. Przez założenie 
określonej, opartej o norm y, cykliczności rem ontów 
ja k  również ich  s tru k tu ry  oraz normowanej praco­
chłonności rem ontów w  danym cyklu, um ożliw iam y 
określenie potrzebnej przepustowości w ydzia łów  re ­
m ontowych, potrzebnych kadr, m ate ria łów  itd . Is to t­
nym  d la  tego k ie run ku  p lanowania jest jego długo­
fa low y  \ charakter, co zawczasu um ożliw ia  p lanową 
realizację przedsięwzięć wym agających k i lk u  lat. Do 
takich przedsięwzięć należy np. zaliczyć wyposażenie 
wydziałów' remontowych w  potrzebne obrabiarki 
i  urządzenia lub pomoce warsztatowe, szkolenie 
kadr remontowców, przygotowanie dokumentacji 
technicznej wraz z paszportyzacją, opracowanie pla­
nów modernizacji parku maszynowego itd. Okres p la ­
nowania ogarnia najdłuższy dla danego zakładu cyk l 
rem ontowy określonych maszyn. Sprawa td jest 
szczególnie ważna dla zakładów przew idujących roz­
budowę lub  zmianę p ro filu  produkcyjnego.

D rug i k ie runek polega na tak ich  przedsięwzięciach, 
k tó re  dążą do „zdyskredytow ania“  pierwszego k ie run ­
ku. Jeżeli p ierwszy oparty jest o norm y techniczne, 
to ,d ru g i k ie runek polega na organizowaniu systema­
tycznej w a lk i o rzeczywistą rew iz ję  tych  norm  celem
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ich zracjonalizowania. Np. ustalony c yk l rem ontowy 
dla danej ob rab ia rk i wynosi 6 lat. Czy to znaczy, że 
pow inn iśm y tak  eksploatować maszynę, żeby rzeczy­
w iście utrzym ać ten cykl, czy też dążyć do jego prze­
dłużenia? Odpowiedź jest oczywista. Dążym y do prze­
d łużenia tego cyk^u — n ie  na papierze, ale w  rzeczy­
wistości. W alka o przedłużenie tego cyk lu  ro zw ija ją ­
ca się przez współzawodnictwo, to  w a lka  o wysoką 
k u ltu rę  m iejsca pracy, o w łaściwą eksploatację ma­
szyn, o w łaściwą konserwację, o dobre rem onty. Do­
świadczenie ostatnich la t w  ZSRR dowiodło, że w ie lu  
stachanowców w  w ie lu  zakładach daleko przekroczyło 
norm y, jeże li chodzi o cykliczność rem ontów. Należy 
jednak z naciskiem  podkreślić, że przedłużenie okre­
sów m iędzy rem ontowych nie nosi w  ty m  przypadku 
żadnego sztucznego charakteru. In n y m i słowam i —  
stachanowcy ci u trzym u ją  maszyny w  najlepszym  sta­
nie, u trzym u ją  ich  wydajność zgodnie z norm am i lub  
nawet je  przekraczają, a jakość ich  p ro d u kc ji jest bez 
zarzutu.

Co jest is to tne dla drugiego k ierunku? Is to tny 
jest nacisk na bieżącą, codzienną, Właściwą obsługę 
mąszyn: Ten mom ent jest na jbardzie j is to tny  w  całym  
systemie planowo-okresowych rem ontów. G łówne w y ­
s iłk i rem ontowców, niezależnie od pełnionej przez 
n ich  fu n k c ji, koncentru ją  się przede w szystk im  na 
nim .

Analogicznie do rzeczywistego przedłużenia c y k li 
rem ontowych, przedstaw ia się rzecz w  odniesieniu do 
pracochłoności rem ontów  i  ich  przestoi. Mechaniza­
cja robót rem ontowych, w łaściwa organizacja i  p rzy­
gotowanie rem ontów  zm niejszają faktyczną praco­
chłonność w  stosunku do zaplanowanej. I  na ty m  po­
lu  osiągnięto w  Zw . Radzieckim  poważne rezu lta ty . 
Do zupełnie powszechnych z jaw isk należą np. usunię­
cie ręcznego transportu  obrabiarek, mechanizacja 
skrobania płaszczyzn, mechanizacja rob ó t demontażo- 
,wo-montażowych, potokowa organizacja rem ontu itp .

Następną bardzo isto tną cechą systemu p lanow o- 
okresowego jest w a lka  o modernizację maszyn. I  na 
ty m  polu  osiągnięto w ie lk ie  w y n ik i rea lizu jąc po­
wszechnie kom pleksowe p lany  m odern izacji oparte
0 doświadczenia rozleg łych prac naukowo-badaw­
czych. W arunk i, k tó re  um ożliw ia ją  szybki postęp 
w  k ie ru n ku  m odern izacji sprowadzają się do nastę­
pujących:

a) powszechne przygotowanie każdego rem ontu 
dzięk i pełnej dokum entacji technicznej (tj. rysunkom  
roboczym, schematom, obliczeniom kinem atycznym
1 w ytrzym ałościow ym ),

b) ogólny, niesłychanie szybki postęp w  dziedzinie 
budowy maszyn.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w  okresie cyk lu  rem on­
towego, t j.  w  okresie 6— 10 la t (dla obrabiarek) w  za­
kładach, obok ogólnego postępu technicznego, zacho­
dzą znaczne zm iany technologiczno-produkcyjne. M o­
dernizacja przeprowadzona podczas rem ontu pow in ­
na w ięc uwzględnić nowe wymagania dla rem onto­
wanego obiektu.

Ogólnie można m odernizację zdefin iować jako  uno­
wocześnienie maszyn znajdujących się w  eksploatacji.
I  tak  więc, po om ówieniu g łów nych cech systemu p la - 
nowo-okresowego, jego d e fin ic ja  może brzm ieć w  spo­
sób następujący: system planowo-okresowy zawiera 
ca łokształt zaplanowanych w  czasie zabiegów dla 
obsługi, nadzoru i  rem ontu maszyn; skierow any on 
jest na zapobieganie nadm iernem u zużywaniu się
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maszyn, na zapobieganiu awariom  oraz na pod trzy­
m yw an iu  sprzętu (maszyn i  urządzeń) w  stanie opty­
m alnej zdolności do pracy.

K IE R U N K I DALSZEG O  POSTĘPU

Zagadnienie rem ontów jest skom plikow anym  za­
gadnieniem gospodarczym. W alka o maksym alne w y ­
korzystanie parku  maszynowego, o obniżenie kosztów 
własnych, Jsiągnięcia przodujących stachanowców 
w dziedzinie przedłużenia okresów m iędzyrem onto- 
w ych wymaga i  um ożliw ia  rew iz ję  szeregu podstawo­
w ych k ry te r ió w  i  norm atyw ów .

W  ZSRR od k ilk u  la t odbywa się dyskusja nad nie­
k tó ry m i podstawowym i problem am i rem ontowym i. 
W  „Przeglądzie Technicznym “  n r  8 z 1953 r. czyte ln ik  
znajdzie streszczenie te j dyskusji, k tó ra  dotyczy g łów ­
nie metod praw id łow ego opracowania c y k li rem onto­
wych. N ie pow tarza jąc tu ta j rzeczy ju ż  powiedzia­
nych, należy jednak zwrócić uwagę na zasadę sfor­
m ułowaną w  te j dyskusji przez Noskina: poszczegól­
nych zagadnień planowo-zapobiegawczych rem ontów  
n ie  należy rozpatryw ać w  sposób izolowany, lecz 
w  zw iązku z in n y m i zasadami tego systemu. Toteż 
dyskusja ta, jeszcze niezakończona, tocz'y się .dookoła 
k i lk u  problem ów, k tó rych  praktyczne rozwiązanie 
jest wzajemnie od siebie uzależnione. I  tak  w  dysku­
s ji te j porusza się zagadnienie wypuszczenia nowych 
typów  maszyn z usta lonym i d la  n ich  cyk lam i rem on- 

- tow ym i, m etody określenia optymalnego i  zu n ifiko ­
wanego cyk lu  remontowego, m etody pom ia rów  zuży­
cia maszyn. Charakterystyczną cechą wszystkich w y ­
pow iedzi jes t dążenie do ustalenia ob iektyw nych k ry ­
teriów , dążenie do naukowego skry tykow an ia  starych 
norm  i  uzasadnienia nowych.

Obok rozważań teoretycznych rozw ija  się in tensyw ­
nie dalsze rozpracowywanie szeregu p raktycznych 
zagadnień. A  w ięc udoskonala się norm y rem ontowe 
w  dziedzinie p ro jektow an ia  zakładów, wprowadza się 
szereg nowych metod technologicznych w  dziedzinie 
remontu, rozpracowuje się dalej m etody operatyw ne­
go planowania rem ontów  maszyn w  lin iach  potoko­
w ych itd .

Do ciekawych i  stosunkowo nowych metod techno­
logicznych można np. zaliczyć skle janie m eta li i  me­
chaniczne utw ardzanie  powierzchni.

Doceniając w ie lk ie  znaczenie p raw id łow e j gospo­
d a rk i rem ontowej, rząd ZSRR stwarza w a run k i 
wszechstronnego rozw oju  w  tej dziedzinie. Wyższe 
uczelnie techniczne wypuszczają coraz w iększą ilość 
inżyn ie rów  - rem ontowców (np. inżyn ie rów  rem on­
tow ców  samochodów, samolotów itd .); prace badaw­
cze z dziedziny gospodarki rem ontowej prowadzone 
są z zasady we w szystkich  ins ty tu tach  zajm ujących się 
zagadnieniam i budow y maszyn; g łów n i mechanicy po­
siadają w  zakładach specjalne upraw nien ia  pozwala­
jące im  nawet na wyłączanie z ruchu maszyn w ym a­
gających rem ontu. Remontowcy re k ru tu ją  się prze­
ważnie z najbardzie j kw a lifikow a nych  pracow ników  
i  płace ich są stosunkowo bardzo wysokie.

Należy również podkreślić, że ZSRR posiada lite ra ­
tu rę  rem ontową ogarniającą wszystkie dziedziny życia 
gospodarczego. Poza książkam i z te j dziedziny we 
w szystkich czasopismach technicznych i  gospodar­
czych sprawy remontowe są systematycznie naświe­
tlane.
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N a w arsz tac ie  ra c jo n a liz a to ró w

Na marginesie krakoinskiej 
odprawy racjonalizatorów

W  dniach 10— l l .X .  br. odbyła się w  K rakow ie  I  wojewódzka kon­
fe rencja  techniczna racjona liza torów  Zw iązku Branżowego Sp-ni 
M etalow ych z udziałem  przedstaw icie li zw iązków branżowych ca­
łe j Polski.

R eferaty pt. „M iesiąc wynalazczości w  spółdzielniach branży me­
ta lo w e j" oraz zadania brygad robotn iczo-inżyn iersk ich  i  pomocy 
technicznej w  spółdzielczości“  w yg ło s ili prezes zw iązku A. Dzierwa  
ofraz sekretarz k lub u  techn ik i i  rac jona lizac ji Zw iązku Branżowego  
Spółdzielni M eta low ych E. Offen.

Podczas obrad na salę p rzyb y ły  sztafety ze sp-n i im. N o ipo tk i 
i  Rzemieślniczej Sp-ni B ranży E lektrotechnicznej, m eldując o w y ­
konaniu p lanu i  założeniu k lub u  techn ik i i  racjona lizacji.

Zebran i u ch w a lili u jąć ruch rac jona liza torsk i w  ram y ruchu sta­
łego dla usprawnienia p rodukc ji, podniesienia jakości i  estetyki 
a rtyku łów , pełniejszego w ykorzystan ia  maszyn i  surowców w tó r­
nych. Postanowiono rów nież zacieśnić współpracę z naukowcam i 
przy A kadem ii G órniczo-Hutniczej, k tó rą  reprezentował na Zjeż- 
dzie p ro f. A. B iernacki.

K iedy k lu b  techn ik i i  rac jona li­
zacji p rzy Zw iązku Branżowym  
spółdzie ln i M eta low ych w  K ra ko ­
w ie  w  styczniu br. za in ic jow ał 
współzawodnictwo o ty tu ł na jle ­
pszego racjona liza tora  nie w ie ­
dzia ł z ja k im  oddźwiękiem  we­

zw an ie  to spotka się w  terenie.
Grupa ludz i zrzeszona w  K lu ­

bie n ie  m ia ła  wcale ła tw ych  po­
czątków. N iew łaściwe często po­
dejście k ie row n ików  technicz­
nych, zarządów i  rad nadzorczych 
do spraw racjona lizacji, w  k tó ­
rych  nie um iano dostrzec elemen­
tów  przyśpieszających i  u ła tw ia ­
jących w ykonanie p lanów  produk­
cyjnych, niechęć . lu b  n ieum ie ję t­
ność za ła tw ian ia  form alności i  o- 
pracow yw ania wniosków, n ieprzy- 
w iązyw anie  w ag i do usprawnień 
przez samych pracow ników , k tó - t 
iz y  tra k to w a li je  jako  mało waż­
ne, un iem oż liw ia ły  realizację po­
m ysłów  racjonalizatorskich.

Dziś ten stan rzeczy należy n ie­
m al ca łkow icie  do przeszłości.
W łaściwa obsada personalna, 
w ie lka  aktywność kom órk i w yna­
lazczości, szybkie za ła tw ian ie  
wniosków, szeroko stosowania p ro­
paganda w izualna, Współpraca z 
naukowcam i A kadem ii Górniczo- 
H utniczej i  Gabinetem Technicz­
nym  przy W ojewódzkim  Domu 
K u ltu ry  Zw iązków  Zawodowych 
dała ju ż  rezu lta ty.

O systematycznej i  uporczywej 
walce Zw iązku  Branżowego mó­

w ią  c y fry  uzyskane w  I  półroczu 
1953 r. I  tak  np. podczas gdy w  r. 
1952 zostało zgłoszonych 43 wnios­
k i racjonalizatorskie, to w  I  pó ł­
roczu 1953 r. zgłoszono ich już  106. 
Dziś ju ż  można powiedzieć, że 
p lan wynalazczości na rok  1953 
został w ykonany przed term inem  
t j.  w  dn iu  l . X  br.

N iew ą tp liw ie  w ie lką  pomocą w  
przedterm inow ym  w ykonan iu  p la ­
nu  b y ł masowy udzia ł p racow ni­
ków  w  konkursach racjona liza­
to rsk ich  organizowanych na te­
renie Zw iązku, przez M in . PD 
i  Rz. oraz „M iesiąc wynalazczo­
ści“ , k tó ry  spopularyzował znacze­
nie ruchu racjonalizatorskiego.

O tym , że teren naprawdę ży­
je  zagadnieniam i wskazują osią­
gnięcia K rakow a i  W rocław ia. 
Sp-nia „ im . Świerczewskiego“  w  
W ałbrzychu złożyła zobowiązanie, 
że do dnia 5 grudn ia  b r. złoży. 300 
p ro jek tów  racjonalizatorskich.

Hasła organizatorów ko nku r­
sów i  „M iesiąca wynalazczości“ , 
rzucane b y ły  n ie  ty lk o  z m yślą o 
dn iu  dzisiejszym, ale m ia ły  ró w ­
nież na celu skierowanie m yśli 
twórczej robotn ika  na drogę w y ­
nalazczości, rozw iązyw ania  drob­
nych nieraz, ale jakże ważnych 
spraw codziennych.

Dziś robo tn ik  nie czeka już na 
konstruk to ra  specjalistę. Sam roz­
w iązu je  trudności. Ma to n iew ąt­
p liw ie  w ie lk ie  znaczenie społecz­
ne.

t

W łodz im ie rz  Hanza „z a ­
służony ra c jo n a liza to r  
p ro d u k c ji“  w  s -n i im.. 
St. Szatkowskiego w  

K ra k o w ie

R a c jon a liza to r T e o fil 
B ro n ka  —  je s t in ic ja ­
to rem  pom ocniczych  

brygad  technicznych

K ry s ty n a  Targosz ze 
s -n i „M e ch a n ika “  zg ło ­
s iła  2 p ro je k ty  ra c jo n a ­

liza to rsk ie

Z o fia  W ąsik ie ia icz  —  ze 
s -n i „M e ch a n ika “  zobo­

w iąza ła  się złożyć sześć 
w n ioskó w  ra c jo n a liza ­

to rsk ich
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Racjonalizatorstwo, k tó re  do 
niedawna jeszcze było  ruchem  ży­
w io łow ym , nieskoordynowanym , 
weszło już na w łaściwe drogi roz­
w ojow e ujęte w  ram y organiza­
cyjne i  prawne; staje się ono po­
tężną .siłą w  walce o postęp tech­
niczny, o term inow e w ykonyw a­
n ie  planu, przynosząc Państwu 
m ilionow e oszczędności.

Ogłoszony przez Zw iązek Spół­
dzie ln i Przem ysłowych i  Rzemie­
ślniczych „M iesiąc Wynalazczo­
ści“  b y ł w a lką  o ulepszenie me­
tod pracy i  podniesienia na w yż­
szy poziom techn ik i. „M iesiąc W y­
nalazczości“  m ia ł na celu u ja w ­
n ienie  o lb rzym ich  rezerw  tk w ią ­
cych w  naszych spółdzielniach. Do 
w y ją tk ó w  należą spółdzielnie na 
terenie w oj. krakowskiego, k tó re  
dotychczas nie zg łosiły ani jedne­
go pom ysłu racjonalizatorskiego. 
M a ją  tu  duże pole do pracy „ze­
społy techniczne“  powstałe z in i­
c ja tyw y  Teofila  B rońk i, główne­
go mechanika zw iązku branżowe­
go. Celem tych  zespołów jest do­
ta rc ie  do każdego stanowiska ro ­
boczego, zbadanie m ożliwości u- 
sprawnienia procesu p rodukcy j­
nego. Duża operatywność i  szyb­
kość działania zespołów w  w y k ry ­
w an iu  rezerw  —  to ich zaleta.

Robotniczo - inżyn iersk ie  b ry ­
gady przychodzą z pomocą tam, 
gdzie pro jektodawca lub  zespół nie 
mogą dać sobie rady z w ykona­
niem  rysunków , oprzyrządowa­
niem  itd .

Jak stw ierdza sekretarz K lu b u  
E. O ffen  pierwsze zahamowania 
powstają ju ż  p rzy w ykonyw an iu  
rysunku  i  są spowodowane b ra ­
kiem  b iu r  konstrukcyjnych, b ra­
k iem  podstawowych przyborów  
kreślarskich. Zahamowania nastę­
pu ją  także w  narzędziowniach, 
k tó re  n ie  nadążają za bieżącymi 
potrzebami. U tw orzen ie  p rzy 
Spółdzielni im . 1 M aja  w  K ra ko ­
w ie, bazy narzędziowni, nie roz­
w iązało również tego problemu. 
W  w ie lu  spółdzielniach podejmo­
wane b y ły  p róby tw orzenia  spe­
cja lnych  w arsztatów  racjona liza­
torskich, k tó rych  zadaniem by łaby  
realizacja p ro jektów . P róby te 
n ie  zdały jednak egzaminu. Usu­
nięcie om awianych trudności jest 
na razie m ożliw e jedynie  przy 
udziale brygad pomocy technicz­
nej. Organizowanie tak ich  brygad 
staje się koniecznością ch w ili 
zwłaszcza w  tych  spółdzielniach, 
k tó re  leg itym u ją  się najpoważ­

niejszą ilością zgłoszonych p ro je k ­
tów, ja k : spółdzielnia Mechanika, 
M etalotechnika, spółdzielnia im. 
Szatkowskiego, spółdzielnia „Jed­
ność“  w  Andrychow ie.

Narada krakow ska stała się 
płaszczyzną w ym iany doświadczeń 
i  osiągnięć racjonalizatorów.

Joanna P ilc h  z b rygady  
ra c jo n a liz a to rs k ie j 10 
s-n i im . W. P s tro w sk ie ­
go w zię ła  ud z ia ł w  rea­
liz a c ji zobow iązań b ry ­

gady

Ob. M alanow ski ze Zw iązku 
Branżowego M eta lowców we 
W roc ław iu  m ów ił m. in. o zorga­
n izow aniu  kom is ji g łównej i  ko­
m is ji m iędzyspółdzielnianej dla 
rozpatryw an ia  wniosków  racjo ­
nalizatorskich, o podjętej a kc ji f i l -  
m owo-odczytowej, o w ykorzysta­
n iu  radiowęzłów. Obecnie Z w ią ­
zek we W roc ław iu  posiada ponad 
480 wniosków. Podobną akcję pro­
wadzi Zw iązek Branżowy M eta­
low ców  w  Poznaniu, Warszawie 
i  Łodzi.

Zw iązek Branżowy Spółdzielni 
M eta low ych w  K rakow ie  dla 
wzmożenia ruchu rac jona liza tor­
skiego na odcinku bezpieczeństwa 
i  ochrony pracy ogłosił konkurs 
pod hasłem: „Praca bez ka lectw a“  
i  „C złow iek to najw iększy skarb“ ,' 
w  k tó rym  mogą wziąć udział 
wszyscy pracow nicy Spółdzielcze­
go Zw iązku Metalowego (konkurs 
trw a  w  te rm in ie  od l.X . do 31.X II. 
br.). f

M

Wstępne opracowania m ateria­
łów  Miesiąca Wynalazczości po­
zw ala ją stw ierdzić, że nastąpiło 
imponujące w prost ożywienie in i­
c ja tyw y  robotniczej, p rze jaw ia ją ­
cej się w  liczbie zgłaszanych

wniosków  racjonalizatorskich, w  
czym poważny odsetek stanow iły  
kobiety. Załoga kobiecej rzem ieśl­
niczej spółdzielni p racy branży 
m etalowej, k tó ra  za poważne osią­
gnięcia produkcyjne  w  1952 r., 
zdobyła drugie  m iejsce w  Zw iąz­
ku  Spółdzielni M eta low ych oraz 
dyplom  za jakość i  estetykę p ro ­
dukc ji, zgłosiła w  miesiącu w yna­
lazczości k ilk a  ciekawych w nios­
ków. W p ły n ę ły ' również zobowią­
zania od Z o fii W ąsikiew icz na o- 
pracowanie 6 w niosków  i od K ry ­
s tyny Targosz ze Spółdzielni „M e­
chanika“  w  K rakow ie. Nadesłały 
zobowiązania kob ie ty  racjonaliza- 
to rk i z B iałegostoku i  W arszawy 
podpisując lis ty  gwarancyjne, k tó ­
re  stanowią zobowiązanie te rm i­
nowego rozwiązania, zagadnień 
tem a tyk i racjona liza torskie j. L i ­
s ty  gw arancyjne podpisują rac jo ­
nalizatorzy na apel przodującego 
racjona liza tora  W łodzim ierza Hon- 
zy, ślusarza, odznaczonego złotą 
odznaką „Zasłużonego R acjona li­
zatora P ro d u kc ji“ .

W  dyskusji podkreślano, że 
Miesiąc Wynalazczości, k tó ry  
zbiegł się z Miesiącem P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckiej, dał 'specja lny 
wyraz zagadnien iu ' upowszech­
n iania  metod radzieckich stacha­
nowców - nowatorów , d la  k tó rych  
nie is tn ie ją  słowa „n ie  da się zro­
b ić“ , ale dla k tó rych  za to is tn ie ­
je  pytanie: „ ja k  to zrobim y?“

i*

Dotychczasowe osiągnięcia w y ­
kazały, że aktyw izacja  robo tn i­
ków, techn ików  i  inżyn ie rów  w  
rozpowszechnianiu metod pracy 
drogą masowo-politycznej pracy 
i  organizacyjnej p rzyczyn i się do 
podnoszenia k u ltu ry  pracy, roz­
w o ju  postępu technicznego, pe ł­
niejszego w ykorzystan ia  mocy 
p rodukcyjne j.

N ajb liższy okres pokaże, czy na­
rada krakowska, dla urządzenia 
k tó re j organizatorzy nie szczędzili 
w ys iłków , spełniła swoje m o b ili­
zujące zadanie na odcinku pobu­
dzenia m yś li racjona liza torskie j, 
rozpowszechniania nowych metod, 
czy narada ta dostatecznie w yka ­
zała niedociągnięcia, k tó re  w y ­
magają jeszcze pogłębienia metod 
pracy i  naukowego opracowania.
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Projekty do rozpowszechniania
Przyrząd do opisyiuania tarcz zegarkowych

Podzia ł m in u to w y  na tarczach zegarkow ych w y k o n y w a ­
ny  b y ł odręcznie i  z tego pow odu b y ł n ie ró w n y  i  n iesy­
m etryczny, co pow odow ało  n iedokładność p rzy  w skazyw a­
n iu  godziny i  m in u ty .

Praca p rzy  te j op e rac ji b y ła  rów n ież  szkod liw a  d la  
w zroku . W ykona ny  przez rac jo n a liza to ra  Konstantego 
S tefanow icza, ślusarza spółdz. p racy  „Z e g a r“  w  T a rno w ie  
p rzyrząd  —  w yk lu cza  ca łkow ic ie  poprzednie n iedociąg­
n ięc ia  oraz zabezpiecza częściowo w z ro k  przed n a d w yrę ­
żeniem.
Opis p ro je k tu :

P rzyrząd  sk łada się ze s to lik a  pochyłego w ykonanego 
z b lachy s ta low e j, na k tó ry m  umieszczona jes t ta rcza ob­
ro to w a  że liw n a  z m oletą, osadzona w  tu le i b rązow ej. T a r­
cza zaopatrzona je s t 'w  podz ia łkę  m in u to w ą  z gn iazdka­
m i pod zapadkę i  śrubą cen tru jącą. L in e a ł w raz  z zapadką 
k u lk o w ą  i  sprężyną dociskow ą przym ocow any do w sp o r­
n ika , s łuży do dokładnego przeniesien ia  podz ia łu  z ta rczy  
ob ro tow e j p rzy rzą du  na op isyw aną tarczę zegarkową, k tó ­
ra  je s t przym ocow ana n a k rę tk ą  stożkową do s to lika .1) Re­
d a kc ja  poda je teks t wg. „B iu le ty n u  R ac jona liza to rsk iego“  
w ydanego przez Z w iązek B ranżow y S pó łdz ie ln i M e ta lo ­
w ych  w  K ra ko w ie .

Z  zakładów i spółdzielni
B O LE S Ł A W  M IR E C K I

Białe
Rewelacyjn ie  dla nas b rzm ia ­

ło  szczere oświadczenie k ie ro w ­
n ika  re fe ra tu  przem ysłu PRN z 
D ąbrow y Tarnow skiej na jednej 
z narad krakowskich.

Nasz pow ia t należy chyba do 
na jbardzie j zaniedbanych. Na 
przestrzeni ostatn ich la t n iew ie le  
się zm ieniło. Jesteśmy nadal 
„b ia łą  p lam ą“  na mapie gospo­
darczej Województwa k rako w ­
skiego. Czy tak być powinno?

Ta nuta  oskarżenia zmusiła nas 
jako czu jnych obserwatorów żyr  
cia społecznego do zapoznania się 
b liże j z w arunkam i, w  jak ich  zna j­
duje się pow ia t Dąbrowa T ar­
nowska.

P ow ia t ten wchodzi w  skład 
w oj. krakowskiego. Pomimo sto­
sunkowo b lisk ie j odległości od 
K rakow a, dojazd do centrum  po­
w ia tu  —  m iasta D ąbrow y —  jest 
uc iąż liw y  i za jm uje  dużo czasu. 
Położony w  w id łach  rzek W is ły  
i  Dunajca w  okresie przedw ojen­
nym  nawiedzany b y ł powodzia-

plamy
m i, k tó re  powodowały znaczne 
s tra ty . M in iona wojna rów nież 
po macoszemu obeszła się z tym  
terenem, ale ślady je j w  postaci 
okopów, le jó w , zniszczonych 
dróg i  spalonych w iosek zostały 
ju ż  całkow icie usunięte.

Jest to pow ia t typow o ro ln i­
czy zaopatryw any w  a rty k u ły  
przemysłowe produkowane i 
sprowadzane w yłączn ie  z sąsied­
n ich pow iatów , względnie wo­
jewództw . Podkreślam y to celo­
wo, aby u w yp uk lić  m ożliwości, 
jak ie  m ają na tym  terenie wszy­
stk ie  p iony drobnej w ytw órczo­
ści. N ajwyższy bow iem  czas, aby 
na terenie tego pow ia tu  powsta­
ły  zakłady przem ysłu terenowe­
go, aby pow sta ły spółdzielcze 
w arszta ty p rodukcyjne i  usługo­
we.

Jakąż bowiem  dotychczas dzia­
łalność gospodarczą na tym  tere­
nie rozw ija ła  drobna w y tw ó r­
czość?

P ionierską działalność w  dzie­
dzin ie  usług prowadzi na terenie 
pow ia tu  Rzemieślnicza Spółdziel­
n ia  P racy W ielobranżowa, k tó ra  
dotychczas uruchom iła  23 p u n k ty  
usługowe, z czego większość zna j­
duje się na wsiach. Ilość ta  w  
stosunku do potrzeb m ieszkań­
ców  (o;k. 100 gromad) jes t zn iko ­
ma. W ystarczy powiedzieć, że je ­
den spółdzielca wypada na ok. 
840 mieszkańców. Większość 
punktów  usługowych stanow ią 
w arszta ty szewskie, k tó re  p racu­
ją  w  trudnych  w arunkach zarów­
no lokalow ych, ja k  i  zaopatrze­
n iow ych. W  czasie naszego poby­
tu  k ilkunastu  szewcom groziło  
zw oln ienie z pracy z powodu 
b ra ku  surowca. W  ostatniej n ie ­
m al ch w ili sytuacja została za­
żegnana wobec przydzie len ia do­
raźnie przez K ra kó w  pewnej ilo ­
ści k ruponu  na ze lów ki i  skó ry  do 
reperac ji uprzęży. Trzeba nadm ie­
nić, że poprzednie zaopatrzenie o- 
trzym ane ze Z w iązku  Spółdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  tak  dale­
ce nie nadawało się do  użytkow a­
nia, że zostało wycofane przez in ­
stancje pa rty jne , k tó re  w  ty m  w y ­
padku m usia ły  powziąć decyzję 
będącą w  kom petencji k ie ro w n i­
ka re fe ra tu  przemysłu.
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L p  Stan d o tychczaso w y

1. Dotychczas na w ie rta rk a c h  w ie r ­
c i się jednorazow o ty lk o  po je ­
dyncze o tw o ry .

2. P rzy  p ro d u k c ji zaw iasów  m eb lo ­
w ych , m ontaż tych  odbyw a się 
ręcznie.

3. Do p ro d u k c ji ra m  kuchennych  
używ a się na b a r ie rk i odpa­
dowe żelazo okrąg łe  0  12 z od­
padów  bardzo skręconych.

4. P rzy  p ro d u k c ji op raw  zw ieszako- 
w ych  do lam p, p ierśc ien ie  są to ­
czone.

5. K o ń c ó w k i r u r k i  p rzy  p ro d u k c ji 
la m p  zw ieszakow ych są do tych ­
czas p rzy lu tow ane  cyną.

6. T u le jk i do zasuw kom inow ych  
w yko nyw a ne  są dotychczas syste­
m em  ręcznym .

7. K ą to w n ik i do d rzw iczek  pieco­
w ych  są po le row ane ręczn ie na 
sz lifie rce .

8. N a prasach m im ośrodow ych , p rzy  
użyc iu  narzędzi o tw a rty c h , zacho­
d z iły  n ieszczęśliwe w yp a d k i, po­
m im o  zastosowania urządzeń och­
ronnych .

P u n k t szewski w  O tw inow ie  
pozostawia pod względem urzą­
dzenia i  tro s k i o p racow ników  
w ie le  do życzenia. Za ten  stan 
rzeczy w in ić  należy przede wszy­
s tk im  k ie row n ic tw o  spółdzielni. 
N iem niejszą w inę  ponosi rów nież 
k ie ro w n ik  re fe ra tu  przemysłu, 
k tó ry  ja k  dotychczas n ie  zainte­
resował się stosunkam i panuj ą- 
cym i w  O tw inow ie. A  przecież 
on, będąc na naradzie k ra ko w ­
skie j, zorganizowanej d la  p ra - 
cowmików w ydz ia łu  przemysłu, 
p ow in ien  wiedzieć, ja k  w  tak im  
w ypadku  postępować. Bow iem  do­
ta r ły  do niego n ie w ą tp liw ie  słowa 
M in is tra  A . Żebrowskiego, k tó ry  
pouczał ja k  należy postępować 
w  podobnych wypadkach.

N ie  lep ie j przedstaw ia się punk t 
usługow y kow a lsk i w  m iejscowo­
ści B o rk i. B ra k  szyldu oraz cen­
n ik ó w  spraw ia wrażenie, że n ik t  
się n im  n ie  opiekuje. Loka l n ie 
jest przystosowany do p racy n ie  
ty lk o  w  okresie zim owym , ale 
rów nież w  okresie chłodów*. Po­
nure  wrażenie spraw ia „ażurow a“  
powała i  dz iu ra  w  dachu tuż nad 
samym paleniskiem , k tó rą  nie po­
tra fiono  załatać od k ilk u  m iesię­
cy. P u nk t kow a lsk i w  Radgosz- 
czy od momentu „u ruchom ien ia “

T em at do op racow an ia

O pracować g łow icę  nada jącą się do 
różnych  ty p ó w  w ie rta re k  do ró w n o ­
czesnego w ie rcen ia  3-eh o tw orów . 
O pracować sposób do au tom atycz­
nego (m echanicznego) m ontażu za­
w iasów , p rzy  użyc iu  m aszyny lu b  
p rzyrządu .
O pracować p rzyrząd  do p rostow an ia  
tego żelaza, z uw zg lędn ien iem , że na 
b a rie rk ę  zużyw a się oko ło 2 m b. żel. 
O pracować sposób do w yko n a n ia  
ty c h  p ie rśc ien i z odpadów blachy, 
p rz y  u trz y m a n iu  dotychczasowej ja ­
kości.
Zastąp ić  lu tow an ie , poprzez zasto­
sowanie g w in tu  z na k rę tką , n ie  u - 
m niejsząc s iły  i  e s te tyk i p ro d u kc ji. 
Sporządzić p rzy rzą d  do z w ija n ia  tu ­
le jk i  z b lachy  odpadowej g rub. 1— 2 
m m .
Zastosować p rzy rzą d  d la  zm echan i­
zow an ia  te j czynności, p rzy  podn ie­
s ien iu  ja kośc i w yko n yw a n e j opera­
c ji.
S konstruow ać ta k ie  zabezpieczenie, 
k tó re  da gw aranc ję  bezpieczeństwa 
pracy.

/

go jest —  nieczynny z powodu 
b ra ku  p racow n ików  i  narzędzi.

A le  n ie  na wszystkich odcinkach 
jes t źle. N ow ootw arty  p u n k t w u l­
kan izacy jny  obuwia gumowego 
ro zw ija  się bardzo dobrze i  po­
w in ien  być przykładem  ja k  na­
leży organizować p u n k ty  usługo­
we. Oglądaliśm y rów nież urucho­
m iony ostatnio zakład reperac ji 
maszyn 1 narzędzi ro ln iczych. Rol­
n iczy charakte r pow ia tu  wymaga 
otworzenia nowoczesnego zakła­
du produkcyjnego z uwzględnie- 

. n iem  napraw y narzędzi ro ln i­
czych, k tó ry  b y  swoim  sty lem  p ra ­
cy p rom ien iow a ł na cały pow ia t 
i  w ychow yw a ł typ  robotn ika  
przemysłowego, k tórego b ra k  jest 
dotychczas w  pow. Dąbrowa. Za­
dania tego m ógłby z powodze­
n iem  podjąć się W ojew ódzki Za­
rząd P rzem ysłu Terenowego w  
K rakow ie , k tó ry  dotychczas nie 
okazywał najmniejszego zaintere­
sowania potrzebam i m ieszkań­
ców tego pow ia tu . Sądzimy, że 
sumienna analiza potrzeb tego te ­
renu u ja w n iłab y  dalsze m ożliw o- 
ści d la  W ZPT w ynika jące choć­
b y  z dużej ilośc i kow a li.

W racając do usług należy stw ier 
dzić, że dotychczasowe p u n k ty  u- 
sługowe pow stawały raczej p rzy­

padkowo, po prostu  dlatego, że 
ilość ich przew idziana by ła  w  
p lan ie  rozw o ju  sieci. Na tym  od­
c inku  m usi nastąpić zasadnicza 
zmiana ii należy się poważnie za­
stanow ić czy otw ierać now e p un k­
ty , czy uspraw nić działalność is t­
n iejących. Należy śm iało sięgać 
po czekające k re d y ty  poza lim ito- 
we. Dotychczasowa p ra k tyka  do­
w iod ła , że Zw iązek Spółdzie ln i 
Przem ysłowych i  Rzemieślniczych 
przydzie la  wszystkie  k red y ty , o 
k tó re  w ystępu je  Spółdzielnia 
W ielobranżowa. K re d y tó w  tych 
zrealizowano dotychczas na sumę 
ok. 134 tys. zł, a n ie  w idz ie liśm y 
dalszych wniosków, ¡które w y n i­
ka ją  z potrzeb tego' terenu.

Pozostawienie Rzemieślniczej 
Spółdzie ln i W ie lobranżowej w  
Dąbrow ie w  ramach Zw iązku 
Branżowego Metalowego nie przy-; 
śpieszy usunięcia tych  wszyst­
k ich  niedociągnięć, gdyż trzon  
spółdzie ln i —  p u n k ty  szewskie —  
są branżowo obce tem u zw iązko­
w i. Zdaniem  naszym spółdzielnię 
należy przyłączyć do Zw iązku 
Branżowego Usług Różnych.

W ojewódzki Zarząd Przem ysłu 
Terenowego M ate ria łów  Budow la­
nych w  K rakow ie  u ruchom ił do­
tychczas na terenie pow ia tu - 2 
cegielnie i  1 betoniarn ię. Prze­
jeżdżając odcinek d rog i p row a­
dzący od szosy do cegielni w  
Szczucinie, odnosimy wrażenie, że 
¡sprawia on dużo k łopo tów  w  ok­
resie roztopów. K ie ro w n ik  cegiel­
n i potw ierdza nasze przypuszcze­
n ie  dodając, że stan drogi często 
uniem ożliw ia  p lanow y w yw óz ce7 
g ły . W  tych  warunkach jedynym  
rozw iązaniem  by łoby uruchom ie­
n ie  k o le jk i i  w ykorzystanie  is t­
niejącego —  w  stosunkowo do­
b rym  stanie —  nasypu. U spraw ­
n iło b y  to  tran spo rt i  zapewne 
zm niejszyłoby koszty dostawy 
cégly. F u rm ank i poch łania ją  oko­
ło ćw ierć m iliona  z ł rocznie, do 
czego należy jeszcze dodać kosz­
ty  związane z przywozem  węgla 
ze stacji. Podczas oglądania ce­
g ie ln i zainteresowały nas n ie ­
czynne maszyny. Jedną z n ich  jest 
ta k  zwana dachówiczarika o rocz­
nej p ro du kc ji pó ł m iliona  sztuk 
dachówek, a drugą tak zwana gą- 
siorówka w ytw arzająca dachówki 
na szczyty dachów.

Zarówno jednak ja k  i  druga ma­
szyna ła tw a  jest do uruchom ienia, 
p roduku je  a rty k u ły  poszukiwane 
na rynku , a co najważniejsze —  
w ytw arza  je  z g liny . Spraw y te

1) R eda kc ja  zam ieszcza p ro je k t  te m a ty k i ra e jo n a liz a to i^ k ie j z B iu le ty n u  Z w ią ­
z k u  B ran żow ego  S -ni M e ta low ych  w  K  ra ko w ie .
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poruszyliśm y w  rozmowie z k ie ­
row n ic tw em  p ionu w  K rakow ie  i  
z przyjem nością piszemy, że ma­
szyny te będą już  w  n ied ług im  
czasie uruchom ione. D yskutow a­
liśm y  rów nież nad m ożliwością 
podjęcia eksploatacja ż w iru  w  
Szczucinie, co by łoby m ożliwe —  
ja k  nam  oświadczono —  gdyby 
dysponowano środkam i mechani­
cznymi ja k  bagrownice itp .

D rug im  z ko le i surowcem m ie j­
scowym jest w ik lin a , k tó re j p lan ­
tac je  za jm u ją  obszar ok. 200 ha. 
K rakow sk ie  Z ak łady W ik lin ia r-  
skie wywożą z tego terenu rocz­
n ie  ok. 450 ton w ik lin y , n ie  prze­
rab ia jąc  an i jednej tony na m ie j­
scu. P rezydium  PRN w  Dąbrowie, 
chcąc przyczynić się do urucho­
m ienia  przetw órstw a na miejscu, 
gotowe jes t p rzydzie lić  K Z W  dwie 
resztów ki z budynkam i. D otych­
czas sprawa ta n ie  ruszyła z m ie j­
sca i  rozb ija  się o b ra k  k red y tów  
inw estycyjnych. Najprostszym  
rozw iązaniem  by łoby  przerzuce­
nie zaplanowanej inw e s tyc ji w  
Kozienicach (wój. k ie leckie, p lan­
tacje  w ik lin y  o obszarze 62 ha) na 
teren Dąbrowy.

Zarówno Oddział C en tra li Spół­
dz ie ln i In w a lidów , ja k  i  Ekspozy­
tu ra  C en tra li Przem ysłu Ludow e­
go i  Artystycznego w  K rakow ie  
n ie  w idzą m ożliwości uruchom ie­
n ia  p lacówek p rodukcy jnych  bądź 
usługowych na teren ie  om aw ia­
nego pow iatu . M y  natom iast w ie ­
m y, że na terenie ty m  znajdu je  
się pewna ilość inw a lidów , k tó ry ­
m i dotychczas n ik t  się n ie  opie­
k u je  w  sensie zadań staw ianych 
GSI. Zdaje nam- się również, że 
Ekspozytura C P L iA  w' K rakow ie  
n ie  docenia dużej ilości rzem ieśl­
n ikó w  kow a li, z k tó rych  można by 
zorganizować podobny ośrodek ko ­
w a lstw a artystycznego, ja k i is t­
n ieje, ju ż  w  Sułkow icach pod 
Krakowem .

*  *  *

Drobna wytwórczość nie opa­
now ała dotychczas pow ia tu  Dą­
b row a Tarnowska. Szukanie win-? 
nych n ie  jest naszym zadaniem, 
ale sądzimy, że gdyby prezydium  
PRN zagadnienia drobnego prze­
m ys łu  trak tow a ło  równorzędnie z 
zagadnieniam i ro ln iczym i, gdyby 
o trzym yw ało  rzeczowe m ate ria ­
ły  opracowane przez re fe ra t prze­
m ysłu  i  kom is ję  d robnej w y ­
twórczości, to  zagadnienia te za­
ję ły b y  taką  pozycję, jaką  za jm u­
je  ju ż  dzisiaj na terenie innych 
pow ia tów  i  w ojewództw .

Szczebel w ojew ódzki ma też 
dużo do powiedzenia, choćby na 
odcinku ins truk tażu  i  otoczenia 
opieką kolegów pracujących w 
powiecie. Pow iedzm y sobie o tw a r­
cie, że dotychczas re fe ra t prze­
m ysłu  PRN, ja k  i kom is ja  drob­
nej wytwórczości, n ie  bardzo 
w iedz ia ły  co m ają rob ić. M a­
m y już  za sobą dw ie  krakow skie  
narady, k tó re  u zb ro iły  zarówno 
pracow ników , ja k  i  działaczy go­
spodarczych i  od n ich  będzie zale­
żała w  dużej m ierze dalsza a k ty ­
w izacja. P raktycznym  wyrazem  
zm iany dotychczasowego s ty lu  
pracy będzie staw ianie  wniosków, 
zm ierzających do usunięcia is t­
niejącego stanu rzeczy, podejm o­
w an ie  uchwał, a przede wszyst­
k im  przeprowadzenie gruntow ne j 
analizy potrzeb tego terenu. W  
czasie pobytu  odnieśliśm y w raże­
nie, że drobna wytwórczość ma 
na tym  terenie duże pole do po­
pisu urucham iając zakłady za j- 
m ujące się np. prze tw órstw em  o- 
woców, organ izu jąc spółdzie l­
n ie  nastawione na hoidowlę dro­
b iu  i  zw ierząt fu te rkow ych .

Rozpoznanie te renu przeprow a­
dz iliśm y łącznie z przedstaw icie­
la m i W ojewódzkiej K o m is ji D rob­
nej W ytwórczości i  przedstaw icie­
lem  Y /ydzia łu  P rzem ysłu W RN w  
K rakow ie . Przedstaw iciele ci, po 
zapoznaniu się z potrzebam i te­
renu, n ie w ą tp liw ie  wszystkie te 
spraw y przeniosą na szczebel wo­
jew ódzk i i  p rzedyskutu ją  z p iona­
m i —  k tó re  dotychczas n ie  in te ­
resowały się pow iatem  Dąbrowa

Tarnowska —  m ożliwości urucho- 
n ien ia  tam  placówek w ytw órczych 
bądź usługowych.

P ow ia t Dąbrowa Tarnowska 
nie jest ju ż  pozostaw iony same­
m u sobie, czego najlepszym  do­
wodem, że Wojewódzka, Kom isja  
D robnej W ytwórczości W RN w  
K rakow ie  postaw iła  sobie za. za­
danie w  IV  kw arta le  pomóc Po­
w ia tow e j K o m is ji D robnej W y­
twórczości w  D ąbrow ie Tarnow ­
skie j. Członkowie w ojew ódzkie j 
kom is ji obok postanowień stw o­
rz y li ju ż  i  fa k ty  dokonane zapoz­
nając się z terenem gospodarczo 
zaniedbanym  i  wskazując w  ten 
'sposób drogę in n ym  kom isjom  
drobnej wytwórczości.

Tam, gdzie w ydz ia ły , re fe ra ty  
przem ysłu i  ko m is ji drobnej w y ­
twórczości rzete ln ie  p racu ją  i  a- 
na lizu ją  głęboko potrzeby swego 
terenu, tam  na pewno n ie  będzie 
„b ia łych  p lam “ .

I N iew ą tp liw ie  ostatnie narady, 
organizowane przez M in is terstw o 
Przem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła, usuną istn ie jące jeszcze n ie ­
dociągnięcia. Redakcja naszego 
czasopisma, pragnąc pomóc w  
te j p racy zarówno w ydzia łom  
przem ysłu  ja k  i  kom isjom  drob­
nej wytwórczości, prosi o nadsy­
łan ie  m ateria łów , k tó rych  p u b li­
kow an ie  p rzyczyn i się do jeszcze 
pełniejszego w ykorzystan ia  po­
tenc ja łu  produkcyjnego i  us łu ­
gowego drobnego przem ysłu i  do' 
zagospodarowania te renów  go­
spodarczo zaniedbanych.

Poznańskie Zakłady Metalóme
u iykona ły  p lan roczny przed te rm inem

Z uznan iem  należy odnieść się do 
w y n ik ó w  p racy  Poznańskich Z a k ła ­
dów  M e ta low ych  P rzem ys łu  Tereno­
wego, k tó re  zam eldow a ły o w yko n a ­
n iu  w  dn iu  31 s ie rpn ia  br. p lanu  rocz­
nego. A  w ięc  przedterm inow o, zrea­
liz o w a ły  zobow iązanie w yko n a n ia  
p lanu  rocznego w  ciągu 11 m iesięcy.

Co w p łyn ę ło  na to, że Z ak ła dy  te 
odn ios ły  ta k  pow ażny sukces? G dy 
rozm a w ia m y o ty m  z d y re kc ją  przed­
sięb io rstw a, z dyr. nacz. O rgan iśc ia- 
k iem , g łów n ym  in żyn ie rem  ob. Ga­
je w sk im , gdy py ta m y się  o 1» perso­
ne l techniczny, czy sam ych ro b o tn i­
ków , o trzym u je m y  różne odpowiedzi, 
k tó re  w  sum ie da ją  pe łn y  obraz te ­
go poważnego osiągnięcia.

Poznańskie Z a k ła d y  M eta low e 
P rzem ysłu  Terenowego w e  wszyst­
k ich  sw ych 14 oddzia łach dbają 
przede w szys tk im  o: 1) w łaśc iw e  
szkolenie ro b o tn ik ó w  i  pogłęb ian ie  
ich  św iadom ości po lityczn e j, 2) do­

prow adzan ie p lanów  do stanow isk 
roboczych, 3) przestrzeganie ści­
s łe j k o n tro li m iędzy w a rszta tow e j, 
4) zachow yw an ie  ry tm icznośc i w  
re a liz a c ji p lanu  m iesięcznego, 5) sta­
ły , system atyczny d o p ływ  surowca 
do w szys tk ich  oddz ia łów  podleg­
ły c h  tem u przedsięb iorstw u.

W  Zakładach za trudn ianych  jest 
około 400 ro b o tn ikó w . N a p ły w a li on i 
stopniow o do fa b ry k i i  b y l i za trud ­
n ia n i początkow o ja ko  rob o tn icy  
n ie w y k w a lif ik o w a n i.

O ddaw ani pod opiekę m a js tró w  i 
ro b o tn ik ó w  w y k w a lif ik o w a n y c h  
szybko zdo byw a li drogą szkolen ia 
p rzyw arszta tow ego w iedzę zawodo­
wą, k tó ra  by ła  stale kon tro lo w an a  
przez d y re kc ję  techniczną.

Jednocześnie zdobyw ając fach ro ­
b o tn ik  w  czasie odpraw , narad, w  
czasie p rzebyw an ia  w  ś w ie tlic y  po­
g łęb ia ł swą w iedzę ogólną i  pogłę­
b ia ł sw o ją  świadomość. Po k ilk u
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m iesiącach p racy  każdy z now ych  ro ­
b o tn ik ó w  Z ak ła dó w  staw a ł się do­
pasowaną, zgraną, św iadom ą czą­
steczką k o le k ty w u  fabrycznego. W  
ta k ic h  w a run kach  prze jście  na no­
w e no rm y  n ie  napo tyka ło  na żadne 
trudności. W szystk ie  oddz ia ły  podję­
ły  pracę w ed ług  now ych podwyższo­
nych  no rm  z dn iem  1 lip ca  br. Prze­
prowadzona w ła śc iw ie  akc ja  uśw ia ­
dam ia jąca, sp ra w ie d liw e  zak la sy fi­
kow an ie  do w łaśc iw ych  g ru p  spo­
w odow a ły , że ju ż  w  p ie rw szym  m ie ­
siącu po w prow adzen iu  now ych 
no rm  wszyscy rob o tn icy  w y k o n a li 
p lan , a w y n ik i następnych m iesięcy 
dow iod ły , że rob o tn icy  mogą nie  
ty lk o  w yko nyw a ć  pracę w ed ług  no­
w ych  norm , ale i  przekraczać je. 
Osiągane re z u lta ty  finansow e zachę­
ca ły  ro b o tn ik ó w  do dalszych sukce­
sów na ty m  odcinku, m o g li bow iem  
stw ie rdz ić , że średnia p łaca za ro - 
boczogodzinę z I I  k w a rta łu , w y n o ­
sząca 5,10 z ł w yn io s ła  w  lip cu .-b r. 
5,22 zł., a w  następnych m iesiącach 
osiągnęła 5,19 zł. Jeżeli chodzi o 
W skaźnik w yd a jn ośc i pracy, to w a ­
ha się on w  g ran icach 109 —  114%.

A b y  osiągnąć ta k  dobre w y n ik i 
rada zakładow a łącznie z d y re kc ją  
Z ak ła dó w  przeprow adziła  w  ciągu 
czerwca i  lip c a  sam okry tyczną ana­
lizę, w  w y n ik u  k tó re j udoskonalono 
organ izację  p racy na te ren ie  posz­
czególnych oddz ia łów  oraz zw iększo­
no w y s i łk i w  k ie ru n k u  um asow ien ia  
w spó łzaw odn ic tw a.

Ob. G a jew sk i, gdyśm y z n im  o 
ty m  m ó w ili, pow iedz ia ł szczerze:

—  Początkowo n ie  docen ia liśm y 
należycie znaczenia w spó łzaw odn ic­
tw a , toteż w  I  k w a rta le  ro z w ija ło  się 
ono w  naszych oddzia łach bardzo po­
w o li i  raczej w  zakresie zobow iązań 
in d yw id u a ln ych . B łąd  ten  n a p ra w i­
liś m y  ju ż  w  I I  k w a rta le  br. ta k  że 
w  m a ju  br. w e w spó łzaw odn ic tw ie  
b ra ło  ju ż  ud z ia ł 67% rob o tn ików , w  
ty m  zespołowo uczestniczyło 62,3%. 
a in d y w id u a ln ie  4,7%. W  lip c u  i  
s ie rpn iu  br. ruchem  w spó łzaw od­
n ic tw a  ob ję to 70,8% zespołu.

N a odc inku  fina nso w ym  Poznań­
skie Z a k ła d y  M e ta low e P rzem ysłu 
Terenowego mogą pochw a lić  się 
osiągnięciem  a k u m u la c ji w  102%.

W  b ra k a m i przeg lądam y rap o rty , 
dotyczące za k lasy fiko w an ia  p ro du ko ­
w a nych  w yro bó w . Jak  w iem y, Za­
k ła d y  w y tw a rz a ją : suszarki, sprzęt 
la b o ra to ry jn y , m eble lekarsk ie , re ­
genera to ry  s iln ik ó w  e lektrycznych , 
opakow anie blaszane, noże p rzem y­
słowe. W szystk ie  w yroby* k la s y fik o ­
w ane są w  I  ga tunku . Od czasu do 
czasu w  rap o rtach  w id n ie je  je d n a k  
uwaga, że ty le  to a ty le  sz tuk prze­
sunięto do ga tunku  niższego lu b  od­
rzucono do b ra kó w  z powodu w a d li­
wego surowca. O gó ln ie  b ra k i n ie  
p rzekracza ją  0,5%. O w yso k ie j ja ­
kości w y ro b ó w  Poznańskich Z a k ła ­
dów  M e ta low ych  może świadczyć 
fa k t, że w iększość z n ich  p roduko ­
w ana jes t na eksport.

D y r. O rgan iśc iak obecnie p racu je  
nad zorgan izow an iem  bazy rem ontu  
ob rab ia rek  d la  d robne j w ytw ó rczoś­
ci. N a razie baza p ra cu je  d la  siebie, 
w k ró tce  je d n a k  po skom p le tow an iu  
załogi, będzie m ogła podjąć się w y ­
kon yw a n ia  zleceń z zew nątrz.

N a leży jeszcze podkreślić , że Za­
k ła d y  p row adzą dw a p u n k ty  usługo­
w e d la  św ia ta  p racy: e lek tryczny  
p rzy  u l. P ó łw ie js k ie j 18 i  ś lusarsk i 
p rzy  u l. Sam orzewskiego 43.

Poznańskie Z ak ła d y  M e ta low e m a­
ją  na sw ym  koncie jeszcze jedno 
osiągnięcie, co p raw da  n ie  n a tu ry  
p ro d u kcy jn e j —  m ianow ic ie  załoga 
roztoczyła  opiekę k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ą  w  ram ach łączności m iasta  ze 
w s ią  nad grom adą Żelazno (gm ina 
K rz y w in  w  pow. kościańskim ). Co 
drugą n iedzie lę  do w s i te j w yjeżdża 
z Z ak ła dó w  ek ipa  sk łada jąca  się z 20 
osób, k tó ra  b ierze żyw y  ud z ia ł w  ży­
c iu  w si. R obo tn icy  przeprow adza ją  
rozm ow y, zapoznają w ieśn iakó w  z 
w ydarzen iam i, k tó re  m a ją  m iejsce 
w  k ra ju  i  na świecie, śpieszą ró w -

D ro bn y  przem ysł posiada 14 ze­
spo łów  b u d o w n ic tw a  p rzem ysłow e­
go, k tó re  w  geistii M in is te rs tw a  
P rzem ysłu Drobnego i  Rzem iosła 
zna jd u ją  się 2 i  p ó ł la ta . N a  'prze­
s trzen i tego czasu z m a łych  zak ła ­
dów  p ry w a tn y c h  w zro s ły  orne do 
ro zm ia ró w  poważnych przedsię­
b io rs tw . P racu jąc w  c iężk ich  w a ­
run ka ch  ła m ią  się z trudnośc iam i, 
walcząc z  b ra k ie m  doświadczenia, 
osiągnęły duże sukcesy, oddając do 
u ży tk u  ¡szereg w ażnych ob iektów .

K ilk a  m iesięcy ternu zespoły w e ­
szły w  n o w f  etap o rg an izacy jny ; zo­
s ta ły  ob ję te  op ieką now opow sta łego 
Zarządu B ud ow n ic tw a  Przem ysłow e­
go 'D robnej W ytw órczośc i: Już p ie r­
wsze m iesiące dz ia ła lnośc i Zarządu 
da ły  po zytyw ne w y n ik i:  p o p ra w iło  
się zaopatrzenie, u s ta b ilizo w a ły  się 
p lany, u lepszyła  dokum entac ja  tech ­
niczna, co  oczyw iście m us ia ło  k o ­
rzys tn ie  w p łyn ą ć  na pracę Zespołu.

W  d n iu  21 w rześn ia  br. odby ła  się 
w  P oznan iu p ie rw sza  w  czasie k a ­
de nc ji zarządu na rada a k ty w u  go­
spodarczego Zespołów. O ważności 
te j n a rad y  św iadczy fa k t  p rzybyc ia  
na n ią  M in is tra  {Przemysłu 'Drobne­
go i  ¡Rzemiosła A dam a Ż ebrow sk ie ­
go oraz D y re k to ra  G eneralnego Fau­
s tyna Szlęzaka.

W  przeddzień n a rad y  d y re k to r 
Zarządu B u d o w n ic tw a  ab. Czarnoc­
k i o tw o rz y ł p ie rw szą O gólnopolską 
W ystaw ę P om ysłów  R ac jona liza to r­
sk ich  i  U sp raw n ień  Zespołów  B u ­
do w n ic tw a  P rzem ysłow ego D robne j 
W ytw órczości. W ystaw a ta  zorgan i­
zowana w y s iłk ie m  z in ic ja ty w y  Po­
znańskiego Zespołu B ud ow n ic tw a  
Przem ysłowego przedstaw ia  na ogól 
dorobek sk ro m n y ; by ła  ona je dn ak­
że im p rezą  ze wszech m ia r  poży­
teczną, pon iew aż daw a ła  okazję, do 
upow szechnienia doświadczeń i o- 
siągnięć rac jon a liza to rsk ich , do  po­
budzenia in ic ja ty w y  i  pom ysłowości, 
a w  kon sekw enc ji do w prow adzen ia  
do Zespołów postępu technicznego.

nież zawsze z bezin teresow ną pom o­
cą, je że li tego za jdzie  potrzeba. C h ło ­
p i chętn ie  z tego ko rzys ta ją ; b y ły  
w yp a d k i, że narzędzia ro ln icze , w y ­
m agające pow ażnie jsze j napraw y, 
przewożone b y ły  do Z ak ła dó w  i  tam  
rem ontow ane. K ażdorazow y p rzy jazd  
e k ip y  Z ak ła dó w  w ita n y  je s t życz li­
w ie  przez chłopów , a przede w szyst­
k im  przez m łodzież, k tó ra  pod w p ły ­
w em  ro b o tn ik ó w  m a zam ia r zorga­
nizować na te ren ie  Żelazno w łasne 
ko ło  ZM P.

P oznańskim  Z ak ładom  M e ta low ym  
życzym y, aby te w y ja z d y  do w s i Że­
lazno p rz y c z y n iły  się do podn iesien ia  
je j na w yższy poziom  gospodarczy 
i społeczny.

W Z

W śród 60 m ode li i  o ryg in a ln ych  
urządzeń, k tó re  zrodz iła  m yś l rac jo ­
na liza to rska  p ra c o w n ik ó w  Zespołów 
B ud ow n ic tw a  Przem ysłowego D ro b ­
ne j W ytw órczości, zw ra ca ł m. in. u -  
wagę c ie ka w y  pom ysł Dunicza i 
Sm ieszkiew lcza ze Z jedn. B udow l. 
M ie jsk ie go  n r  1. Jest to  usp ra w n ie ­
n ie  z zakresu B H P . P om ysł polega 
na tym , że do p rzyrządu  służącego 
do e lektrycznego spaw ania zastoso­
w ano au tom atyczny w y łą c z n ik  w y ­
łączający d o p ły w  p rą du  z ch w ilą  
p rze rw an ia  spawania. Zastosowanie 
tego usp raw n ie n ia  c h ro n i spawacza 
przed niebezpieczeństwem  porażenia 
prądem , oszczędza p rą d  i  m a te ria ł.

Na w ys taw ie  m ożna b y ło  oglądać 
szereg d robnych  na pozór usp raw ­
nień, k tó re  je d n a k  p rz y  system atycz­
nym  ich  stosow aniu m og łyb y  w  su-

Część c iekaw ych  eksponatów W ysta ­
w y  P om ysłów  R acjona liza to rsk ich  
i  U sp raw n ień  m ieśc iła  się na dzie­

dz ińcu Poznańskiego Zespołu.

m ie zaoszczędzić dużo m a te ria łu , 
czasu i  zdrow ia . W a rto  ją  b y ło  zw ie ­
dzić.

*

P o zw iedzen iu  w ys taw y , p rz y b y li 
na  naradę p rzedstaw ic ie le  Zespołów 
ud a li s ię autobusem  do w y tw ó rn i e- 
lem en tów  p re fa b ryko w an ych  w  O b- 
rzycku  pod Poznaniem . W  te j u ru ­
chom ione j n iedaw no  tem u placówce 
praca idz ie  pe łną  parą. B y liś m y  ta m  
ja k iś  czas tem u, m ie liś m y  w ięc  ska ­
lę po rów naw czą; ¡przekonaliśm y się

Narada zespołom budoinnictina 
przemysłowego

drobnej wytwórczości w Poznaniu
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naocznie, że n ie w ą tp liw ie  zw iększyła  
się tu  m echan izacja  procesów p ro ­
du kcy jn ych  przyspieszając w yko n a w ­
stw o i  e lim in u ją c  ciężką pracę.

Rzecz cha rak te rys tyczna : zakład 
posiada dużo doskonałych pracow nic 
w  dziedzinie, k tó ra  uchodziła  do­
tychczas za typow o  m ęską: w  dzie­
dz in ie  p rac zbro jen iow ych .

*
O tw ie ra ją c  naradę, M in is te r A dam  

Ż ebrow sk i pow iedz ia ł, że zespoły b u ­
d o w n ic tw a  przem ysłow ego drobnej 
w ytw órczości, um ie jące na ogół sto­
sunkow o szybko wznosić budow le , 
muszą w iększą  uwagę zw róc ić  na 
starannie jsze i  szybsze ich  w y k a ń ­
czanie.

Tem u też zagadnien iu  poświęcono 
bardzo w ie le  u w a g i w  to k u  narady, 
k tó re j celem  b y ło  p rzeana lizow anie  
dz ia ła lności Zespołów, w y k ry c ie  b łę ­
dów  i niedociągnięć oraz ic h  źródeł, 
podzie lanie się doświadczeniem , z ro ­
b ien ie  p rzeg lądu swego dorobku, a 
w  sum ie —  zm ob ilizow an ie  do lep­
szej i  w yd a jn ie jsze j pracy.

Potrzeba pe łn e j m o b iliz a c ji jest 
ty m  s iln ie jsza , że Zespoły w  ro ku  
1953 m a ją  p lan  o 69% w yższy od 
p lan u  1952 roku . P la n  I  pó łrocza for. 
zosta ł w yko n a n y  w  99 %; z a b ra k ło  1 
procen tu pe łnego w yko n a n ia  p lanu , 
co trzeba poczytać za w yraźne  n ie ­
dopatrzenie. S iedem  Zespołów  (szcze­
c ińsk i, opolsk i, s ta linog rodzk i, k ra ­
kow sk i, k ie leck i, łódzk i, lube lsk i), 
k tó re  n ie  w y k o n a ły  p lanów , muszą 
starać się podciągnąć do poziom u 
na jlepszych : do poziom u Zespołu po­
znańskiego, k tó ry  po  raz  d ru g i zdo­
b y ł sztandar przechodni, do  pozio­
m u Zespołów: warszawskiego, w ro ­
cławskiego, o lsztyńskiego i  bydgo­
skiego. Za w zó r może im  służyć 
przede w szys tk im  Zespół poznań­
sk im , k tó ry  m. im. w yka za ł cenną 
in ic ja ty w ę , tw orząc specja lne od­
d z ia ły  ro b o tn ikó w , m ających się 
za jm ow ać w y łączn ie  rob o ta m i w y ­
kończen iow ym i. Za w zó r może im  
też służyć Zespół bydgoski, k tó ry  
przed te rm in e m  odda ł do u ży tk u  
F abrykę  S zy ldów  i  S tem p li w  To­
ru n iu .

Z arów no  z re fe ra tu  d y re k to ra  Za­
rządu ob. Czarnockiego, ja k  i  z d y ­
skus ji w y n ik a ło , że u  źródeł n iedo­
ciągnięć i  b ra k ó w  leży n ierealność 
w  sporządzaniu p lanów , w a d liw a  
organ izacja  w yko na w s tw a , n ie w ła ­
ściw a organ izac ja  Zespołów, n iep ra ­
w id ło w a  gospodarka m ate ria łow a , 
b ra k  p lan ow a n ia  opera tyw nego na 
budow ach i  n iaprow adzęn ie  na rad  
roboczych, b ra k  k o n tro li w y k o n a w ­
stwa.

T ru d n o  sobie w yo bra z ić  dobre i 
te rm in o w e  w yko na w s tw o  bez w ła ­
śc iw ej d o kum e n tac ji technicznej. A  
ja k  w yka za ła  narada —  n iek tó re  
Zespoły posiadają w a d liw ą  d o ku ­
m entację  m. in . z pow odu b ra ku  
w spó łp racy m iędzy p ro je k ta n te m  a 
inw esto rem  i  w ykonaw cą. T rzeba 
przyznać, że m im o  pew nych  n iedo­
c iągnięć nastąp iła  ju ż  w  ro k u  b ie ­
żącym popraw a na ty m  odc inku  w  
stosunku do ro ku  ubiegłego. W  roku  
1953 73% budów  posiada pe łną do­
kum entac ję  techniczną. Poważne za­
rz u ty  pa da ły  w  czasie na rady  pod 
adresem „D ro b n o p ro je k tu “ , k tó ry  w

w ie lu  w ypadkach nie  w yw ią zu je  się 
należycie ze sw oich zadań.

W a ru n k ie m  dobre j d o kum e n tac ji 
jes t też pow iązan ie zasadniczego 
p ro je k tu  budow lanego z p ro je k te m  
in s ta la cy jnym . W  trosce o  u sp ra w ­
n ien ie  do kum e n tac ji, szef w y k o n a w ­
stwa Z afządu ob. N a rk ie w icz  w ys tą ­
p i ł  z w n iosk iem  stw orzen ia  w  Za­
rządzie B iu ra  S tud iów , k tó re  by  o- 
p ra cow yw a ło  inw estyc je . Ob. N a r­
k ie w icz  rz u c ił też m yś l s tw orzen ia  
w  zespołach ko m ó rk i p ro je k to w e j, 
k tó re j zadaniem  by ło b y  koo rdyno­
w an ie  p racy  m iędzy inw esto rem , 
B iu re m  S tu d ió w  a w ykonaw cą.

C hociaż w  dysku s ji b y ły  p róby  
u s p ra w ie d liw ie n ia  niedociągnięć te ­
go czy innego Zespołu, b ra k ie m  od­
pow iedn iego zaopatrzenia, to  je dn ak  
na ogół s tw ierdzono, że na ty m  od­
c in k u  zaznaczyła się od czasu p o w ­
stan ia  Zarządu znaczna popraw a. 
Jak  p o d k re ś lił w  podsum ow aniu  d y ­
sku s ji G enera lny  D y re k to r Szlęzak, 
—  pew ne p rze jśc iow e trudnośc i o- 
b iek tyw n e , trudnośc i w zrostu  n ie ­
w ą tp liw ie  is tn ie ją  w  przem yśle ¡bu­
d o w la nym  drobne j w ytw órczośc i, ja k  
zresztą i  w  ca łe j ¡naszej gospodarce. 
D yr. Szlęzak p rzy rze k ł, że Zespoły 
będą m ia ły  oddzie lną pu lę  zaopa­
trzen iow ą, jednakże Zespoły muęzą 
pomóc w  ty m  w zg lędzie  M in is te r­
s tw u , ko rzys ta jąc  w  w iększym  za­
kres ie  z zaopatrzenia ubocznego, 
dbając o  pe łńev ¡skoordynowanie p la ­
nu zaopatrzenia z p lanem  ¡robót. Ze­
spo ły m uszą też dbać o na leżytą  re ­
a lizac ję  p rzydz ia łów , pam ię ta jąc, że 
zależy ona od opera tyw ności służb 
zaopatrzeniowych. W  czasie dysku ­
s j i  jeden  z dysku ta n tó w  rz u c ił m yś l 
s tw orzen ia  ¡czegoś w  rod za ju  „g ie ł­
d y “  zaopatrzenia i  za trudn ien ia . 
Chodzi tu  o  zdrow ą m y ś l w sp ó łp ra ­
c y  na  od c inku  zaopatrzenia i  z a tru d ­
n ie n ia  m iędzy Zespołam i, k tó re  m o­
g ły b y  sobie w za jem n ie  pomagać, 
wypożyczając m a te r ia ły  i  g ru py  fa ­
chowców.

Sto isko rac jon a liza to ró w  Poznańskie­
go Zespołu B u d o w n ic tw a  P rzem ysło­

wego na W ystaw ie  w  Poznaniu.

W  św ie tle  n a rad y  ¡wyszło na ja w , 
że sy tuac ja  finansow a Zespołów n ie  
jest najlepsza. F ak t, że w ie le  Ze­
spo łów  dopuściło  do p rze te rm in ow a­
n ia  k re d y tó w  jes t ja sk ra w ym  dow o­
dem  tego, że n ie  w szystk ie  Zespoły 
trz y m a ły  się p lanu , że n ie  przepro­
w adza ją  system atycznej ana lizy  w y ­
konaw stw a. „P la n  roczny jes t w  a r ­
ch iw u m  —  m ó w ił ks ięgow y z Łodzi 
—  i  rzadko  k to  do niego zagląda“ .

T ak  n ies te ty  jes t dotychczas w  w ie ­
lu  Zespołach.

Poznańska narada w ykaza ła , że 
Zespoły ¡nie docen ia ją  jeszcze na le­
życie ro l i  bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy. O n iedocen ian iu  ro l i B H P  
świadczą ¡nieszczęśliwe w yp a d k i, k tó ­
re  w y d a rz y ły  się w  Zespołach w  I  
pó łroczu for. W  w y n ik u  tych  n ie ­
szczęśliwych w yp a d kó w  gospodarka 
narodow a poniosła , poza u tra tą  zdro­
w ia  p ra cow n ikó w , s tra ty  w yraża jące 
się c y frą  617 straconych roboczogo- 
dzin, co rów na  się zaprzepaszczeniu 
80.000.—  zł. M im o  że p ra w ie  wszyst­
k ie  Zespoły posiadają p ra co w n ikó w  
przeszkolonych na kursach  BH P , 
praca re fe re n tó w  B H P  jes t foezpla- 
now a a społeczni inspekto rzy p racy  
n ie  p rz e ja w ia ją  żadnej dzia ła lności.

Jąfc w y n ik a  ze spraw ozdan ia dyr. 
Czarnockiego i  w yp ow ied z i d y s k u ­
tan tów , rac jon a liza to rs tw o  n ie  is t­
n ie je  w  w ie lu  .Zespołach; w ie le  Ze^ 
spo łów  n ie  zgłosiło  w  Zarządzie żad­
nych  pom ysłów  w  osta tn im  czasie.

*
O ceniając poznańską naradę, trze ­

ba s tw ie rdz ić , że w  zasadzie ¡speł­
n i ła  ona sw o je  zadanie. P rzedstaw i­
c ie le  M in is te rs tw a  i  Zarządu, a n a li­
zu jąc pracę Zespołów, d a li im  w ska ­
zów k i i  w y tyczne  ¡do da lsze j pracy. 
N arada ¡była do pewnego stopn ia  
kursem  szko len iow ym ; p rze ds taw i­
c ie le  ¡Zespołów z pewnością w y n ie ś li 
duże korzyśc i z w y s ta w y  oraz z re ­
fe ra tó w  szko len iow ych ob. N a rk ie - 
w icza (o p lan ow a n iu  ope ra tyw nym ) 
i  ob. Ś w icy  (o ¡budownictw ie w  ok re ­
sie z im ow ym ). P rzedstaw ic ie le  po­
szczególnych Zespołów  przeana lizo­
w a li sw o ją  dzia ła lność in fo rm u ją c  
zehramych o  trudnościach, z ja k im i 
muszą w alczyć, dzie ląc się dośw iad­
czeniem, zgłaszając n ie je dn okro tn ie  
kon k re tn e  ¡pro jekty z lik w id o w a n ia  
tego czy innego m ankam entu , po­
de jm u jąc szereg zobowiązań.

W ystąp ien ia  w ie lu  dysku ta n tó w  
(m. in . ob. ob. K u lb a ra , P o llaka, Le- 
śniakowskiego, Grafokowsfciego, K o ­
chańskiego) cechował dynam izm , 
w o la  w a lk i z przeciw nościam i, chęć 
szukania rozw iązań w e w łasnym  za­
kresie. A le  b y ły  też g łosy m n ie j d y ­
nam iczne, tak ie , k tó re  ogran icza ły  
się do na rzekan ia  na  „o b ie k ty w n e “  
trudności. G łos tych , k tó rz y  jeszcze 
n ie  rozum ie ją , że na rzekan iem  ¡ni­
czego ¡się n ie  rozw iąże. N ie  rozw iąże 
się też niczego m ilczen iem . A  na  sa­
l i  ob rad ¡byli obecni p rzedstaw ic ie le  
rad  zakładow ych , k tó rz y  n a b ra li w o ­
d y  w  usta i  m ilc z e li ja k  zaklęci. A  
przecież p o w in n i m ieć coś do powde- 
dzenia. Jeśli m ilcze li, to  znaczy, że 
n ie  m a jeszcze w  Zespołach k o le k ­
tyw nego s ty lu  ¡pracy, że rada  zak ła ­
dowa n iezbyt in te resu je  się spraw a­
m i p ro d u k c ji i  n ie  oddz ia łu je  na 
n ią 'od po w ie dn io . Za m a ło  też m im o  
w szystko  m ów iono  o sw o je j p racy 
codziennej, o doświadczeniach, p  do­
p row adzan iu  p lan ów  do ¡stanowisk 
roboczych.

A le  bądź co bądź by ła  to  p ie rw ­
sza narada. Następne będą na  p e w ­

no lepsze.
(kt)
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Toruńska Fabryka Szyldów 
i Stempli u; nowej siedzibie

S ie rp ień  i  w rzesień br. b y ły  dla 
załog i T o ru ń sk ie j F a b ry k i S zy ldów  
i  S tem p li n ie w ą tp liw ie  przełomem . 
W  m iesiącu s ie rpn iu  załoga po rzuc i­
ła  m roczne i  ciasne pomieszczenia 
poklasztornego gm achu p rzy  u l. M o ­
stow e j, przenosząc się do nowoczes­
nego bu dyn ku  fabrycznego p rzy  ul. 
G rudz iądzk ie j. O fic ja ln ie  załoga 
ob ję ła  w  posiadanie ten  p ię kn y  
gm ach w  d n iu  3 w rześnia , w  d n iu  
w  k tó ry m  uroczystego o tw a rc ia  do­
ko n a ł w ic e m in is te r M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła —  
M ik o ła j O lszewski.

T rzeba podkreślić , że n ie  mogąc 
się doczekać up ragn ione j przepro­
w adzk i, p ra cow n icy  te j fa b ry k i za­
kasa li rę k a w y  i  dopom ogli p racow ­
n iko m  budo w la nym  w  pracach po­
rządkow ych , b y  prędzej znaleźć się 
w  no w e j siedzibie. N a leży też zazna­
czyć, że m im o  dokonyw ane j w  s ie rp ­
n iu  a częściowo i  w e  w rześn iu  prze­
p ro w a dzk i, p lan y  zosta ły --wydatnie 
przekroczone. W ym agało to  zdw o jo ­
nego w y s iłk u  ze s tro n y  załogi, k tó ra  
też n ie  szczędziła s ił chcąc w  ten 
sposób zam anifestow ać P aństw u 
sw o ją  wdzięczność za stw orzen ie  je j 
lepszych w a ru n k ó w  pracy.*

W  tow a rzys tw ie  społecznego in ­
spektora p racy Jana W łodarskiego 
rozpoczynam y w ę d ró w kę  po fabryce. 
Z w iedzam y w szystk ie  oddzia ły. 
P rzyg lądam y się a rtys tyczne j p racy 
m a la rek , rozm a w ia m y z ro b o tn ik a m i 
z pu d ro w n i, w s łuchu je m y się w  w a r­
k o t to ka re k  i  s z lifie re k  w  dzia le m e­
chanicznym , zag lądam y do tra w ia ln i,  
gdzie w y tra w ia  się szy ldy w  kw asie  
azotowym . N ie  om ijam y, la k ie rn i 
d rażn iące j nozdrza s iln ym  zapachem 
c h e m ika lii. P łoszym y ciszę pracow ­
n i ry tow n icze j. W chodz im y też do 
lo k a li b iu ro w ych . W  je d n ym  z n ich  
zaw ie ra m y znajom ość z B enedyktem  
K ruszew sk im , asem ra c jo n a liza to r­
s k im  zakładu. D okona ł on w  osta t­
n im  czasie oko ło dziesięciu usp raw ­
nień. Jedno z na jw ażn ie jszych 
usp raw n ień  ob. K ruszew skiego po­
lega na zastąp ien iu  p rzy  p ro d u k c ji 
szy ldów  b lachy  cynkow e j b lachą 
żelazną, przez co w  60% w y e lim in o ­
w ano m eta le  ko lo row e  i  zaoszczędzo­
no w  ten  sposób w  zakładzie  50.000 
z ło tych  w  ska li rocznej. K lu b  ra c jo ­
na liza to ró w  T o ru ń sk ie j F a b ry k i 
Szyldów , do k tó rego  ob. K rusze w sk i 
należy, m a k ilk u n a s tu  członków . 
R o zw ija  on dosyć ożyw ioną dz ia ła l­
ność. O jego żyw otności n a jle p ie j 
św iadczy fa k t, że w  I  k w a rta le  53 r. 
usp raw n ie n ia  K lu b u  p rzyn io s ły  
25.000 z ł oszczędności, podczas gdy na 
p rzestrzen i całego ro k u  1952 oszczęd­
ności w y n ika ją ce  z usp raw n ień  K lu ­
bu  w y n io s ły  za ledw ie 12.000.—  zł. 
W  ro k u  bieżącym  rozpatrzono 40 
w n io skó w  rac jon a liza to rsk ich . P rze­
w odn iczącym  k lu b u  je s t tęg i ra c jo ­
n a liza to r K az im ie rz  K ru g e r. O pra­
cow ał on m. in . ważne usp raw n ien ie  
z zakresu BHP. S kon s truow a ł on 
m ia n o w ic ie  urządzenie do m echa­
nicznego pu d ro w an ia  szyldów. U rzą ­

dzenie to jes t he rm etyczn ie  zam kn ię­
te po to, żeby p ra co w n ik  n ie  po trze­
bow a ł w ch łan ia ć  w  siebie szkod liw e­
go d la  zd ro w ia  py łu .

W  w ędrów ce po fab ryce  poznaliś­
m y  na jlepszych spośród dz ie lne j za­
łogi. O to o n i: H elena Żebrow ska 
i  E dw ard  Z d ro je w sk i, k tó rz y  ro k  te ­
m u skończy li sw ó j p la n  6-le tn i. 
A  da le j —  M a rta  B uga jska (200% 
norm y), D anu ta  S zta jchm an (180%), 
Leszek Jochm an (180%), Jan B ło n - 
k ie w icz  (160%), M ik o ła j M od rako w - 
sk i (190%), D o m in ik a  C h a w ry lu k  
(170%) i  in n i.

*
Zaopatrzone w  dużą ilość now o­

czesnych okien, ha le  p ro du kcy jne  
T o ru ń sk ie j F a b ry k i S zy ldów  i  
S tem p li są jasne i  przestronne. Wszę­
dzie są odpow iedn ie  w e n ty la to ry  
wyciągowe, w ch łan ia jące  szkod liw e 
d la  zd ro w ia  w yz iew y , p y ł itd . M a­
szyny są na ogół zabezpieczone, w  
każdej sa li zn a jd u je  się odpow ied­
n io  zaopatrzona apteczka. N a pa rte ­
rze m ieści się zresztą bogato w yp o ­
sażone am b u la to riu m ; le ka rz  i  p ie ­
lę gn ia rka  przez ca ły  dz ień pozostają 
do dyspozycji załogi, przeprow adza­
jąc  okresowe badania i  roztaczając 
nad p ra co w n ika m i system atyczną 
opiekę lekarską.

Do n iedaw na p racow n icy  T o ru ń ­
sk ie j F a b ry k i S zyldów  i  S tem p li 
w iesza li sw o ją  odzież po p rostu  na 
gw oździu w b ity m  w  ścianę i  to 
b y ła  cała ich  szatnia. A  u m y w a ln ię  
s tanow iła  po prostu  m iedn ica , jedna 
na k ilk u . Jakże inaczej w yg ląda  te ­
raz obszerna szatnia, jakże  inaczej 
w yg ląd a ją  tu  dz is ia j u rządzenia san i- 
ta rno -h ig ien iczne , na k tó re  sk łada­
ją  się um yw a ln ie  z bieżącą wodą, 
łaźnie, n a try s k i itd .

Na os ta tn im  p ię trze  gm achu fa ­
brycznego m ieści się św ie tlica  fa ­
bryczna, jedna z na jp iękn ie jszych  w  
T o ru n iu . W  n ie j to cz łonkow ie  załog i 
fab ryczne j stosu ją h ig ienę um ysło ­
w ą : w yp oczyw a ją  po pracy, pogrą­
ża ją  się w  le k tu rze  czasopim  i  ks ią ­
żek, g ra ją  w  w arcaby, ok lasku ją  
sz tuk i tea tra lne  w ys taw ian e  od cza­
su do czasu przez am a to rsk i zespół 
św ie tlico w y . N ic  też dziwnego, że w  
ta k ic h  w a run kach  tw arze  p ra co w n i­
k ó w  T o ru ń sk ie j F a b ry k i S zyldów  
i  S tem p li p ro m ie n ie ją  zadowoleniem .

*

M im o  w szystko i  tu  n ie  b ra k  n ie­
dociągnięć, k tó re  zresztą n ie  we 
w szys tk ich  przypadkach obciążają 
kon to  T o ru ń sk ie j F a b ry k i Szyldów . 
P o k u tu ją  tu  jeszcze b łęd y  Bydgos­
kiego Zespołu B ud o w n ic tw a  P rzem y­
słowego, k tó ry  popisa ł się w p raw d z ie  
s taw ia ją c  w  stosunkow o n ied ług im  
czasie ten  p ię kn y  i  nowoczesny 
gmach, ale k tó ry  je d n a k  n ie  w y k o ń ­
czy ł bu dyn ku  tak , ja k b y  się tego na­
leżało spodziewać. W  gabinecie d y ­
re k to ra  ob. S tem p k i zb ie ram y na ten 
tem at garść „n ie d ysk re tn ych “  szcze­
gółów . I  ta k  np. do w ia du je m y się 
tu ta j,  o czym  zresztą przekonu jem y 
się w  tra k c ie  zw iedzania zakładu, że 
za insta low ane przez Zespół urządze­

n ia  w e n ty la cy jn e  n ie  d z ia ła ją  do te j 
po ry  (w  m iesiąc po o fic ja ln y m  
o tw a rc iu  fa b ry k i)  rzekom o z pow o­
du b ra ku  tle n u  i  acetylenu, k tó re  
przecież zn a jd u ją  się w  dostatecznej 
ilośc i w  n ied a le k ie j fab ryce  bydgos­
k ie j. A  na tę w e n ty la c ję , jedno z n a j­
w iększych dobrodz ie js tw  now e j sie­
dz iby  czeka ją p ra cow n icy  z n ie ­
c ie rp liw ośc ią . S ądzim y zresztą, że 
w  c h w ili,  k ie d y  nasz m ies ięczn ik  
do jdz ie  do rą k  czy te ln ikó w , w e n ty ­
la to ry  będą spe łn ia ły  ju ż  swą rolę.

A  o t na p rzyk ład , n iech pan spo j­
rzy  na te d rz w i —• m ó w i d y re k to r 
S tem pka. D okum entac ja  b y ła  p ra ­
w id ło w a , ty lk o  w  w y k o n a n iu  d rz w i 
te  jakoś „s ię  o d w ró c iły “  w  n iew łaś ­
c iw y m  k ie ru n k u . N ie  b ra k  zacieków  
w  ścianach, in s ta la c ja  kan a lizacy jna  
n ie  dz ia ła  należycie, n ie  m am y jesz­
cze k o tłó w  do centra lnego ogrzewa­
nia, a p ion y  potrzebne do w ykończe­
n ia  k o tła  leżą sobie spoko jn ie  na 
dziedzińcu C entra lnego Zarządu 
P rzem ysłu  G a la n te rii M e ta low e j w  
Łodzi. B ydgoski Zespół B ud o w n ic tw a  
P rzem ysłowego n ie  zatroszczył się. 
dotychczas o oparkan ien ie  fa b ry k i,  
chociaż po trzebny na to  m a te ria ł 
czeka na m ie jscu.

K ie ro w n ic tw o  fa b ry k i m a też k i l ­
ka  „ le k k ic h “  p re te n s ji do Zarządu.

—  Jakość w y ro b ó w  T o ruń sk ie j 
F a b ry k i S zy ldów  —  ciągn ie d y re k ­
to r  —  cieszy się na ogół uznaniem , 
jednakże w y ro b y  te m og łyb y  być 
lepsze, gdyby n ie  to, że dotychczas 
n ie  m a e ta tu  d la  p ra co w n ikó w  kon­
t r o l i  technicznej. F a b ryka  zmuszona 
by ła  przeszkolić odpow iedn io p ra ­
co w n ikó w  z p ro d u k c ji i  polecić im  
pe łn ić  fu n k c ję  k o n tro li technicznej. 
Personel ten jes t jednak  za szczupły, 
aby m óg ł ca łkow ic ie  sprostać sw oim  
zadaniom . K ie ro w n ic tw o  fa b ry k i ży­
w i nadzieję, że Zarząd Przem ysłu 
G a la n te rii M e ta low e j, k tó ry  ju ż  k i l ­
ka  m iesięcy tem u uzna ł konieczność 
zw iększen ia e ta tó w  na  ty m  odc inku , 
weźm ie sobie tę spraw ę do serca 
i  doprow adzi ją  do szczęśliwego koń ­
ca tak , aby nasza fa b ry k a  m ogła 
w p row adz ić  k o n tro lę  operacyjną, 
czego dotychczas n ies te ty  n ie  ma.

Do p rob lem ów , k tó re  dom agają się 
szybkiego rozw iązan ia  należy też 
p rob lem  transportu . A lb o w ie m  w  te j 
nowoczesnej fab ryce  ja k o  środek 
tra n sp o rtu  s łuży w c iąż jeszcze ręcz­
n y  wózek, k tó ry  rzecz jasna ja k  n a j­
szybciej po w in ie n  być zastąpiony sa- 
fnochodem.

W ędrów ka po gm achu pozw o liła  
zauważyć pewne niedociągn ięcia  w  
zakresie B H P  w ym aga jące szybkie j 
lik w id a c ji.  M im o  że, ja k  ju ż  zazna­
czyliśm y, m aszyny w  zasadzie b y ły  
zabezpieczone, to je d n a k  jedną  czy 
dw ie, niezbędnego zabezpieczenia n ie  
posiadały. W  św ie tle  naszych spo­
strzeżeń spraw ą p iln ą  w yd a je  się 
oszklenie k a b in y  tra w ie n ia  szyldów, 
sp ra w ie n ia  czepków kob ie to m  za­
tru d n io n y m  p rzy  w ie rta rka ch , aby 
n ie  w k rę c iły  im  się w  m aszynę w łosy. 
N a m arg inesie  te j w ę d ró w k i po od­
dzia łach trzeba też podkreś lić  to, że 
n ie  wszyscy tokarze p ra cu ją  w  o k u ­
la rach  ochronnych; Insp e k to r bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  po w in ie n  
zw róc ić  na to  baczniejszą uwagę.

M T
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Warszamski kiermasz
K ie rm asz jes ienno-z im ow y zorgan i­

zow any zosta ł prz'ez w a rszaw sk i ha n ­
d e l uspołeczniony, ab y  u ła tw ić  m ie ­
szkańcom  s to lic y  zaopatrzenie się w e 
wsze lk iego rod za ju  to w a ry . W  m ia ­
steczku k ie rm aszow ym  na p lacu 
Z w yc ię s tw a  w  130 sto iskach zgrom a­
dzono a r ty k u ły  p rodukow ane  na u- 
ży tek  lu d z i p ra c y ..

Z  c h w ilą , k ie d y  odda jem y n in ie j­
szą no ta tkę  do d ru ku , sum a zakupów  
poczynionych na k ie rm aszu  p rze k ro ­
czyła k w o tę  25 m in . zł, p rz y  czym  
dokonano ok. 400.000. tra n s a k c ji ha n ­
d low ych .

Z a to ry  obok n ie k tó rych  s to isk  b y ­
ły  dowodem , że .sprzedawano w  n ich  
a r ty k u ły  poszukiw ane na ry n k u . Go­
spodynie zao p a tryw a ły  się w  m a­
szynk i do m ie len ia  m ięsa i m aszyn­
k i  do k ra ja n ia  chleba, rond le  em a­
liow ane, cynow ane w a n ie n k i k u b ły , 
w y ro b y  z k a m io n k i itp .

D ru g im  z k o le i a tra k c y jn y m  a r­
ty k u łe m  po szuk iw anym  przez z w ie ; 
dzą jących b y ło  obuw ie  m ęskie i  dam ­
skie  na n itro gu m ie . Obok obuw ia  
pochodzącego z p rzem ys łu  pańs tw o­
wego w  k ioskach  „S pó ln o ty  P ra cy “  
sprzedawano obuw ie  p rodukow ane 
przez zak ład y  drobnego przem ysłu . 
N iem n ie jszym  popytem  cieszyły się 
brezentow e zie lone płaszcze, k tó ry  to 
k o lo r upodoba li sobie W arszaw iacy 
w  ty m  roku . Niesposób jes t w y m ie ­
n ić  w  k ró tk ie j no tatce w szys tk ie  ga­
tu n k i i  rodza je  tow a rów , ja k ie  z n a j­
d o w a ły  się na kie rm aszu. W yb ó r b y ł 
bardzo duży, co dow odziło , że handel 
uspołeczniony p rzyg o to w a ł się do te j 
im p rezy  starannie.

A r ty k u ły  p rodukow ane przez za­
k ła d y  drobnego przem ysłu  można b y ­

ło  spotkać n iem a l że w e w szys tk ich  
k ioskach a spec ja ln ie  w  16 sto iskach 
„S p ó ln o ty  P ra c y “ . R ów nież w ię k ­
szość a r ty k u łó w  zgrupow anych w  pa ­
w ilo n ie  spo rto w ym  pochodziła  z p ro ­
d u k c ji zak ładów  drobnego p rze m y­
słu.

N ie k tp re  p io n y  d robne j w y tw ó rc z o ­
ści sprzedaw ały sw oje w y ro b y  w e

w łasnych  stoiskach. C entra la  P rze­
m ys łu  Ludow ego i  A rtys tycznego  za­
p rezen tow ała  a r ty k u ły  na ogół zna­
ne, k tó re  czasami b y ły  droższe od 
podobnych, sprzedawanych przez 
handel uspołeczniony. Różnica cen 
u w ido czn iła  się ja sk raw o  w  ta k im  
a rty k u le , ja k  spodnie chłopięce z 
w e lw e tu , tzw . „o g ro d n iczk i“ , k tó re  w  
C P L iA  kosztow a ły  137.—  zł. a w  są­
s iedn im  k io sku  M H D  —  80 zł.

Rów nież Stołeczne Z a k ła d y  P rze­
m ys łu  Terenowego sprzedaw ały w  
trzech k ioskach  w y ro b y  w łasne. Je­
że li je d n a k  to, co pokaza ły  na k ie r ­
maszu Stołeczne Z a k ła d y  m ia ło  być  
obrazem  p ro d u k c ji oko ło  100 pod le ­
g łych  zakładów , to  konsum ent b y ł 
srodze zaw iedziony. Personel obs łu­
gu jący  m us ia ł w y jaśn iać  kupu jącym , 
że ta k ic h  a r ty k u łó w  ja k : ło p a tk i do 
węgla, noże kuchenne i  stołowe, róż­
nego rod za ju  s itka  itp . —  p rz y n a j­
m n ie j na razie —  nie p ro d u ku je  się. 
Z  c iekawszych a rty k u łó w , k tó re  
SZPT ma zam ia r w p row adz ić  jeszcze 
w  bieżącym  ro ku  do p ro d u k c ji maso­
w e j, będzie no w y  ty p  rz u tn ik a  (apa­
ra t do w y ś w ie tla n ia  przezroczy i  f i l ­
m ów), k tórego p ro to ty p  w ys taw ion y  
b y ł na  k ie rm aszu. N a jw iększe obro­
ty  ro b iło  sto isko z a r ty k u ła m i teks­
ty ln y m i. D użym  popytem  cieszyły się 
p e le ry n k i dziecinne, a z ie lone płasz­

N ie przesadziliśm y pisząc, że w ia ­
t ró w k i i  ska fa nd ry  „A s t r y “  są w  ty m  
sam ym  s topn iu  p raktyczne  ja k  i  tw a ­

rzowe.

cze na podp ince szły „ ja k  w oda“  i  
ile  by  ich  n ie  dostarczono, to  zawsze 
fty ło  za mało.

K io s k  P aństwow ego P rzeds ięb io r­
stw a K ra w ie c k o  - K uśn ie rsk iego  ró ­
w n ież  ro b ił znaczne ob ro ty ) p rz y jm u ­
ją c  zam ów ien ia  na ub ran ia  z m ate­
r ia łó w  w ysokogatunkow ych .

O bok k io sku  P P K K  um ieszczony 
b y ł p u n k t us ług ow y znanej w  W a r­
szawie spó łdz ie ln i „A s tra “ , k tó ry  
n a jw ięce j zam ów ień p rz y ją ł na a r­
ty k u ł o  zdecydowanie z im o w ym  prze­
znaczeniu,, m ia no w ic ie  na w ia tró w ­
k i  z im pregnow anego rypsu. T rzeba 
zresztą bezstronnie przyznać, że w ia ­
t ró w k i te  m a ją  d o b ry  k ró j i  są tw a ­
rzowe.

* * *

W arszaw ski k ierm asz, k tó ry  t rw a ł 
2 tygodn ie , sp e łn ił sw o je  zadanie, 
po legające na zaspoko jen iu  po trzeb 
m ieszkańców  s to licy . D a ł on ró w ­
nież możność zarów no d y s try b u to ­
rom , ja k  i  p roducen tom  ponownego 
zo rien to w an ia  się o po trzebach ry n ­
ko w ych  i  uzupe łn ien ia  dotychcza­
sowych b raków .

--- O---
N IE C H  Ż Y J E  I  K R Z E P N IE  

N IE W Z R U S Z O N A  P R Z Y ­

J A Ź Ń  I  W S P Ó Ł P R A C A  

K R A J Ó W  L U D O W O  - D E ­

M O K R A T Y C Z N Y C H  

I  Z W IĄ Z K U

R A D Z IE C K IE G O
— o —

M in is te r H a n d lu  W ewnętrznego ob. M in o r  zw iedza poszczególne stoiska.
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Dział socjalny
H E N R Y K  K E M P S K I

Domy iDczasoine 
przez cały rok czekają 

na robotnikom
N o w y  d y re k to r zak ładu  przem ysłu  terenow ego zażądał 

pokazania m u w yka zu  im iennego osób, k tó re  spędziły 
w  ub. ro k u  u r lo p  w ypoczyn kow y  w  ram ach p rzyznaw a­
nych  im  corocznie u rlopów . W yw o ła ło  to  zdz iw ien ie  u  se­
k re ta rk i.  D z iw a k  —  pom yśla ła  —  jeszcze żaden d y re k to r 
n ie  in te reso w a ł się dotąd wczasam i ty lk o  p rodukc ją . Ja­
k iś  z ło ś liw iec  dow iedziaw szy się o  ty m  zaop in iow a ł:

—  Lepszy typ , jeszcze na dobre n ie  zaczął pracow ać 
a ju ż  k o m b in u je  sobie wczasy. No, będzie u nas jeszcze 
gorzej n iż  by ło  dotychczas.

W  trz y  d n i po  za in teresow aniu  się przez niego spraw ą 
w yko rzys ta n ia  u r lo p ó w  przez p ra co w n ikó w  w  gabine­
cie  dy re k to ra  odby ło  się zebranie cz ło nkó w  R ady Z a k ła ­
dow e j i K o m is ji K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e j. Poproszono na 
n ie  i g rupow ych  socja lnych.

—  Proszę tow a rzyszy  —  zagaił zebranie d y re k to r — 
m am  tu  przed sobą rea lizac ję  u rlop ów  zeszłorocznych 
i w yka z  osób, k tó re  ko rzys ta ły  z wczasów pracow niczych. 
W  w yka z ie  wczasow iczów n ie  w idzę  jednak  an i jedne­
go na zw iska  rob o tn ika . Czyżby nasz Z w iązek  Z aw odow y 
n ie  u m ia ł pcprzez naszą Radę Zak ładow ą zatroszczyć się 
o  p rzyd z ia ł d la  naszego zak ładu  na leżnej m u  ilośc i m ie jsc 
w  domach wczasowych?

Co do Z w ią zku  Zawodowego, tow. dy re k to rze  —  ¿po­
w ie d z ia ł w o ln o  przew odniczący R ady Z ak ładow e j —  to  
w szystko  w  porządku. M am y n a  każdy  m iesiąc dostatecz­
ną  ilość  sk ie row a ń  do dom ów  wczasowych, ale rob o tn icy  
n ie  chcą z n ich  korzystać. W olą  m ieć te  d w a  tygodn ie  d la  
siebie.

—  N ie  chcą? —  z d z iw ił się d y re k to r. —  No, p rzypuść­
m y  , że n ie  chcą ale  pow iedźcie  coście dotychczas z ro b ili, 
ab y  prze łam ać niechęć 'robo tn ików  do doimów wczaso­
w ych? Zaleg ło  g łębokie m ilczenie.

Od czasu tego 'posiedzenia w ie le  się n a  te ren ie  zakładu 
zm ien iło . Z a u w a ży li to  cz łonkow ie  R ady Z ak ładow e j. In n o ­
w acje  zakładow e zaczęły się od tego, że każdy  robotn ik , 
o trzym a ł na p iśm ie  zaw iadom ienie, iż  na podstaw ie  p la ­
n u  u r lo p ó w  p rzyd z ie la  m u  się u r lo p  w ypoczyn kow y  
w  okresie  ta k im  to  a ta k im . N ie k tó rz y  z n ich , c i n a jle p ­
si, a lbo  w ycze rpan i fizyczn ie  —  nieza leżn ie od tego za­
w ia d o m ie n ia  o trz y m y w a li jeszcze dodatkowe, że m a ją  
p ra w o  do  spędzenia u rlo p u  w  je dn ym  z dom ów wcza­
sowych. W  te j sp ra w ie  m a ją  zgłosić się do Rady Z a k ła ­
dow e j. Jednocześnie na w szystk ich  zebraniach, m asów ­
kach, w ycieczkach zaczęto m ów ić  o  p ię kn ie  tu ry s ty k i, 
o wygodach w  dom ach wczasowych, o  ikorzyściach ja k ie  
d la  zd ro w ia  da je  oderw anie  się od m ie jsca p ra cy  i spę­
dzenie u rlo p u  w  m ie jscow ościach uzd row iskow ych .

G dy w  ja k iś  czas potem  d y re k to r zaszedł do  Rady Za­
k ła d o w e j i  zapyta ł o  w y n ik i a k c ji us łyszał:

M a m y  same k ło po ty , w ięce j posiadam y zgłoszeń n iż  
m iejsc. M u s im y  n ie k tó rym  rob o tn iko m  odm aw iać.

N ie  róbcie tego, w iec ie  że m acie p ra w o  sporządź ć 
doda tkow ą lis tę  i  zgłosić się z n ią  do b iu ra  sk ie row ań  
o dalszy p rzyd z ia ł m ie jsc. N iech naszych ro b o tn ik ó w  je ­
dz e ja k  n a jw ięce j. A  ja k  w ró cą  n iech opow iedzą p ra w ­
dę o  dom ach wczasowych. C i pre legenci będą na jlepszy­
m i p rcpagandystam i tego co każdem u z  nas zapew nia 
K o n s ty tu c ja  Rzeczypospolite j P o lsk i Ludow e j.

I  zacy tow a ł, w idząc zdz iw ione  spój rżen ia cz łonków  R a­
dy: „O byw a te le  P o lsk ie j R zeczypospolite j Lu do w e j m a ją  
p ra w o  do w ypoczynku“ .

* *

G óry  są zawsze a tra kcy jn e  d la  tu ry s tó w  i wczasowiczów. Zwłaszcza w  zi­
m ie okres wczasów można przeznaczyć n ie  ty lk o  na w ypoczynek, ale 

i  opanowanie ja zdy  na nartach.

*

Przypuszczać należy, że gdyby wszyscy 
d y re k to rzy  zak ładów  p ro d u kcy jn ych  postę­
p o w a li tak , ja k  w y im ago w a ny  przez nas 
pow yże j n ie w ą tp liw ie  pow ia tow e i  okręgo­
w e b iu ra  sk ie row a ń  nie  m ia ły b y  corocznie 
k ło po tó w  z n ie w yko rzys tyw a n ym i p rzydz ia ­
ła m i na wczasy. Przecież p rzy jem ne  i ta ­
n ie  spędzenie wczasów w  je dn e j z a tra k ­
cy jn ych  m ie jscow ości p rzy  bezp ła tnym  
prze jeździe k o le jo w y m  jest jedną z w ie l­
k ic h  zdobyczy socja lnych św ia ta  pracy, 
A  jednak, ja k  dotąd, w yko rzys ta n ie  przez 
ro b o tn ikó w  m ie jsc wczasowych w, domach 
w ypoczynkow ych  FW P  jest niedostateczne. 
W  1951 ro ku  1500 dom ów FW P  by ło  p rzy ­
gotowane na p rzy jęc ie  oko ło  600.000 zw iąz­
kow ców . W  ro ku  następnym  p lanow ana 
ilość m ie jsc  w czasowych u leg ła  dalszej 
zwyżce. O gólnie b iorąc 17% załóg p racow ­
n iczych ma możność spędzenia u rlo p u  w
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zdrow e j i  p iękne j m ie jscow ości, w  k tó rym ś  z dom ów 
zw iązkow ych. W  osta tn im  ro ku  p lanu  6-letn iego liczba 
korzysta jących  z wczasów pracow niczych podniesie się 
do 25%.

Jak ju ż  po dkreś la liśm y p lanow ane c y fry  wczasowiczów 
u lega ją  znacznym  zniekszta łceniom  w  czasie re a liz a c ji 
N iezależnie bow iem  Od m iesięcy, a w ięc p o ry  róku>, lic z ­
b y  w yko rzys ta nych  sk ie row a ń  rzadko  osiągają up rag n io ­
ne 100%. S ię g n ijm y  do k iliku  danych, dotyczących w y k o ­
rzy s ty w a n ia  sk ie row a ń  n a  w czasy przez zw iązkow ców  
należących do Z w ią zku  Zaw . Prac. Przem. Drobnego. 
W  ub ie g łym  ro k u  ogółem  Zarząd G łó w n y  tego Z w ią zku  
o trzym a ł 15.200 sk ie row a ń  wczasowych do rozprow adze­
n ia  m iędzy poszczególne oddz ia ły  a te z k o le i m ia ły  obo­
w iązek  rozesłać sk ie row a n ia  w /g  rozd z ie ln ika  do zak ła­
dów. O kazało się jednak, że każdy m iesiąc 
p rzynos ił rozczarowania. L iczba  zw ro tó w  
n iew yko rzys tanych  sk ie row a ń  b y ła  poważ­
na. D la  p rzyk ład u  w eźm iem y 3 m iasta  i po­
dam y przebieg re a liz a c ji sk ie row ań  na 
wczasy w  zagładach p rzem ysłu  drobnego 
w  okresie  I-g o  pó łrocza ub. ro k u :

W arszawa: styczeń —  sk ie row ań 50 i  2 
d la  m a tek  z dziećm i, w szystk ie  sk ie row a­
nia  zosta ły w yko rzystane , lu ty  —  76 i  1 
dla m a tek  z dzieckiem , n ie  w yko rzys tano  
7 sk ie row ań, m arzec —  187, n ie  w y k o rz y ­
stano 97, k w ie c ie ń  —  150, zw ro tó w  129, 
m a j —  308 i  5 d la  m a tek  z dziećm i, n ie  
w yko rzystano  214, czerw iec — 270 i  2 dla 
m a tek  z dziećm i, n ie  w yko rzys tano  60.

Łódź: styczeń —  34, n ie  w yko rzys ta no  7, 
lu ty  —  45, z w ro t 11, m a rz e ń —  120, zw ro t 
83, kw iec ie ń  120, z w ro t 110, m a j —  263 
i  3 d la  m a te k  z dziećm i, z w ro t 203, czer­
w iec —  267 i  2 d la  m a tek  z dziećm i, nie 
w yko rzys tano  142.

Rzeszów: styczeń - j l  10, w szystk ie  w yko rzystano , lu ­
ty  —  10, 2 zw ro ty , m arzec ■— 30, z w ro t 27, kw ie c ie ń  —  30, 
zw ro t 18, m a j —  40, z w ro t 19, czerw iec —  52 i  1 d la  m a t­
k i  z dzieckiem , z w ro t 19.

C iekaw e, że sk ie row an ia  na wczasy przydzie lane m a t­
kom  z dziećm i są przez nie  s k ru p u la tn ie  w yzysk iw ane. 
R ów nież cieszy się dużym  powodzeniem  Pcbierow o, będą­

ce ośrodkiem  wczasów rodz innych  nad morzem.
Z arów no z danych s ta tystycznych zaczerpniętych z Za­

rządu G łów nego Z w ią zku  Zawodowego P rzem ysłu D rzew ­
nego i Terenowego ja k  i  poczynionych obserw acji w  te ­
ren ie  w y n ik a , że m iesiące w iosenne i  z im ow e nie są prze­
w ażn ie  w yzysk iw an e  przez ro b o tn ik ó w  na w y ja z d y  w cza­
sowe. I  to  jes t źle. Pi'zecież na n ich  czeka 65% m ie jsc 
w e w szys tk ich  dom ach wczasowych, . rozm ieszczonych 
w  na jp iękn ie jszych  zaką tkach P o lsk i. O w ą tradycy jną , 
w yw odzącą się z czasów kap ita lis tycznego n iedostatku 
niechęć do w łaściw ego w yko rzys ta n ia  p ra w n ie  przys ługu­
jącego im  u rlop u  należy prze łam ać drogą stałego uśw ia ­
da m ia n ia  załóg o korzyściach d la  zdrow ia , p łynących  ze 
spędzenia wczasów w  domach w ypoczynkow ych  FW P.

W  te j p iękn e j pożytecznej, a k c ji w yp row adzen ia  robo t­
n ik a  z op ło tkó w  własnego m iasteczka, pokazania m u u ro ­
k ó w  jego k ra ju , nauczenia go w łaściw ego w ypoczyw an ia  
p o w in n y  w ziąć udz ia ł w szystk ie  ogn iw a zakładowe, od

Z  o s ta tn ie j c h w i l i

N O W Y  P O D S E K R E T A R Z  S T A N U  W  M P D  i Rz.

Prezes Rady M inistrów  mianował Henryka M anię  

podsekretarzem stanu w  Ministerstwie Przemysłu 

Drobnego i Rzemiosła.

Nowy podsekretarz stanu objął już urzędowanie 

w  M P D  i Rz.

d y re k c ji począwszy poprzez Radę Zakładow ą, P odstawo­
w ą  O rgan izację  P a rty jn ą , K o m is ję  K u ltu ra ln o -O ś w ia to ­
wą, a k ty w  robo tn iczy, g rupow ych  socja lnych itd . Do tego 
celu na leży w yzyskać w szystk ie  ś rod k i propagandy: ga­
zetkę ścienną, w  k tó re j uczestnicy wczasów p o w in n i op i­
sywać w rażen ia  u rlop ow e ; rad iow ęz ły , in fo rm u ją ce  o u ro ­
k u  poszczególnych m ie jscow ości uzd row iskow ych  i  w y ­
poczynkow ych; le ka rzy  zakładow ych , k tó rz y  mogą do­
radzać pacjentom , robo tn ikom , gdzie i  w  ja k im  okresie, 
czasu m ogą spędzać n a jk o rz y s tn ie j d la  swego zdrow ia  
u rlop . F o rm  uśw iadam ian ia  jes t w ie le  i  każda na pewno 
będzie dobra jeże li p rze łam ie  w  ro b o tn ik u  n ieuzasadnio­
ne opo ry  w ew nę trzne  i  jego nieśm iałość przed poznaniem  
czegoś nowego. W  a k c ji p ropagow an ia  wczasów należy 
zw róc ić  uwagę na nastaw ien ie  za in teresow anych rob o t­
n ik ó w  do w y k o rz y s ty w a n ia  przez n ich  u rlo p ó w  n ie  w  t ra ­
d ycy jnych  m iesiącach le tn ich , k ie d y  w e w szystk ich  m ie j­
scowościach uzd row iskow ych  jes t tłoczno, ale w  okresie 
w iosny  czy z im y.

W  naszej p racy uśw iadam ia jące j po w in n iśm y  p rzy  po­
m ocy słowa, p iosenki, przezroczy, f ilm u , popu laryzow ać 
w ypoczynek w śród  gór, lasów, nad m orzem , nad je z io ra ­
m i, w  uzdrow iskach , gdzie z n a jd u ją  się wszędzie p iękne, 
obszerne dobrze urządzone i  gościnnie o tw a rte  na p rzy ­
jęc ie  ro b o tn ik ó w  dom y wczasowe FW P.

W  lecie nad je z io ra m i i  rzeka m i organizow ane są przez zw. zawodowe
n iedzie lne wczasy.
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Z  doświadczeń radzieckich

Standaryzacja i
K om u n is tyczn a  P a rtia  i  Rząd R adziecki pośw ięcają du ­

żo uw a g i zagadnien iom  polepszenia ja kośc i p ro d u k c ji 
i  w ym a ga ją  od k ie ro w n ik ó w  gospodarczych zabezpiecze­
n ia  w e w szys tk ich  przeds ięb iors tw ach p ro d u k c ji w yso ­
k ie j jakości.

System atyczne zw iększenie jakośc i p ro d u k c ji je s t n ie ­
zbędnym  w a ru n k ie m  w zro s tu  i  doskonalenia się p ro d u k ­
c j i  soc ja listyczrte j w  celu m aksym alnego zaspokojen ia 
stale rosnących m a te ria ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  po trzeb ca­
łego społeczeństwa. _ “

Gospodarcze znaczenie podn iesien ia  ja kośc i p ro d u k c ji 
polega na tym , że da je  ona m ożliw ość ba rdz ie j pełnego za ­
spoko jen ia  potrzeb gospodark i na rodow e j na od c inku  środ­
k ó w  p ro d u k c ji oraz po trzeb ludnośc i na od c inku  a r ty k u ­
łó w  spożycia. Zatem , im  wyższa jakość p ro d u k c ji, ty m  
d łuże j s łuży i, konsekw entn ie , m n ie j zużyw a się m a te r ia l­
nych  źróde ł na zaspoko jen ie danych potrzeb.

D o tyczy  to w ie lu  a r ty k u łó w  m asowego spożycia, k tó ­
ry c h  podn iesien ie jakośc i w yd łu ża  czas ich  używ alności. 
W  ten  sposób zabezpieczając zaspokojen ie po trzeb spo­
łeczeństwa, podn iesien ie  jakośc i p ro d u k c ji je s t jednocześ­
n ie  J e d n y m  ze źróde ł oszczędności w  gospodarce na rodo­
w e j i  ty m  sam ym  p rzyczyn ia  się do w yzw o le n ia  środków  
w  celu dodatkow ego zw iększen ia p ro d u k c ji. Zw iększen ie 
ja kośc i p ro d u k c ji je ś t zatem  je d n ym  z w ażn ie jszych czyn­
n ik ó w  stałego podn iesien ia  m ate ria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  
poziom u życia  inas  p racu jących.

O lb rzym ią  ro lę  odg ryw a  s tandaryzacja  w  w alce 
o wszechstronne zw iększen ie ja kośc i a r ty k u łó w  w e w szy­
s tk ic h  gałęziach p ro d u k c ji. ,

Zadaniem  s tandaryzac ji je s t usta len ie  n iezbędnych s tan­
da rdów  d la  w szys tk ich  ga łęzi gospodark i na rodow e j. S tan­
d a rd y  zaw ie ra ją  w ska źn ik i, okreś la jące jakość p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j i  w ie js k ie j oraz polepszenie w yko rzys ta n ia  
surowca, m a te ria łó w , ene rg ii e lek tryczne j, p a liw a  i  obnU 
żenie ic h  zużycia. U s ta la ją c  n a jb a rd z ie j progresyw ne tech­
n iczno-ekonom iczne w ska źn ik i, s tandardy w p ły w a ją  na 
obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji, skrócenie te rm i­
n ó w  p ro je k to w a n ia  i' p rzysw o je n ia  now ych  rod za jów  p ro ­
d u k c ji.

Z a le ty  gospodark i soc ja lis tyczne j da ją  m ożliw ość sze­
rok iego  w yko rzys ta n ia  s tan daryza c ji w  cha rakterze o rę­
ża w zro s tu  i  doskonalen ia  się p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j 
zgodnie z w ym o ga m i podstaw owego p ra w a  ekonom icz­
nego socja lizm u.

W  w a ru n ka ch  k a p ita liz m u  ty lk o  bardzo ograniczona 
ilość  w yro bó w , g łów n ie  w  dziedzin ie  p ro d u k c ji w o jenne j, 
może być ob ję ta  s tandardam i pa ńs tw o w ym i. Podstaw ow a 
zaś masa w y ro b ó w  p rzem ysłow ych  je s t p rodu kow a na  
w  rozm ia rach  i  w  jakośc i, k tó ry c h  usta len ie  je s t re z u lta ­
tem  dowolnego uznan ia każdego k a p ita lis ty  iu b  poszcze­
gó lnych  m onopo li ka p ita lis tycznych . Co w ięce j, k o n k u ­
re n c ja  k a p ita lis tyczn a  w y w o łu je  często w śród  m onopo li 
dążenie do p ro du kow a n ia  w e d łu g  s tandardów , różn iących 
się od s tandardów  kon ku re n ta , co p ro w a dz i do n ie ra c jo ­
na lne j z a tra ty  p racy  i  m a te ria łó w  na p ro je k to w a n ie  i  p ro ­
du kc ję  to w a ró w  oraz pogarsza w a ru n k i ich  w y k o rz y s ta ­
nia. W  p rze c iw ień s tw ie  do tego soc ja lis tyczny  system gos­
p o d a rk i da je  m oż liw ośc i o rgan izow an ia  s tan daryza c ji 
w  s k a li ogó lnopaństw ow e j, w  w y n ik u  czego osiąga się 
o lb rz y m ią  oszczędność w  gospodarce na rodow e j i  zabez­
piecza się w a ru n k i d la  stałego postępu i  doskonalen ia  się 
te c h n ik i w e  w szys tk ich  gałęziach p ro d u kc ji.

S tandaryzac ja  w  żadnym  p rzyp ad ku  n ie  oznacza zwęże­
n ia  aso rtym entu  p ro d u k c ji. O dw ro tn ie , us ta len ie  pa ń ­
s tw ow ych  s tandardów  da je m oż liw ośc i przyspieszenia p ro ­
d u k c ji n a jb a rd z ie j różnbrodnych  tow a rów , w  szerokim  
asortym encie, zaspoka ja jącym  w ie los tronne  po trzeby spo­
łeczeństwa.

P rz y jm u je  się ja k o  zasadę, że s tandardy ob e jm u ją  du­
ży aso rtym ent tow a rów , k tó ry c h  w s k a ź n ik i jakośc iow e od­
p o w ia da ją  w spółczesnym  osiągnięciom  n a u k i i  te ch n ik i. 
P aństw ow e s tandardy n ie  og ran icza ją  upodobań konsu -

jakość produkcji
m entów , a od w ro tn ie , p o w in n y  w  p e łn i zaspokajać rosną­
ce po trzeby  na rodu  w  szeroki aso rtym en t to w a ró w  dużej 
jakości.

S tandaryzacja  u ła tw ia  i  przyśpiesza zastosowanie do 
p ro d u k c ji ba rdz ie j współczesnych procesów technolog icz­
nych, ba rdz ie j doskona łych m etod p ro d u k c ji,  u ła tw ia  
i  przyśpiesza w drożen ie  now e j te ch n ik i. S tandaryzac ja  
da je  m ożliw ość lepszego w yko rzys ta n ia  surowca, p a liw a  
i  p ó łfa b ry k a tó w . S tandaryzac ja  przyspiesza w drożen ie  do 
p ro d u k c ji współczesnych osiągnięć n a u k i i  dośw iadczenia 
p rzodu jących  p rzeds ięb io rs tw , sp rzy ja  podciągn ięc iu  
w zw yż pozostających w  ty le  p rzeds ięb io rs tw , szybkiem u 
p rzysw o je n iu  nowego sprzętu, now ych  procesów techno lo ­
g icznych i  now ych  rod za jów  p ro d u k c ji, w  celu zaspokoje­
n ia  różnorodnych  po trzeb gospodark i narodow e j.

Usta lone przez s tandardy progresyw ne w s k a ź n ik i ja ­
kości surowca, m a te ria łó w , p ó łfa b ry k a tó w  u m o ż liw ia ją  
p rze m ys łow i doskonalenie procesów p ro d u k c ji, red uko ­
w an ie  braków',' pow iększenie p ro d u k c ji dobre j jakości.

System państw ow ych  s tandardów  odgryw a  doniosłą  ro ­
lę  w  p lan ow a n iu  gospodark i na rodow e j i  je j gałęzi. Z  u - 
w a g i na to, że s tandardy  usta la  się na podstaw ie  wszech­
s tronne j e w id e n c ji na jnow szych  osiągnięć n a u k i i  te c h n ik i 
oraz przodu jącego dośw iadczenia p rodukcy jnego , d latego 
w  dużym  s topn iu  u ła tw ia ją  one pracę w  zakresie  us ta la ­
n ia  d la  p rzeds ięb io rs tw  i  gałęzi p rzem ysłu  przodu jących 
n o rm  zużycia  surowca, p a liw a  i  m a te ria łó w  oraz p rzodu­
jących  n o rm  w yko rzys ta n ia  sprzętu.

Duże znaczenie m a usta len ie  pa ńs tw ow ych  standardów  
i ich  p rzysw o jen ie  w  p ro d u k c ji d la  u ja w n ia n ia  i  w y k o rz y ­
s tyw an ia  reze rw  zw iększan ia  w yd a jn ośc i p ra cy  oraz zw ię ­
kszenia w ie lko śc i p ro d u kc ji. W  szczególności, w drożen ie  
s tandardów  u ła tw ia  zastosowanie po tokow o-m asow ych m e ­
tod p ro d u k c ji, co m a o lb rzym i w p ły w  na podniesien ie po­
ziom u w yd a jn ośc i p racy i  zw iększenie p ro d u k c ji.

W  Z w ią zku  R adz ieck im  is tn ie je  pow yże j 8000 państw o­
w ych  standardów , k tó re  w y ra ża ją  w ska źn ik i, określające, 
jakość p ro d u k c ji. Te is tn ie jące  s tandardy są system atycz­
n ie  przeglądane i  odnaw iane w  zależności od osiągnięć na ­
u k i i  te ch n ik i, poziom u p ro d u k c ji i  w zras ta jących  potrzeb 
gospodark i narodow e j.

O sta tn io  p rze jrzano  i  usta lono pow yże j 200 s tandardów  
w  zakresie p ro d u k c ji le k k ie j i  p rzem ysłu  spożywczego.

Zadan ia  s tan da ryza c ji n ie  w ycze rp u ją  się na us ta len iu  
jakośc iow ych  w ska źn ikó w  p ro d u k c ji. Is to tn ą  ro lę  odg ryw a  
s tandaryzacja  w  dziedzin ie  oszczędności reźe rw  m a te r ia l­
nych. Jedno z g łó w n ych  zadań s tan daryza c ji polega na 
u ja w n ia n iu  i  m o b iliz a c ji rezerw .

O becnie w e w szys tk ich  gałęziach gospodark i radz ieck ie j 
przeprow adzana je s t u n if ik a c ja  szczegółów. T ak ie  drobne 
a r ty k u ły ,  ja k :  k lucze, szp ilk i, le w a ry , pa ne w k i, łożyska 
itp . zosta ły  ju ż  daw no znorm a lizow ane i  standaryzowane. 
Zosta ła  rów n ież  przeprow adzona u n if ik a c ja  w  odniesien iu  
do m aszyn i  agregatów. Ponadto M in is te rs tw o  P rzem ysłu  
L e k k ie g o " ! Spożywczego W prow adziło  szereg środków , 
m a jących  na celu w zm ocn ien ie  d yscyp lin y  technolog icz­
ne j, wzmożenie, k o n tro li techn iczne j, a to  w  celu p ro d u k ­
c ji a r ty k u łó w , odpow iada jących usta lonym  standardom .

Duże zadania s to ją  przed na uko w o-b ad aw czym i in s ty ­
tu ta m i oraz la b o ra to r ia m i zak ład ow ym i, k tó re  prow adzą 
prace w  dziedzin ie now ych  procesów technolog icznych 
i p ro je k tó w  s tandardów  państw ow ych. In s ty tu ty  branżo­
w e często p ra cu ją  w  ode rw an iu  od siebie, na sku tek cze­

go n ie  m a pow iązan ia  w ska źn ikó w  standardów  i  n ie  uogó l­
n ia  się .doświadczeń p rzodu jących  p rzedsięb iorstw .

N aukow o-badaw cze in s ty tu ty , organ izacje  p ro je k to w e , 
b iu ra  k o n s tru k c y jn e  p o w in n y  rozp racow yw ać standardy 
państw ow e w  p ie rw szym  rzędzie na n a jb a rd z ie j is to tne  
rodza je  p ro d u k c ji przebłyskowej i  w ie js k ie j.

Z  zasady przed opracow am em  standardów , poświęca się 
dużo^ p racy  na zebran ie danych i  zapoznanie się z n im i 
odnośnie ja kośc i p ro d u k c ji, okreś lone j ga łęzi p rzem ysłu, 
now ych  m etod p ro d u k c ji, now ych  procesów techno log icz-
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nych, przeprow adzonych .prac naukow o-badaw czych  oraz, 
co w  szczególności je s t bardzo ważne, odnośnie w ym ogów  
konsum entów . '

P rzy  op racow an iu  s tandardów  pańs tw ow ych  niezbędne 
je s t zw rócen ie  uw a g i na  dalsze polepszenie ja kośc i p ro ­
d u k c ji,  obniżenie je j kosztów  ¡własnych, zm niejszenie zu­
życ ia  surow ca i  m a te ria łó w . K ażdy  w skaźn ik , p roponow a­
n y  w  s tandardach państw ow ych , w in ie n  być uzasadniony 
pod wzg lędem  techn icznym  i  ekonom icznym . T y lk o  p ra ­
w id ło w o  przeprow adzona ana liza  techniczno-ekonom iczna 
w ska źn ikó w  s tandardów  pozw ala un ikn ą ć  b łędów , k tó re , 
n ieste ty, m a ją  jeszcze m ie jsce p rz y  op racow an iu  s tandar­
dów.

N ie  m a łą  ro lę  od g ryw a  uzgadnian ie  w ska źn ikó w , usta­
la nych  w  s tandardach z za in te resow anym i p rzeds ięb io r­
s tw am i, o rgan izac jam i i  m in is te rs tw a m i. Jest to  jeden 
z w ażn ie jszych etapów  p rzy  rozp racow an iu  p ro je k tu  stan­
dardu.

Jest rzeczą konieczną, ażeby w szys tk ie  przedsięb iorstw a, 
organ izacje  i  osoby, zw iązane z w drożen iem  tego s tandar­
du oraz ko rzys ta jąc  z danej p ro d u k c ji,  m og ły  p ra k tyczn ie  
przekonać się co do pożyteczności us ta lonych  w skaźn ików  
i  by  m og ły  rea ln ie  odczuć w ygody, p łynące z usta lonego 
poziom u ja kośc i p ro d u k c ji. K ry ty c z n a  analiza s tandar­
dów  om aw iana na specja ln ie  zw o ływ a nych  naradach tech­
n icznych  w  in s ty tu ta c h  naukow o-badaw czych  i  m in is te r­
stw ach zabezpiecza lepsze p rzygo tow an ie  p ro je k tó w  stan­
da rdów  i  us ta len ie  p ro g resyw nych  w ska źn ilió w . Z a tw ie r­
dzony standard  pa ńs tw o w y je s t ak tem  obow iązu jącym  
w szys tk ie  przeds ięb iors tw a , organ izacje  i  m in is te rs tw a .

Gałęzie p rzem ysłu , p ro du ku ją ce  p rze dm io ty  masowego 
spożycia p o w in n y  w y tw a rza ć  w  o lb rz y m ic h  ilośc iach  róż ­
norodne a r ty k u ły  dobre j jakości, odpow iada jące upodoba­
n iom  ludności.

O sta tn io  zosta ły  pod ję te  w  Z w ią z k u  R adzieckim  środk i, 
m ające na celu w yp ro d u ko w a n ie  ju ż  w  ro k u  bieżącym , 
ponad p lan , znacznej ilo ś c i p rzem ysłow ych  i  spożywczych 
a r ty k u łó w  d la  potrzeb ludności.

Z adan ie  to  m a być zrea lizow ane p rzy  jednoczesnym  
podn ies ien iu  jakośc i i  rozszerzeniu asortym entu .

T o w a ry  d la  ludnośc i w in n y  być p rzygo tow yw ane  w e d ­
łu g  lepszych w zorów , m ode li i  fasonów  z do b rym  w y k o ń ­
czeniem i  w  asortym encie odpow iada jącym  p o p y to w i ko n ­
sum entów .

W  celu re a liz a c ji tego zadania zosta ły  stw orzone 
w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w szystk ie  niezbędne w a ru n k i:  
zosta ła w zm ocn iona baza p ro d u k c y jn a  p rzedsięb iorstw , 
p ro d u ku ją cych  a r ty k u ły  masowego spożycia pow sta ją  no - 
w e przeds ięb io rs tw a p rzem ys łu  lekk iego  i  spożywczego; 
is tn ie jące  fa b ry k i i  zak ład y  zosta ły  zaopatrzone we w sp ó ł­
czesną, p rzodu jącą  techn ikę , szybkościowe, autom atyczne 
w a rsz ta ty , złożone m aszyny, m echan izm y i  p rzyb o ry .

W  przem yśle le k k im  i  spożywczym  w y ro s ły  k a d ry  spe­
c ja lis tó w , zdo lnych  do ro zw iązyw an ia  n a jb a rd z ie j sko m p li­
kow anych  zadań dalszego doskonalen ia  p ro d u k c ji. W  prze­
m yśle  le k k im  zostało nagrom adzone duże doświadczenie 
w  dziedzin ie  w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego ó ja k  n a j­
lepszą jakość p ro d u k c ji, oszczędność surowca i  m a te ria ­
łów . S tale zw iększa ją  się szeregi n o w a to ró w  p ro d u k c ji.

O rgany, opracow ujące i  zatw ierdzajądfe s tandardy pań­
stw ow e p o w in n y  przeglądać przestarza łe  w s k a ź n ik i is tn ie ­
jących  standardów , k tó re  h a m u ją  podniesien ie się jakośc i 
p ro d u k c ji.

T rzeba system atycznie rozp racow yw ać nowe standardy, 
obe jm ujące w s z y s tk ie . a r ty k u ły  m asowej konsum pc ji.

T rzeba rów n ież  zasadniczo polepszyć jakość surowca, 
dostarczanego p rze m ys łow i le kk iem u , w zm ocn ić k o n tro lę  
w  zakresie jakośc i surow ca i  zabezpieczyć pe łne p rze ­
strzeganie usta lonych  s tandardów  państw ow ych.

Powyższe rozw ażania poszerzają w  znacznym  stopn iu  
ro lę  i  znaczenie o rganów  s tan daryza c ji w  wa lce o podn ie­
sienie ja kośc i p ro d u k c ji p rzem ysłow e j, o oszczędność i  po­
stęp techn iczny w e w szys tk ich  gałęziach gospodark i na­
ro d o w e j.1)

M . Sz.

') Streszczenie p racy  A . W ia tk in a  p.t. S tandaryzacja  
i  jakość p ro d u k c ji, zamieszczonej w  czasopiśmie „P ła -  
now o je  C hoz ia js tw o“  N r  4 r. 1953.

KORESPONDENCI 
i  C ZYTELN IC Y

K lub  w  Białymstoku działa...

W  os ta tn im  num erze „D R O B N E J W Y TW Ó R C ZO Ś C I“  p isa ­
liś m y  o p ię kn ym  czynie społecznym  korespondentów, nasze­
go m iesięczn ika , k tó rzy  zaop iekow a li się grobem  poety m a­
zurskiego M ich a ła  K a jk i w e  w s i O gródek pod E łk iem . 
Z  in ic ja ty w y  K lu b u  K orespondentów  w  B ia ły m s to k u  p ra ­
cow n icy spó łdz ie ln i „W ib ro b e to n ia rn ia “  i  spó łdz ie ln i m e ta ­
low ców  u p o rzą dkow a li grobow iec poety i  w y k o n a li este­
tyczne ogrodzenie ze szwedzkiego g ra n itu  zaoszczędzonego 
metodą. K o ra b ie ln ik o w e j. Ten czyn społeczny zapoczątko­
w a ł naw iązan ie bliższego k o n ta k tu  z Z iem ią  M azurską. Oto, 
co pisze na ten tem at nasz korespondent z B ia łegostoku.

„G d y  nasza m łodzież spółdzielcza dow iedzia ła  się o p ro je k to w a n y m  
„w yp ad z ie “  do w s i O gródek, zg łos iło  się ty lu  chę tnych, że ze w zg lędów  
tra n sp o rto w ych  zab ran ie  w szys tk ich  by ło  n iem ożliw ością . P ostanow i­
liś m y  w ięc, że po jadą  ty lk o  de legacje z w ie ń ca m i (po je d n ym  z każdego 
zak ładu  p racy) oraz zespół a rtys tyczny .

Pogoda dopisała . S łonecznej, pa źdz ie rn ikow e j n ie d z ie li w y ru s z y ły  
z B ia łegostoku t rz y  c ięża rów k i w iozące ponad 150 osób. Razem z m ło ­
dzieżą je c h a li goście zaproszeni z W arszaw y: delegaci Z arzadu G łów nego 
Z w ią z k u  L ite ra tó w  Sew eryna Szm aglewska i  A n d rz e j M iłosz oraz 
p rze ds taw ic ie l re d a k c ji „D ro b n e j W ytw órczośc i“ .

W e w s i O gródek czekała nas miejscówka ludność. U d a liśm y  się razem  
na s ta ry , w ie js k i cm entarz, gdzie spoczyw ają szczątki M ich a ła  K a jk i.  
G ra n ito w y  grobow iec poety zosta ł dos łow n ie  zasypany k w ia ta m i i  w ie ń ­
cam i. W  im ie n iu  Robotniczego K lu b u  K orespondentów  zab ra ł głos E dw ard

Podnosi się higiena wśród 
chałupników

W  zw iązku  z U chw a łą  P rezyd ium  
Rządu na zeb ran iu  roboczym  cha­
łu p n ik ó w  w  Le gn icy  om ów iono o- 
s ta tn io  spraw ę BH P . W  to k u  n a ra ­
dy  zw rócono c h a łu p n iko m  uw agę 
na konieczność u trz y m y w a n ia  h ig ie ­
n y  w  dom ach. S k u tk i te j a k c j i w y ­
d a ją  ju ż  p lo n y : p ro du kc ja , k tó rą  

, cha łu p n iczk i obecnie przynoszą, jes t 
znacznie czystsza, a same cha łupn icz­
k i  schludnie jsze. C h a łu pn iczk i o trz y ­
m a ły  ze spó łdz ie ln i fa r tu c h y  podno­
szące też ic h  w y g lą d  estetyczny.

H E L E N A  P A W ŁO W S K A  
R ej. S p-n ia  C P L iA  w  L e g n icy

K lub racjonalizatorski przy 
Stół. Zakł. Przem. Teren, n r 1

K o m ó rka  wynalazczości i  K lu b  
R ac jon a liza to ró w  p rz y  S tołecznych 
Z ak ładach P rzem ysłu  Terenowego 
n r  1 może się poszczycić posiadaniem  
tęg ich  rac jon a liza to ró w , k tó rz y  sw y ­
m i pom ysłam i p rz y c z y n ili się do 
zw iększenia p ro d u k c ji. I  ta k  np. f r e ­
zer S tan is ław  K az im ie rcza k  oraz to ­
ka rz  S te fan S adow ski z należącego 
do S tół. Z ak ł. Przem. Teren, zak ła ­
du „B ra c ia  O lesińscy“  p rzy  u l. W ro ­
n ie j 67, w p ro w a d z ili do p ro d u k c ji 
nóż p ro filo w y  do ob rób k i ś lim aków  
i  ś lim aczn ic ; usp raw n ien ie  to dało 
poważną oszczędność, zm nie jsza jąc 
koszty w łasne o 83.695,—  z ł w  ska li 
roczne!.
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Z w y tw ó rn i a rm a tu ry  „M ik o ła je w ­
s k i“  toka rze  Ryszard S zem p lińsk i i 
Józef K oc iszew sk i w y k o n a li g w in ­
to w n ik , k tó ry m  m ożna gw in to w a ć  
jednocześnie dw a o tw o ry  o różnych 
w ym ia ra ch  i  o różnych skokach. 
U doskonalen ie  to  da ło  10.730.—  zł. 
oszczędności w  stosunku rocznym .

P A W ŁO W S K I
W arszawa

Na 108 dni przed terminem  
wykonano plan roczny

Na zorgan izow anej—przez W y tw ó r­
czy Z w ią zek  B ran żow y  w  B ia łym s to ­
k u  —  w o je w ó d zk ie j na radz ie  k ie ro w ­
n ik ó w  i  a k ty w u  spółdzielczego w  Su­
praślu , ria  sale weszła de legacja S pó ł­
d z ie ln i P racy S to la rzy  w  Supraślu, 
k tó ra  w śród  n ie m ilkn ą cych  ok las­
k ó w  z łoży ła  następu jący m e ldunek: 
„W  dn iu  12 w rześn ia  o  godz. 9.35 za­
łoga Spółdz. P racy  S to la rzy  „N a ­
p rzód “  w y k o n a ła  roczny p la n  .pro­
d u k c ji w  100,5% w g  cen bieżących“ . 
Po w y k o n a n iu  p la n u  rocznego na 
108 d n i przed te rm inem , załoga na­
szej spó łd z ie ln i zobow iązu je się p ro ­
dukow ać na  poczet r. 1954 i  dać do 
końca b r. p ro d u kc ję  w a rto śc i 
512.400.—  zł.“

Do w yko n a n ia  p lan u  p rzyczyn iła  
się św iadom a, żelazna dyscyp lina  
pracy, u m ie ję tne  i  w n ik liw e  a n a li­
zow anie p lanu  oraz doprow adzan ie 
go codziennie do każdego s tanow iska 
roboczego. Poza ty m  do osiągnięcia- 
tych  w y n ik ó w  p rzyczyn iła  się syste­
m atyczna praca po lityczn a  w śró d  za­
łog i, k u rs y  w szechificy ra d io w e j i  
k u rs y  jęz. rosy jsk iego, co wszystko 
razem  s tw o rzy ło  odpow iedn ią  a tm o­
sferę pracy.

Sukces sw ó j zawdzięcza rów n ie ż  
załoga postępow i technicznem u, k tó ­
r y  u m o ż liw ił rozszerzenie p ro d u k c ji,  
o tw a rc ie  now ych  d z ia łó w  (dz ia ł w i­
k l in y  i  rogożyny) i  w p row adzen ie  
now ych  aso rtym e n tów  tow a row ych  
(tapczany, e las tyk i itd .).

Dobrze ro z w ija ją c y  się ru ch  rac jo ­
n a liz a to rs k i ró w n ie ż  m ia ł w ie lk i 
w p ły w  n a  w yk o n a w s tw o  p lanów .

D o p rzo du jących  rac jo n a liza to ró w  
należą: A dam  S ienk iew icz, Jan M i­
siew icz, H e n ry k  G w oździe j, M ik o ła j 
Doroszew. U sp raw n ien ia  dokonane 
przez ty c h  ra c jo n a liz a to ró w  d a ły  w  
sum ie se tk i tys ięcy  z ło tych  oszczęd­
ności.

Sukcesy Spółdz. „N a p rzód “  b y ły  
m oż liw e  rów n ież  i  dlatego, że w ie le  
p ra co w n ikó w  przekracza no rm y. 
O sta tn io  n a jle p ie j zas łuży li się pod 
ty m  w zg lędem  H e n ry k  K o re ck i, O lga 
W asiljew a, Jan Ś w irydow icz , B ro n i­
s ław  M ancew icz, k tó rz y  na d to  syste­
m atyczn ie  stosu ją m etodę K o ra b ie l-  
n iko w e i.

P raco w n icy  spó łdz ie ln i „N a p rzód “  
w  S up raś lu  w z y w a ją  w szys tk ie  spó ł­
dz ie ln ie  p ra cy  do p rzed te rm inow ego 
w yko n a n ia  p lanów .

E D W A R D  KOBESZ7CO 
C ZE S ŁA W  M IN O R  

z K lu b u  K oresponden tów  
w  B ia łym s to ku

♦  .
Kobeszko. P rzekaza ł on m ie jscow e j ludności, a zwłaszcza dz ia tw ie  
szkolne j, opiekę nad grobowcem  odbudow anym  przez b ia łos tock ich  ro ­
bo tn ikó w .

D alszy c iąg uroczystości od b y ł s ię  w  ś w ie tlic y  i  m ia ł ch a ra k te r spot­
k a n ia  m ieszkańców  w s i O gródek z lite ra ta m i i  m łodzieżą.

D ow iedz ie liśm y się tam  w ie lu  c iekaw ych  rzeczy o K a jce , b o jo w n iku  
w a lczącym  o w yzw o le n ie  społeczne i  na rodow e Z ie m i M a zu rsk ie j w  la -  

, tach na jw iększego uc isku  i  ge rm an izac ji ty c h  te renów .
M ic h a ł K a jk a  b y ł synem  ubogiego w y ro b n ik a  m azursk iego i  od dzie­

c ińs tw a  m u s ia ł ciężko pracow ać na ka w a łe k  Chleba, n a jp ie rw  jako  pa ­
stuszek u  bogatego „g b u ra “ , po tem  ja k o  parobek, aż w reszcie  zosta ł 
w ie js k im  cieślą i  m urarzem . W ykszta łcen ia  n ie  m ia ł żadnego, a le  t r a w i ł  
go g łód w iedzy  i za osta tn ie  p ien iądze k u p o w a ł p o lsk ie  ks ią żk i, bo sw ój 
ję z y k  o jczysty  ko ch a ł ponad w szystko. Ciężka do la m azursk iego lu d u  
uciskanego przez ju n k ró w  p ru s k ic h  i  ge rm an iza to rów  p o bu dz iła  K a jk ę  
do tw órczości poe tyck ie j.

W iersze sw o je  p isa ł p rz y  p racy, często o łó w k ie m  c ies ie lsk im  na desce, 
siedząc w ysoko  na rusz tow an iu . T e  p iękne  w iersze b y ły  w yrazem  b u n tu  
p rze c iw ko  „n ie m ie c k im  panom “  gnęb iącym  na M azurach  i  W a rm ii p o l­
sk ich  ch łop ów  i  rob o tn ików .

„ I  choć te r ro r  w  nas b ije , tw ó rz m y  organ izacyje ...“  n a w o ły w a ł K a jk a  
M azu rów  i  W a rm ia kó w  krzep iąc  ich  w ia rę  w  nade jście czasów, gdy s iły  
re a k c ji „skruszą się o nas, ja k  o tw ie rd z y  m u r “ ...

„A le  naszej m y ś li rano,
Dniem , ja k  ś w ia t ogrom ny, pa ła :
Ludzkość cała, przyszłość ca ła  
Naszym  się dziedzic tw em  słana-“

T a k  piisał przed k ilku d z ie s ię c iu  la ty  sk rom ny w ie js k i cieśla, m a ło  
wówczas znany m azu rsk i poeta - ¡samouk, gorący p a trio ta  i  działacz po­
stępowy.

W e ws^i Ogródek' ż y ją  jeszcze ludzie , k tó rz y  dobrze pa m ię ta ją  M ich a ła  
K a jk ę .  ̂  Zbudow ana w łasnoręczn ie  przez poetę cha ta  by ła  w e w s i kuźn ią  
po lskości. Przez d ług ie  la ta  co w ieczó r z b ie ra li s ię tu ta j w  ta je m n ic y  
przed p ru s k im  żandarm em  s ta rzy  i  m łodz i, b y  do  późnej n ie raz nocy 
słuchać głosu K a jk i,  czytającego po lską ks iążkę —  M ick iew icza , K o ­
nopn icką, S ienkiew icza.

D z is ia j św ie tlicę  im . M ich a ła  K a jk i w  O gródku  w y p e łn ia ł t łu m  m ło ­
dzieży w n u k ó w  i  p ra w n u k ó w  tych , k tó rz y  razem z K a jk ą  w a lc z y li o 
po lsk ie  słowo na M azurach —  i  synów  tych , k tó rz y  p rz y b y li tu ta j po 
ro k u  1945f

Zapad ł zm rok, na  n ieb ie  zab łys ły  gw iazdy a m y  w ciąż s iedzie liśm y 
w  O gródku. W ystępy a rtys tyczne  —  śpiewy, tańce i  recy tac je  —  ta k  się 
podobały, że w p ro s t n ie  chciano nas w ypuścić . A  g d y  w reszcie  zmęcze­
n i w ie lo k ro tn y m  b is o w a n ie m , od jeżdżaliśm y do B ia łegostoku , m us ie liś ­
m y  ju ż  ¡z c ię ża ró w k i obiecać, że p rz y j edziemy... M yślę , że do trzym am y 
słowa, bo ten p ie rw szy  k o n ta k t z Z iem ią  M azurska  to  przecież dopiero 
początek.“

'  I
Roman Adam iak czeka...

Spośród w ie lu  p rzo d o w n ikó w  i  ra c jo n a liza to ró w  W ie lkop . Z ak ł. Mech. 
w  O s tro w iu  na pierwsze m ie jsce w ysu w a  się k ilk a k ro tn y  ra c jo n a liza to r 
i  p rzo do w n ik  pracy, m is trz  s to la rs k i Rom an A dam iak .

Dokonał on w ciągu stosunkowo krótkiego czasu k ilku  poważnych 
usprawnień w dziale mechanicznej obróbki drzewa, które pozwoliły na 
większe wykorzystanie maszyn, zwiększając tym  samym wydajność 
pracy.

W  po ło w ie  m arca b r. ob. A da m ia k , będący cz łonkiem  K o m is ji U sp raw ­
n ie ń  i R ac jon a lizac ji, zg łos ił w n iosek o  p rze jśc ie  na no w y  system  pracy, 
po legający na zm ian ie  procesów  techno log icznych przez rozdz ie len ie  ope­
ra c ji na Obróbkę m echaniczną i  ręczne-prace sto la rsk ie .

N o w y  system p ra cy  dz ia łu  s to la rn i zw iększa o b lis k o  50% w ydajność, 
a w  ko n sekw enc ji po w o du je  rów n ie ż  w zros t za robków  pracow niczych . 
Ponadto  n o w y  system  z lik w id u je  z ry w y  i  dość często .powtarzające się 
w  ty m  dz ia le  „w ą sk ie  g a rd ła “ . G dy okazało się, że no w y  system  da je  
dobre w y n ik i,  K o m is ja  po lec iła  n iezw łoczn ie  p rzys tąp ić  do se ry jne j p ro ­
d u k c ji m aszyn w  oparc iu  o ten  system. Z  c h w ilą  zastosowania nowego 
system u dz ia ło w i s to la m i n ie  g roz i n ie w yko n a n ie  p lanów . Za w p ro w a ­
dzenie tego nowego system u, za odpow iedn ie  zorgan izow an ie  p ra cy  oraz 
w ła ś c iw y  p o d z ia ł, lu d z i p rz y  rów noczesnym  w y k o rz y s ta n iu  dz ia łu  m e­
chanicznej o b ró b k i d rzew a, w  m yś l początkow ej decyz ji Z ak ła do w e j 
K o m is ji U sp raw n ień  i  W ynalazczości ob. A d a m ia k  m ia ł o trzym ać odpo- 

' w ie d n ią  prem ię. W kró tce  je d n a k  zm ien iono  początkow e postanow ien ie ; 
K o m is ja  orzekła , że p rzyzna w ynagrodzen ie  po. w yk o n a n iu  p lan u  d ru ­
giego kw arta łu .. Tym czasem  p la n  p ro d u k c y jn y  za I I I  k w a r ta ł je s t ju ż  
poża nam i, a ob. A d a m ia k  w c iąż  czeka i  n ie  może sie doczekać ob ie tn i­
cy K o m is ji, k tó ra  na jw id o czn ie j zasnęła., gdyż dotychczas n ie  zdążyła 
ob liczyć w a rto śc i zw iększonej p ro d u k c ji, aby m óc w yp ła c ić  odpow ied-

32 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  11 —  1953



n ią  prem ię  ob. A da m ia kow i. Czy to ta k  tru d n o  ob liczyć prem ię? N ie ­
ste ty  trzeba s tw ie rdz ić , że w  osta tn im  czasie ruch  ra c jo n a liz a to rs k i w śród  
za łog i W Z M  bardzo osłabł. Zgłoszone osta tn io  w n io s k i od k i lk u  tyg o d n i 
leżą w  teczce do rozpatrzen ia  i  czekają na zebran ie  sie k o m is ji.

T a k i stan rzeczy n ie  p o w in ie n  d łuże j is tn ieć, gdyż zniechęca on ra c jo ­
na liza to rów . IZ osłab ien ia ruch u  rac jon a liza to rsk ie go  w ś ró d  naszej za­
ło g i na leży ¡wyciągnąć odpow iedn ie  w n iosk i, a ko m is ja  w  po rozum ien iu  
z Zarządem  P rzem ys łu  w  P oznąn iu  w in n a  przeanalizować'- sw ó j stosu­
nek ¡do w n ioskodaw ców .

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O strów  W lkp .

Kłopot ze świetlicowym

C złonkow ie  naszej spó łdz ie ln i posiadające j ch a ra k te r cha łupn iczy są 
rozrzucen i w  p ro m ie n iu  15 km . S pó łd z ie ln ia  m a dw ie  św ie tlice : jedną 
w  m ieście H u ta  S tara , d rugą  w  m. K am ien ica  Polska. P rzy  ob yd w u  
św ie tlica ch  czynne są zespoły m an do lin is tów , a p rzy  ś w ie tlic y  w  K a m ie ­
n ic y  P o lsk ie j is tn ie je  i  b ib lio teka . Lecz tu ta j jes t k ło p o t ze świetlico^- 
w ym . Zarząd naszej spó łdz ie ln i czyn i ju ż  od p ó ł ro k u  bezskuteczne sta­
ra n ia  o eta t św ie tlicow ego w  Z w ią z k u  B ran żow ym  S pó łd z ie ln i P racy 
W łók.-O dzieżow ych w  Chorzow ie. M yślę , że na dw ie  św ie tlice  można 
b y  p rz y d z ie lić  chociaż jednego św ie tlicow ego, k tó ry  przecież m óg łby 
obsłużyć ob ie  św ie tlice .

A  tak , to  cóż z tego, że posiadam y św ietlice? P ra co w n ik  po p racy  
chc ia łb y  odpocząć, poczytać ks iążkę , posłuchać rad ia . Z w iązek B ra n ­
żow y Sp-m i P racy  W łók.-O dzieżow ych w  Chorzow ie niebardizo docenia 
sp ra w y  k u ltu ra ln o -  ośw iatowe. A  przecież u s tró j nasz zapew nia p ra ­
c o w n ik o w i n ie  ty lk o  pracę, a le  i  godziwą ro z ry w k ę  po pracy. O ty m  
m usi pam ię tać Zw . B ranżow y. N iech zbudzą się  b iu ro k ra c i. Nasza 
św ie tlica  n ie  może być  zam kn ię ta  na k łódkę . M u s i być o tw a rta  codzien­
nie, a n ie  ty lk o  2 dn i w  tygodn iu .

J U L IN A  S ZU LC  
S p-n ia  P ra cy  N . B a rlic k ie g o  

Kamiendca Polska k;/Częstochowy

i
Jedność działania adm inistracji i ogniwa związkowo-partyjnego  

źródłem sukcesów Suskich Zakładów  P. T .

Racjonalizatorstwo w służbie BHP

P iechow ick ie  Z ak ła dy  M eta low e 
* m a ją  na odc inku  rac jon a liza to rsk im  

poważne osiągnięcia. T u te jszy  K lu b  
T e ch n ik i i R a c jo n a liza c ji dobrze 
w y w ią z u je  się ze sw oich 'zadań, po- 
budzą jąc wynalazczość p ra c o w n ik ó w  
i  dopom agając im  rea lizow ać ic h  
pom ysły.

W  ro k u  bieżącym  zgłoszono 15 
usp raw n ień , k tó re  dadzą oko ło  250 
tys. zł. oszczędności. Do n a jw a ż n ie j­
szych usp raw n ień  trzeba  za liczyć u -  
sp raw n ien ie  Czesława S u rw iłły , do­
tyczące p ro d u k c ji s to jaków  ob ro to ­
w ych  do spawania k o n s tru k c ji s ta ­
lo w ych  d la  N ow e j H u ty .

D a lszym  pow ażnym  osiągnięciem  
jes t rozw iązan ie  p ro ]j|e m u  w e n ty la ­
c j i  w  dzia le  ob rób k i drzew a (gdzie 
każdy  dzień p ra cy  tw o rz y ł docho­
dzącą do 15 m 3 w a rs tw ę  p y łu  i  w ió ­
rów ). U p rzą tn ięc ie  p y łu  i  w ió ró w  
za jm ow a ło  8 godzinny dzień p ra ­
cy  sześciu p ra cow n iko m , k tó rz y  m u ­
s ie li dowozić ów  p y ł i  w ió ry  do ko ­
t ło w n i.  Obecnie za insta low ano od­
po w ie dn i przew ód w e n ty la cy jn o - 
w ch łan ia jący , k tó ry  „odprow adza“  
ów  p y ł i  w ió ry  w p ro s t do  k o tło w n i.

G łó w n ym i w yko n a w ca m i w e n ty la ^  
c j i  w ch ła n ia ją ce j są: Z dz is ław  K o ­
w a lczuk, Jan Jaku bo w sk i oraz Józef- 
K roczyko w sk i. U sp raw n ien ie  to  
przyn ies ie  zak ład ow i oko ło 52.400.—  
zł. oszczędności s tw arza ją c  rów n ie ż  
ba rdz ie j h ig ien iczne  w a ru n k i p racy.

Spośród pod leg łych W ojew ódzk iem u Z a rządow i P. T. w  O lsztyn ie  przed­
s ięb io rstw , na czoło w ysu w a ją  się S uskie  Z a k ła d y  w  Iła w ie , d w u k ro tn y  
zwycięzca w e  w sp ó łza w o dn ic tw ie  k w a rta ln y m  o t y tu ł  najlepszego za­
k ła d u  WZiPT. Za okres 8 m iesięcy r. 1953 zak ład  w y k o n a ł p la n y  opera­
ty w n e  w  109% czy li z rea lizo w a ł w  ty m  czasie 68% p lanu  rocznego1.

„W  czym  tk w i ź ród ło  sukcesów -gospodarczych zak ładu?“  zapy tu jem y 
Józefa Pata łona, przewodniczącego R ady Z ak ładow e j. ,,W rze te lne j w spó ł­
p ra cy  a d m in is tra c ji i  ogn iw a zw ią zkow o-p a rty jne go  oraz w  p o lityczn ym  
uśw iadom ien iu  za łog i“  —  pada k ró tk a  odpowiedź. T ra fność tego s tw ie r­
dzenia obserw u jem y na każdym  k ro k u . Codziennie w  godzinach ra n ­
nych czo łów ka a k ty w u  ana lizu je  rea lizac ję  p lanu  dziennego. W  w y n ik u  
doprow adzen ia p la n u  dziennego do każdego stanow iska roboczego, każ­
d y  ro b o tn ik  zna sw o je  k o n k re tn e  zadania w ytw órcze . Zdyscyp linow ana 
załoga może być w zorem  dla  in n y c h  zakładów .

Przeg lądam y 'w y n ik i w spó łzaw odn ic tw a p racy  za osta tn ie  m iesiące 
i  w y ła w ia m y  szereg na zw isk  p rzodu jących  ro b o tn ik ó w : A lo jzego  R adz i­
szewskiego (350% no rm y), A n to n ie go  K ras ińsk ie go  (273%), F ranciszka 
Pruchnierwskiego (270%) i  A n n y  P ie luszew sk ie j (238%). Sądzim y, że k a ­
dra: ta  w  n a jb liższym  czasie będzie należeć do  'grona odznaczonych p rzo ­
do w n ików , bo im  się to  s łusznie należy.

A le  po w ró ćm y do sukcesów  zakładu. K onsekw en tn ie  rea lizow ane 
je s t hasło W ik to ra  Saja. B rakoróbtstwo obce jes t załodize. Jakość w y ­
ro b ó w  ijest ta k  w ysoka, że odb io rcy  p rz y jm u ją  tapczany z re g u ły  w  I  
ga tunku .

Załoga n ie  zapom ina rów n ież  o postu lac ie  oszczędności. W sku tek  po­
m ys łu  now a to rsk iego  m a js tra  F ranciszka K oz łow sk iego  ilość po trzebne j 
do  p ro d u k c ji jednego tapczana taśm y tap ice rsk ie j z redukow ana została 
z  21 do 14,5 m. P onad to  p rz y  w ew nę trznych  przegródkach zam iast ta r ­
c icy  fo m ie ro w a n e j stosu je się z powodzeniem  s k le jk ę  z odpadów.

W śród rac jo n a liza to ró w  i  no w a to rów  w ym ie n ić  na leży: A lo jzego Ra­
dziszewskiego i  A n to n ie go  K ras ińsk iego . Zastosowanie now ych  usp raw ­
n ień  p rzysporzy ło  zak ład ow i w ie le  oszczędności.

N ie  podobna p rz y  om a w ia n iu  sukcesów zak ładu  pom inąć m ilczen iem  
tw órczego w k ła d u  kob ie t, za tru d n io n ych  p rz ^  p ro d u k c ji. N ie  ustępują 
one ro b o tn iko m  a n i w e  w zo row ym  zdyscyp linow an iu , a n i te ż ^ w  w y ­
da jnośc i pracy. W y b ija ją  się w śród  n ic h  A nn a  Pieluiszerwska (238%) i  Ja­
dw iga  Z danek (165%). D uży zapa ł do p ra cy  cechuje rów n ie ż  - zetem - 
powców , k tó ry m  przew odz i ru c h liw y  B enedyk t Sobociński. B ryga dy  
m łodzieżow e z powodzeniem  walczą o pa lm ę p ierw szeństw a ze „s ta rszy­
zną“  zakładową. ' '

W IK T O R  H O F F M A N N  
W ZP T — O lsztyn

J. W ILC Z E W S K A  
P iechow ice

Rady narodowe a kominiarze

Rzem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  P racy 
K o m in ia rz y  w  Poznan iu  is tn ie je  od 
przeszło 3 la t. D la  usp raw n ie n ia  
dz ia ła lnośc i u tw o rzono  z dotychcza­
sow ych trzech  spó łdz ie ln i jedną  spó ł­
d z ie ln ię  w o jew ódzka, k tó ra  m a swe 
oddz ia ły  w e  w szys tk ich  p ra w ie  po­
w ia tach  w  ilośc i 30 p u n k tó #  u s łu ­
gow ych dz ia ła jących  w  s k a li p o w ia ­
tów .

O d 1 lipca  spó łdz ie ln ia  w o jew ódz­
ka. k tó ra  zasadniczo nastaw iona  b y ­
ła , na  w y c ie ry  przew odów  kom in o ­
w ych , za jm u je  sie ró w n ie ż  na p raw a  
i  budow a k o m in ó w  fab ryczn ych  oraz 
p rz y jm u je  zam ów iepia na  spraw dza­
n ie  i  repe rac je  p io runoch ronów . D la  
ty c h  prac zorgan izow any zosta ł spe­
c ja ln y  oddział-, k tó ry  je s t 31-szą 
p laców ką  spó łdzie ln i.

W e w sp ó łzaw odn ic tw ie  m iędzy 
spó łdz ie ln iam i .za I  k w a r ta ł b r. spó ł­
d z ie ln ia  za ję ła  p ierw sze m ie jsce i 
zdobyła proporzec p rzechodn i Z w ią ­
zku  Branżowego.

P ow ażnym  sukcesem spó łdz ie ln i 
b y ło  w yko n a n ie  w  d n iu  5 w rześn ia  
b r. p la n u  rocznego za 1953 r „  k tó ry  
u m o ż liw ia  dalszy rozw ó j rzem iosła 
uspołecznionego na te ren ie  w o j. po ­
znańskiego.

U sp raw n ia  się s ta le  organ izacja  w e ­
w n ę trzn a  spó łdz ie ln i. W e w spółza­
w o d n ic tw ie  d łu g o fa lo w ym  b ierze u - 
dz ia ł w e w szys tk ich  pu n k ta ch  u s łu ­
gow ych 70% p ra cow n ikó w , w  poz­
nańsk ich  —  100%. O rgan izu je  się
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także  w spó łzaw odn ic tw o in d y w id u ­
a lne  m iędzy  p ra co w n ika m i a d m in i­
s tra cy jn o -fin a n so w ym i.

Zarząd S pó łdz ie ln i dba o doszka­
la n ie  nowego n a ry b k u  k o m in ia rs k ie ­
go n a  kursach  p rzyw a rsz ta tow ych  
oraz o rgan izu je  k u rs y  prow adzone 
przez poznański 'Zakład Doskonale­
n ia  Rzem iosła. P rze w id u je  s ię  ró w ­
nież ko n fe re n c je  szkolen iow e dla  
p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c y jn o -f in a n ­
sow ych oraz p ro w a dz i się d la  n ich  
dw ugodzinne szkolen ie  ra z  w  m ie ­
siącu, w  m ie jscu  pracy.

A k ty w  spó łd z ie ln i p ro w a d z i na d ­
to  ożyw iona dzia ła lność k u ltu ra ln o -  
ośw iatow a, co u ła tw ia  m u  św ie tlica  
z boga tym  zb iorem  książek. Urządza 
się ró w n ie ż  w y ja z d y  p ra c o w n ik ó w  
do N ow e j H u ty , G dańska i  in . m iast. 
P ro w a d z i się także szereg odczytów , 
pogadanek i  p rasów ek d la  ożyw ien ia  
dz ia ła lnośc i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j.

Rozw ój S pó łd z ie ln i postępu je s ta ­
le  naprzód, jednakże n ie  bez tru d n o ­
ści.

O ddz ia ły  poznańskie n ie  m a ja  na ­
leżytego pomieszczenia. B ra k  ró w ­
n ież odpow iedn ie j ilo śc i ła ź n i d la  
p ra c o w n ik ó w  k o m in ia rs k ic h . N apo­
ty k a  się na tru d n o śc i także na te re ­
n ie  m ia s t po w ia tow ych , k tó ry c h  ra ­
d y  na rodow e n ie  zawsze p rz y c h y l-  

•n ie  ro z p a tru ją  kw e s tie  p rzyd z ia łu  
pomieszczeń. Szczególny 'b rak lo k a li 
s tw ie rdza  się w  m iastach : M ię dzy ­
chodzie, W o lsztyn ie  i  Środzie, gdzie 
P rezyd ia  M ie js k ic h  R ad N arodow ych  
w ręcz nega tyw n ie  us tosunkow u ją  
się do tego zagadnienia.

W  p rze łam an iu  ty c h  tru d n o śc i lo ­
k a lo w y c h  dopomagać p o w in n y  zatem  
-Rady N arodow e, chociażby ze w zg lę ­
du  na specyficzny c h a rk te r us ług  i  
p row adzoną przez spó łdz ie ln ię  p re ­
w e n cy jn ą  akc ję  przeciw pożarow ą.

SEW ERYN W E JC H A N O W S K I 
W ojew . Rzem. Sp. K o m in .

Poznań

%
W  trosce o estetykę i higienę

W ielobranżow a Rzem. S pó łdz ie ln ia  
p ra cy  w  N ow e j H u c ie  zorgan izow a­
ła  w e w rześn iu  tor. k u rs  dokszta łca­
ją c y  d la  fry z je re k  dam skich. Celem 
k u rs u  b y ło  pog łęb ien ie  k w a lif ik a c ja  
zaw odow ych fry z je re k . U czestn iczk i 
k u rs u  zapoznały się z na jnow ocześ­
n ie jszym i sposobam i u k ład an ia  f r y ­
z u r  dam skich . P ro g ra m  k u rs u  u - 
w zg lę d n ia l naukę  o h ig ien ie , o  cho­
robach zakaźnych, o chorobach w W - 
sów  i  skó ry . (W  odn ies ien iu  do tych  
osta tn ich  cho rób  podaw ano na  k u r ­
sie sposoby ich  rozpoznania i  lecze­
nia). P rog ram  ku rsu  uw zg lędn ia ł 
rów n ież  technolog ię, h is to r ię  fry z -  
je rs tw a  dam skiego oraz ćw iczenia 
p raktyczne  (w yko nyw a n ie  na mode­
lach p ra k tyczn ych  i  estetycznych f r y ­
zur, dostosowanych do w ym ogów  ko ­
b ie t pracujących).

T a k ie  k u rs y  p rz y d a ły b y  się i  w  in ­
nych  m iastach P o lsk i. P odn iós łby ęię 
w te d y  poziom  zak ładów  f r y z je r ­
skich.

V A N -S E L O V  M A R IA N  
N ow a H u ta

Renesans stylowego meblarstwa w  Kolbuszowej
\

E kspozytura  R e jonow a C e n tra li P rzem ysłu  I,udow ego i  A rtys tycznego 
w  K ra k o w ie  ob ję ła  osta tn io  sw o ją  dz ia ła lnością  ośrodek s to la rs tw a  a r ­
tystycznego w  K o lbuszow e j k o ło  Rzeszowa. C entra la  będzie m ia ła  ch lub ­
ne zadanie od tw orzen ia  i  ożyw ien ia  oryg ina lnego  m eb la rs tw a  ko lhuszow - 
skiego, m ającego w span ia łe  tra d y c je  po lsk iego rokoka.

M ożna pow iedzieć, że m eb la rs tw o  ko łbuszow skie  w yw o d z i się z in ­
w e n c ji ludu . Pochodzący ze stanu chłopskiego rzem ieś ln icy  ko łbuszow - 
scy, p rzen ieś li do m eb la rs tw a  u lub ion e  m o ty w y  w ie js k ie  (esy-floresy, 
gw iazdy  itp .)  doprow adza jąc fo rm y  m eb la rsk ie , u k ła d  fra g m e n tó w  zdob­
n iczych i  zestaw ienia ko lo rys tyczne  do poziom u praw dz iw ego a rtyzm u . 
W  d ru g ie j po ło w ie  X I X  w ie k u  zaznaczył się upadek m eb la rs tw a  koltou- 
szowskiego.

P aństw o Ludow e, prow adząc system atyczną akc ję  wskrzeszania daw ­
nych  ośrodków  s z tu k i lu d o w e j i  p rzem ysłu  artystycznego, po w ie rzy ło  
C e n tra li P L  i  A  za jęcie  s ię  ośrodk iem  ko lbuszow skim . W  p ie rw sze j fa ­
zie sw o je j a k c j i o rgan izacy jne j i  opiekuńczej,. E kspozytu ra  K ra k o w s k a  
w łączy ła  go do swego zespołu m eb la rs tw a  a rtys tycznego w  W o jn iczu  pod 
Tarnow em , odda jąc K o lbuszow e j do u ż y tk u  m aszyny i  m a te r ia ły  pom oc­
nicze. P on iew aż robota  rzem ieś ln ikó w  ko lbuszow skich  je s t w y b itn ie  p ra ­
cochłonna, p rze to  stosunkow o duża odległość dzieląca obydw a 'ośrodki 
n ie  będzie tu  przeszkodą. W łaściw a in te rw e n c ja  C e n tra li og ran iczy się 
raczej do  zorgan izow an ia  rzem ieś ln ikó w  na m ie jscu  i  szkolen ia ic h  przez 
m ie jscow ego s to la rza  —  a rtys tę  W ik to ra  M azu rk iew icza  pochodzącego 
ze znanej rod z in y  s to la rsk ie j w  K o lbuszow e j.

S k ro m n y  zespół s to la rzy  ko lbuszow sk ich  p rz y s tą p ił os ta tn io  do w y ­
konan ia  p ro je k tó w  plansz z in ta rs ją  drzew ną ja k o  w zo rów  dla  w n ę trz  
P ałacu K u ltu r y  i  N a u k i w  W arszaw ie. .P rzy system atycznej opiece i  po ­
m ocy C e n tra li P L i iA  ośrodek kolfouszowski n ie w ą tp liw ie  odna jdz ie  n ie ­
baw em  sw o je  m ie jsce w  po w o jennym  s to la rs tw ie  po lsk im  i  będzie z  po ­
ży tk ie m  p ra cow a ł d la  rosnących po trzeb k u ltu ra ln y c h  odbudow u jące­
go się k ra ju .

V S T A N IS ŁA W  L IP E C K I
K ore spond en t C P L iA  w  K ra k o w ie

Komisje współzawodnictwa śpią snem twardym .
N a co czeka W Z P T  w  Koszalinie?

Czy n ie  b y łb y  czas, żeby k o m is je  w spó łzaw odn ic tw a, k tó re  zasnęły 
snem  tw a rd y m  w  S to la m i M echan iczne j w  Ś w id w in ie  —  p rze b u d z iły  się 
nareszcie? Żeby n ie  zan iedbyw a ły  na rad  w y tw ó rczych  i  o m a w ia ły  w  g ru ­
pach zw iązkow ych  w  szerszej n iż  dotychczas m ie rze zagadnienia w spó ł­
zaw odnictw a, poniew aż z pow odu b ra k u  ta k ie j a k c ji,  n ie  m a ciąg łośc i 
w  po de jm ow an iu  zobow iązań, k tó re  po de jm u je  s ię  od p rzyp a d ku  do 
p rzypadku , n ie  a n a liz u je  się ich  i  n ie  k o n tro lu je  na leżycie. O d b ija  się 
to  n ieko rzys tn ie  na  p ro d u k c ji.  Św iadczy o ty m  chociażby fa k t, że ta p i- 
cem ia  B ia ło g a rd  w yko n a ła  p la n  w  s ie rpn iu  ty lk o  w  95%, m im o  że b y ły  
m ożliw ośc i n ie  ty lk o  w yk o n a n ia  p lanu , a le  i  przekroczenia, go. P rz y ­
czyna z ła  tk w i też w  tym , że ca ły  techn iczny, m a js tro w ie  i  b ry g a ­
d ie rzy  n ie  k o n tro lu ją  na leżycie  z a ra ń  pow ie rzonych  ro b o tn iko m  i  n ie  
pom agają w  trudnośc iach, na  ja k ie  c i os iS tn i na po tyka ją .

S to la rn ia  M echan iczna w  Ś w id w in ie  od  dłuższego czasu napo tyka  na 
trudnośc i n ie  mogąc w ys ta ra ć  się o n o w y  piec do suszarni ta rc icy , m im o 
że w ie  o ty c h  trudnośc iach  d y re kc ja  B Z P T  . i W Z P T  w  K osza lin ie . P ro ­
b lem  ten  w c iąż  jeszcze czeka na rozw iązan ie , a tym czasem  palacze p ra ­
cu ją  w  c iężk ich  w a runkach , gdyż obecny zniszczony piec n iezda tny  ju ż  
je s t do uży tku .

Na co czeka d y re k c ja  B Z P T  i  W Z P T  w  K osza lin ie . Czy na zaw ale­
n ie  się pieca i  za łam anie  s ię  p lanów ?

J A N  B E D N A R S K I 
Ś w id w in

Od Redakcji:

W  s ie rp n iu  br. Ś ląskie  Z ak ła d y  Chem iczne o trzym a ły  proporzec prze­
chodni. Z  o ka z ji te j uroczystości nasz korespondent E dw ard  Z yber n a p i­
sa ł w iersz, k tó ry  p ra w ie  w  całości zamieszczamy. P ierw sze s tro fk i 
„o p ie w a ją “  siedzibę Zak ładów , k tó ra  w ym aga szybkięgo rem o n tu  >ze 
w zględu na sw ó j podeszły w ie k , następnie op isu ją  pracę załogi.

W iersz nosi ty tu ł:  „Z g ra n y  k w a r te t“ .

. . . W  tych to starych zakładach —  pracuje załoga 
K tó ra  czynem dowodzi ja k  bardzo im  droga 
Polska Ludowa, dla które j to chwały 
Każdy z pracowników daje swój w ysiłek cały.
I  na przekór wszystkim podżegaczom 
W ykonuje Plan W ie lk i —  pokojową pracą.

Skąd ten zapał do pracy czerpią te ludziska,

34 D R O B N A  W YTW Ó RCZO ŚĆ N R  11 — 1953



Ja zdradzę tajemnicę —  powiem W am  w  sekrecie,
2e to zgodna harmonia w  tym  zgranym ..kwartecie". 
W ydaje tak śliczne, pozytywne tony 
Rozsiewając swe dźwięki na wsze kra ju  strony. 
Trąbka pierwsza w  tym  szczupłym muzycznym zespole 
To „Steinhoff“ —  znane proszki —  hartownicze sole 
Druga trąbka —  to Wełnowiec, pył z koksu, czernidło 
Wdzięcznym swoim tonem wciąż prosi o mydło.
Zaś znana nam tu wszystkim skromna Biel Cynkowa 
W  basetii swoją postać —  zapyloną chowa 
I  choć żar je j białe liczko gęstym potem zleje 
Po wykonaniu swego planu radośnie się śmieje.

Czw arty nasz instrument to zabrzański bas.
K tóry szczodrze w  Zabrzu rozpyla swój kwas.
Za co go miasto przeklina —  złorzeczy;
Swoim tonem przyczynia się jednak do w ielkich rzeczy, 
Za co go chwalą wszystkie nasze huty  
M im o jego sm rodliwej i dość p rzykre j nuty.

Wszystkie te piękne, planowe utwory,
Są dziełem Zarządu Przemyślu Drobnego, 
K tóry na swym terenie zaorywa ugory. 
W łączając swój kw artet do Planu Wielkiego. 
A że Zarząd swoich grajków  pracowitość zna 
Dlatego ten kw arte t harm onijnie gra.

Hedalccją odptfwisda
R. Szumiński z Białegostoku. D o­

da tek fu n k c y jn y  n ies te ty  n ie  p rz y ­
s ługu je  W am. Szczegóły poda jem y 
lis to w n ie .

Ż. Gardziński z Nowego Tomyśla,
W  spraw ie  Waszej in te rw e n io w a liś ­
my,

Bronisław Szumacher z Gdańska.
Wasze zażalenie p rzekaza liśm y od­
pow iedn ie j kom órce ZSP i Rz.

Janina Broniszewska z Bochni i 
Józef Mrowieć z Bielska-Białej. I n ­
fo rm a c je  zaw arte  w  W aszych n o ta t­
kach są ju ż  n ies te ty  n ieaktua lne .

Poza ty m  po tw ie rdzam y odb ió r l i ­
s tów : St. W ieczorka z W -w y, Jana 
W oźniaka z Rostarzewa, M ateusza 
Perkow skiego z O strow ia  W lkp . 
E dw arda  Rabeszki z B ia łegostoku, 
Jana G rzyw y  z T rzeb in i, M a riana  
Rosad.y z Poznania i in . L is ty  te w  
m ia rę  m ożliw ości w yko rzys ta m y  w  
następnych num erach naszego p is­
ma.

N IE  S Z U K A J D A LE K O  TEGO, CO B L IS K IE

Czasem n ieste ty  ta k  się zdarza, że szukam y daleko tego, co jes t b lisko. 
Zaopatrzen iow cy z apara tu  handlow ego m. T o ru n ia  roz jeżdża li się po ca­

łe j Polsce w  poszuk iw an iu  m u n d u rk ó w  szko lnych , o k tó re  u p om ina ły  się 
dzieci z nastan iem  ro k u  szkolnego, a k tó rych  nie  
by ło  ponoć w  grodzie K o p e rn ika  an i na lekars tw o .

W ięc sz ły  pien iądze na delegacje i  na tra n sp o rt to ­
w a ru  z in n ych  w o jew ództw .

A  tym czasem  okazało się ostatn io, że w  sam ym  
środku T o ru n ia  10 000 sztuk poszukiw anych m u n ­
d u rk ó w  szkolnych zna jd u je  się w  n iepodzie lnym  
w ładan iu ... m o li, zam ieszkujących g łów ne m agazy­
ny  „S pó ln o ty  P racy“ .

Z tą  „re w e la c ją “  w ystąpKa b iją c  się w  p ie rs i sama 
„S pó lno ta  P racy“  na naradzie  pośw ięconej u s p ra - . 

w n ie n iu  w spó łp racy m iędzy p roducen tam i a d ys try ­
bu to ram i przem ysłu terenowego. Pewne usp raw n ie ­
nie  rzeczyw iście nastąp i je ś li się w yd rze  m olom  to, 

co praw dopodobn ie by ło  szyte z m yś lą  o in nych  konsum entach. Szkoda ty lk o , 
że wcześnie j o ty m  „u s p ra w n ie n iu “  n ie  pom yślano. K ażdy k to  um ie liczyć 
z ła tw ośc ią  zsum uje s tra ty , k tó rych  można by  un iknąć.

PO CO W P R O W A D ZA Ć  L U D Z I W  BŁĄD?

C hcia łem  tę no ta tkę  napisać „d ługop isem “ , czy li p ió rem  k u lko w ym , k tó re  
da łem  do nab ic ia  now ym  nabo jem  w  „S pó łdz ie lcze j N a praw ie  P ió r“ , punkcie  

us ługow ym  n r  1 zna jd u ją cym  się na rogu u l. M arsza ł­
kow sk ie j i  A l. Jerozo lim skich : N ies te ty  u tk n ą łe m .ju ż  na 
p ierw szych słowach, bo m ó j „d łu g o p is “  po „n a b ic iu  go“ 
przez w spom n iany p u n k t us ługow y uporczyw ie  okazuje 
się „k ró tk o p is e m “ . Jeśli zaś czasem zacznie pisać, to 
ty lk o  k ró tk o  i  kapryśnje.

Ponieważ w spom n iany p u n k t us ługow y „u n ie ru ch o ­
m ił“  m i ju ż  sw o ją  na p ra w ą  d ru g ie  p ió ro  k u lk o w e  i po­
n iew aż ks iążka życzeń i  zażaleń tego p u n k tu  usługowe­
go wcale n ie  św iadczy o zb y tn im  zadow oleniu jego 
k lie n tó w  z obsług i •— przeto zapy tu ję  czy n ie  w a rto  by 
zm ienić trochę szyldu p u n k tu  n r  1 stosownie do jego 
rea lnych  m ożliw ości. Czy n ie  w a rto  by na p rz y k ła d  na ­
dać szy ldow i tak iego  b rzm ien ia : „N a p raw a  w iecznych 

p ió r i psucie k u lk o w y c h  tudz ież- n a b ijan ie  k lie n tó w  w  bu te lkę “ .
No, bo po co w prow adzać lu d z i w  błąd, denerwow ać ich  i  p row okow ać do 

w p isyw a n ia  b rzyd k ich  rzeczy do ks ięg i życzeń?

P IE R W S ZE  JA S K Ó Ł K I 
W SPÓ ŁPRA CY

W  n-rze w rześn iow ym  naszego cza- 
j  sopisma w  a rty k u le  p. t: „Czarna 
j m e ta lu rg ia “  p isa liśm y m. in. o Od- 
I le w n i n r  2 w  T a rnow ie , podleg łe j 
! W ojew ódzk iem u Z arządow i P rzem y- 
I słu Terenowego w  K ra ko w ie . We 
i w spom n ianym  a rty k u le  n ie  zajm owa- 
I liś m y  się co p raw da  zagadnien iam i 
I bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy, tym  
| n iem n ie j za in teresow any cz y te ln ik  
| — a za tak iego  uw ażam y w  ty m  w y- 
j padfcu k ie ro w n ic tw o  krakow sk iego  
i WZ.PT —  w y c z y ta łb y  m iędzy w ie r- 
j szami, że m ó w im y  oględnie o b ra ku  
[ w  ty m  zakładzie  dostatecznej op iek i 
i nad załogą. Rów nież zw ra ca liśm y  u- 
i wagę na zaniedbania na odcinku 

m a łe j m echan izacji, k tó re j zastoso­
w an ie  usp ra w n iło b y  i  przyśp ieszyło  
procesy p rodukcy jne .

U p łynę ło  pa rę  tyg o d n i od poby tu  
naszego sprawozdawcy. W  okresie 
ty m  została opub likow ana  U chw a ła  
P rezyd ium  Rządu o zapew nieniu po­
stępu w  dziedzin ie  bezpieczeństwa i 
h ig ie n y  pracy. Na sku tek cytow ane j 
U ch w a ły  i  naszego a r ty k u łu  zak ła ­
dem  W m  zainteresow ała się K om is ja  
D robne j W ytw órczośc i i  W ydz ia ł 
P rzem ysłu  W o je w ód zk ie j R ady N a­
rodow e j w  K rako w ie .

P rzedstaw ic ie le  c i w iz y to w a li Od­
le w n ię  n r  2 i  p rze p ro w ad z ili rozm o­
wę z załogą, z k tó re j w y n ik ło , że od 
czasu po b y tu  naszego sprawozdaw cy 
uzupe łn iono za ledw ie  apteczkę, w  
k tó re j poprzedn io  b ra kow a ło  n a jb a r­
dzie j podstaw ow ych środków . N a to ­
m ias t n ic  n ie  zrobiono, żeby u ła tw ić  
załodze (sk łada jące j się z mężczyzn 
i  kob ie t) um yc ie  się po pracy, do 
czego nada l s łuży jedna  jedyna  m ie ­
dnica i  to m ocno sfatygowana. P ra ­
cow n icy n ie  o trzym u ją  rów n ie ż  m y ­
dła, ponieważ m agazyn ier n ie  pob ie­
ra  go z .b ra tn ie j fa b ry k i zna jdu jące j 
się w  ty m  sam ym  m ieście. N ie  za in ­
sta low ano dotychczas rów n ież  szafek
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„W Y G A D A L I Sil-;...*'

T o ru ń  odczuwa b ra k  obuw ia  dziecięcego. S pó łdz ie ln ia  P racy b ranży  skó­
rzane j „W is ła “ , k tó ra  wg. p lanu  pow in na  p rodukow ać 100 pa r m iesięcznie 
tego dziecięcego a rty k u łu , m og łaby się przyczyn ić  do zaspokojen ia w  tym  

zakresie potrzeb m ie jscowego św ia ta  dziecięcego. 
M og łaby to uczynić, gdyby chcia ła  w yko nyw a ć  p lan 
n ie  ty lk o  w artośc iow o, a le  i  pod względem  asor­
tym entu . Sęk w  tym , że dotychczas tego nie  rob iła . 
Ściślej m ów iąc ro b iła  to jednostronn ie , p roduku jąc  
ty lk o  obuw ie dam skie i m ęskie, a w ięc d la  dorosłych, 
z krzyw dzącym  pom in ięc iem  n ie le tn ich .

G dy na naradzie gospodarczej p roducen tów  z p io ­
nu terenowego przem ysłu drobnego i  d ys tryb u to ró w  
>— postaw iono to pytan ie  p rzedstaw ic ie lom  S pó łdz ie l­
n i, c i s ta ra li się zrazu w yk rę c ić  sianem. A le  póź­
n ie j w yszło  szydło z w o rka . Rzekomo „n ieśw iad om i 
niczego“  przedstaw ic ie le  w zm ianko w a ne j spó łdz ie l­
n i, m im o  w o li „w y g a d a li“  się, przyznając, że w o lą  
rob ić  obuw ie d la  dorosłych, bo w  ten sposób ła tw ie j

ja ko b y  w ykonać plan.
Plan" to p raw o  niezłom ne. P raw o to nakazu je w ykonać p lan  dok ładn ie  we 

w szystk ich  w skaźn ikach. Jeśli spó łdz ie ln ie  m. T o ru n ia  będą in te rp re to w ać  to 
p ra w o  zby t oportun is tyczn ie  —  l i  ty lk o  na w łasną korzyść, je ś li n ie  uśw iado­
m ią  sobie w  p e łn i znanej na ogół p raw dy, że b u ty  odpow iedn ich  rozm ia rów  
potrzebne są nie ' ży łko  osobom dorosłym , ale i  dzieciom , a z d ru g ie j s trony  
je ś li W ydz ia ł P rzem ysłu  M R N  oraz zw ią zk i branżowe n ie  będą le p ie j śle­
dzić w yko na w s tw a  pow ierzonych ich p ieczy zak ładów  w y tw ó rczych  •— to 
wówczas może się zdarzyć, że chłopcy i  dziewczęta tego pięknego m iasta, 
w  k tó ry m  ży ł i  tw o rz y ł w ie lk i K o p e rn ik , pewnego dn ia  zaczną chodzić boso.

PIĘKNE WYNIKI WSPÓŁZAWODNICTWA 
W STOŁECZNYCH ZAKŁADACH METALOWYCH PRZEM. TEREN.

n r  1.

Stołeczne Zakłady Metalowe Przemysłu Terenowego nr 1, współza­
wodnicząc w I I I  kwartale br. o tytuł najlepszego przedsiębiorstwa 
w Stołecznym Zarządzie Przemysłu Terenowego, zdobyły po raz trzeci 
z kolei proporzec przechodni i otrzymały go tym samym na własność 

Proporzec ten stanowi zasłużoną nagrodę dla załóg pracowniczych, 
które riie szczędząc wysiłków osiągnęły bardzo wysokie wskaźniki 
w produkcji, a plan roczny wykonały już w dniu 10 października. Po- 
mysły racjonalizatorskie i usprawnienia, stosowanie metody Żandaro- 
wej, realizowanie hasła Saja — to główne czynniki, które podniosły 
wydajność pracy i przyczyniły się do tego szlachetnego zwycięstwa.

W O JE W Ó D Z K I Z A R Z Ą D  P R Z E M Y Ś L U  TERENO W EG O  
W  B Y D G O S ZC ZY  W Y K O N A Ł  P L A N  P R O D U K C JI 1953 R,

P rzedsięb io rstw a podległe W ojew ódzk iem u Z arządow i P rzem ysłu Tere­
nowego w  Bydgoszczy w y k o n a ły  w  d n iu  23 październ ika, br. zadania p ro ­
dukcy jn e  p lanu  na ro k  1953 ta k  w  cenach n iezm iennych, ja k  i  w  bieżą­
cych w  100%.

Do w yko na n ia  p lanu  na 68 d n i przed te rm in em  p rzyczyn iła  się pe łna m o­
b iliza c ja  załóg przez postaw ione na odpow iedn im  poziom ie prace o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  i  zw iązków  zawodowych. N ieprze rw ana ana liza  dz ia ła lności go­
spodarczej poszczególnych zakładów , m iesięczne na rady robocze z udzia łem  
pełnego sk ładu załóg p o zw o liły  przedsięb iorstw om  w, odpow iedn im  czasie 
lik w id o w a ć  przeszkody stojące na drodze pom yślnego w yko n yw a n ia  p lanów .

Do osiągnięcia coraz to lepszych w y n ik ó w  pracy samego Zarządu W oje ­
wódzkiego w  zakresie k ie row a n ia  pracą podleg łych jednostek w  dużym, stop­
n iu  p rzyczyn iło  się podniesien ie na w yższy poziom  p racy egzeku tyw y pod­
s taw ow e j o rgan izac ji p a r ty jn e j p rzy  Zarządzie, k tó ra  zerw a ła  z b łędnym  
pojęciem , że w  Zarządzie, k tó ry  n ie  jest jednostką  p rodukcy jną , organ izacja  
p a rty jn a  n ie  m a w p ły w u  na kszta łtow an ie  się w yko na w s tw a  p lanu  w  pod­
leg łych  przedsiębiorstwach.

Zdobyw a jąc coraz to w iększe doświadczenie, p rzedsięb iorstw a państw o­
wego p rzem ysłu  terenowego w  Bydgoszczy w in n y  jeszcze b a rdz ie j' wzmóc 
w a lkę  o pom yśln ie jsze w yko n yw a n ie  p lanów  nie  ty lk o  w artośc iow ych, ale 
i  asortym entow ych, n ie  zapom inając o celu is tn ie n ia  p rzem ysłu  terenowego, 
o celu k tó ry m  jes t obow iązek zaopatrzenia ludności w  a r ty k u ły  powszech­
nego użytku . D latego w in n a  wzm óc się aktyw ność k ie ro w n ic tw  przedsię­
b io rs tw  i  Zarządu w  k ie ru n k u  w p row adzen ia  do p ro d u k c ji szerokiego w a ch ­
la rza  now ych w yro bó w  masowego spożycia w  ilościach, k tó re  w  zupełności 
p o k ry ją  zapotrzebowanie ry n k u  m iejscowego.

H .M .

do przechow an ia ub rań  i  n ie  z ro ­
b iono —  p rz y n a jm n ie j — p rzep ie ­
rzenia, za k tó ry m  można by  się swo­
bodn ie przebrać.

Załoga pros i rów n ież  o  przydz ie­
len ie  taczek do przewożenia koksu 
do pieca i  sporządzenie na jprostsze j 
suw nicy, k tó ra  by  u sp raw n iła  p rze ­
noszenie od lewów . De legat ra d y  za­
k ładow e j zw raca uw agę na kon iecz­
ność w ybudow an ia  daszku, k tó ry  by  
c h ro n ił ko legów  p racu jących  na o- 
tw a r te j p rzestrzeni. S łucha jąc w y ­
pow iedz i załogi, rów n ie ż  p o r t ie r  p ro ­
si o w ys taw ien ie  skrom ne j budk i, 
bo zb liża ją  się d ług ie , dżdżyste i z i­
m ne noce. W szystko to  je s t m oż liw e  
do w ykonan ia , gdyż ja k  s p ra w d z ili­
śmy na m ie jscu, fundusze przezna­
czone na te cele są w yko rzys ta ne  za­
ledw ie  w  50 procentach.

P op ie ra jąc słuszne p o s tu la ty  zało­
gi O d lew n i n r  2 w  T arnow ie , n a w ią ­
zu jem y jednocześnie w  ten sposób 
p rak tyczną  w spółpracę z kom is ja m i 
d robne j w ytw órczości. P rzy  te j oka­
z j i  z p rzy jem nośc ią  s tw ie rd z iliśm y , 
że a r ty k u ły  tego ty p u  pu b likow ane  
na łam ach naszego czasopisma, je ­
że li naw e t n ie  są czytane przez za­
in teresow anych, to  je dn ak  n ie  są 
p rz ys ło w io w ym  „g rochem  o ścianę“ , 
a zagadnienia poruszane w  n ich  z n a j­
du ją  na leży ty  oddźw ięk w  terenie.

W  TROSCE O Z A O P A T R Z E N IE  
R Y N K U

Jednodn iow a narada d y re k to ró w  
zak ładów  pod leg łych Z arządow i 
P rzem ysłu  Sprzętu Gospodarskiego 
w  W arszaw ie poświęcona b y ła  om ó­
w ie n iu  w yko n a n ia  p lan u  za m -c  
w rzesień oraz p rzyg o tow an iu  się do 
zadań sto jących w  IV  kw a rta le . Ob­
rad y  cechowała zarów no tro ska  k ie ­
ro w n ic tw a  Zarządu, ja k  rów n ież 
d y re k to ró w  fa b ry k  o dostarczenie 
te rm in o w o  i  w  do b rym  w yko n a n iu  
a r ty k u łó w  zap lanow anych. W  toku  
na rady  om ów iono p rzyczyny  u tru d ­
n ia jące  w yko na w s tw o  p lan ów  i  u -  
stalono ś ro d k i zaradcze. Dopom ogła 
tu  szczegółowa analiza pope łn ionych 
błędów, co p rzyczyn i się, że ilość ta ­
k ic h  a r ty k u łó w  ja k : lo dó w k i, ob ie- 
raczk i do z iem niaków , szatkownice 
do kapusty , sieczkarn ie, m aszyny do 
p ro d u k c ji w ę d lin  itd - będzie z w ię k ­
szała się z ro k u  na rok.

Postęp techn iczny i  usp raw n ien ia  
pozw a la ją  stosować ju ż  w  w iększoś­
ci zak ładów  radz ieck ie  m etody p ra ­
cy. P ow sta ły  ju ż  b ryg ad y  n a jw y ż ­
szej jakości, b rygady  oszczędnościo­
we p racu jące m etodą K o ra b ie ln ik o - 
w e j oraz b rygady  p racu jące m etodą 
Ż a n d a ro w e j/ Ob. D z ie ln ie w ic z ' w p ro ­
w a d z ił nóż Kolesowa p rzy  toczeniu 
części do lodówek.

Zarząd trzym a  m ocno rękę  na p u l­
sie i  in te resu je  się n a jd ro b n ie jszy ­
m i spraw am i, co g w a ra n tu je  w y k o ­
naw stw o  zadań s taw ianych  tem u 
p ionow i.
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POLSKIE W YDAW NICTW A GOSPODARCZE

oąta i  za ją

________ * KONKURS _____ ___
l

na najlepszą odpowiedź na pytanie:
1. K tóra  książka, wydana przez Polskie W ydawnictwa Gospodarcze na j­

bardziej pomogła Ci w  zdobyciu lub pogłębieniu wiedzy?
2. Czy i  w  ja k i sposób pomogła Ci ona w  pracy zawodowej?
3. Jakie są dobre, a jakie  złe strony tej książki?

(czy opracowana jest dostatecznie jasno i przystępnie, czy zawiera do­
bre i praktyczne przykłady, czy napisana jest za obszernie, czy też zbyt 
zwięźle, czy układ treści jest dobry, czy opracowanie graficzne jest 
należyte, jakie  je j części należałoby przerobić w  następnym wydaniu 
i  t. p.).

4. Czy ją  kupiłeś w  księgarni (gdzie), czy u kolportera zakładowego, czy 
też wypożyczyłeś w  bibliotece (jakiej)?

5. Jakie są błędy i  braki w  znanych Ci, dotychczas wydanych przez PWG 
książkach?

6. Na jakie tem aty należałoby opracować nowe książki gospodarcze?
7. Czy napotykasz na trudności w  nabyciu albo wypożyczeniu książek 

wydawanych przez Polskie W ydawnictwa Gospodarcze?
8. Co proponujesz, ażeby spopularyzować czytelnictwo książek wydawa­

nych przez Polskie W ydawnictwa Gospodarcze?
9. Jakie masz jeszcze uwagi, dotyczące książek gospodarczych, które Two­

im  zdaniem pow inny być uwzględnione przez W ydawnictwo w  dal­
szej pracy? /

U W \  G \  ’• Odpowiedzi nie muszą uwzględniać wszystkich wyżej w y­
mienionych pytań.

Dla uczestników Konkursu przewidziane są następujące

nagrody
p ieru/£za zŁ. 1000 .—

4 druąla po ,, 5 0 0 .—

8 trzacich po „  3 0 0 .—

50 naąród kóiąźkou/ifeh.

Najciekawsze odpowiedzi opublikowane będą w  czasopismach wydawa­
nych przez Polskie W ydawnictwa Gospodarcze za honorarium autorskim.
Odpowiedzi należy przesyłać pod adresem: Polskie W ydawnictwa Gospo­
darcze, sekcja propagandy, Warszawa, ul. Poznańska 15, z podaniem im ie­

nia i  nazwiska, adresu, miejsca pracy i  stanowiska.
Term in zamknięcia konkursu 30 listopada 1953 r.
Przyznanie nagród nastąpi do dnia 31 grudnia 1953 r.

■ ____________________________________ _________________ POLSKIE WYDAWNICTWA GOSPODARCZE S i

drobna
Hytnbremć

W ydaw ca : „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  GOSPODARCZE“ 

P rzeds ięb io rs tw o  P aństw ow e, W arszawa, u l. Poznańska 

n r  15. te l. 8-60.71 w . 9

R edagu je  K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y . A dres R e d a kc ji: W arszawa, K oszy­
ko w a  54, te l. 816-85.

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzę­
dy pocztowe oraz listonosze. P renum era ta  w ynos i: roczn ie 60 zł, 

pó łroczn ie  30 z ł, k w a rta ln ie  15 zł. Cena egz. 5 zł.

Z am ów ien ie  PW G—472/53 r. 

P odpisano do  d ru k u  6. X I.  53 r. 

D ru k  ukończono 15. X I.  53 r. 

A rk .  w y d . 6,7. N a k ła d  9605 

P a p ie r d ru k  sat. V II/A /60.

Z a k ł. Graf. D om  S łow a P olsk iego 

Zam . 4922/C. 4-B-20272
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